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U
W  u b .  n ie d z ie lą  o d b y ł  s ię  w e  W r o c ła w iu  I I  w a ln y  z ja z d  d e le g a tó w  
D o ln o ś lą s k ie g o  Z w ią z k u  Ś p ie w a c z e g o  i  M u z y c z n e g o ,  p o łą c z o n y  z  w y ­
s tę p a m i  z e s p o łó w  ś p ie w a c z y c h  l  m u z y c z n y c h .  N a  z d j ę c i u : — 
je d e n  z  c h ó r ó w  p o d c z a s  w y s t ę p u .  F o t .  A . C z e ln y

H o ł d  p a m i ę c i  L e n i n a
składajq ludzie pracy 
wszystkich narodów

M O S K W A  (P A P ) . M a sy  p r a c u ­
j ą c e  c a łe g o  ś w ia ta  u r o c z y ś c ie  o b ­
c h o d z iły  27 ro c z n ic ę  z g o n u  
L e n in a .  W  Z w ią z k u  R a d z ie c k im , 
w  C h iń s k ie j  R e p u b l ic e  L u d o w e j  
i  w  k r a j a c h  d e m o k r a c j i  lu d o w e j  
o d b y ły  s ię  u r o c z y s te  a k a d e m ie  ża  
lo b n e ,  n a  k tó r y c h  m a s y  p r a c u j ą ­
ce  z ło ż y ły  h o łd  p a m ię c i  g e n ia l ­
n e g o  tw ó r c y  p a r t i i  b o ls z e w ic k ie j  
i  p a ń s tw a  r a d z ie c k ie g o .

Z W I Ą Z E K  R A D Z I E C K I
N a  w s z y s tk ic h  d o m a c h  i p l a ­

c a c h  M o s k w y  p o w ie w a ły  s p o w ite  
k i r e m  s z ta n d a ry ,  o p u s z c z o n e  do  
p o ło w y  m a s z tó w . N ie k o ń c z ą c y m  
s ię  p o to k ie m  sz li  I j e c h a l i  lu d z ie  
z  w s z y s tk ic h  d z ie ln ic  M o sk w y  
n a  P la c  C z e rw o n y ,  g d z ie  w z n o s i  
s ię  ś w ią ty n ia  n a r o d u  r a d z i e c k ie ­
g o  i c a łe j  p o s tę p o w e j  lu d z k o ś c i  
—  g r a n i to w e  M a u z o le u m  L e n in a .
T y s ią c e  m ie s z k a ń c ó w  M o s k w y  i 
in n y c h  m ia s t  i w s i  Z w ią z k u  R a ­
d z ie c k ie g o  p r z y b y ło  d o  M a u z o ­
le u m ,  a b y  z ło ż y ć  h o łd  p a m ię c i  
L e n in a .  O g ó łe m  w  c ią g u  27 l a t  
z w ie d z i ło  M a u z o le u m  L e n in a  o - 
k o ło  29.000.000 o só b .

W Ę G R Y  
W  p a ń s tw o w e j  o p e rz e  w  B u d a ­

p e s z c ie  o d b y ła  s ię  a k a d e m ia  ż a ­
ło b n a  p o ś w ię c o n a  p a m ię c i  w ie l ­
k ie g o  L e n in a .  N a  a k a d e m i i  r e f e ­
r a t  o  ż y c iu  i w a lc e  L e n in a  w y ­
g ło s i ł  c z ło n e k  B iu r a  P o l i ty c z n e g o

W ę g ie r s k ie j  P a r t i i  P r a c u j ą c e j  — 
H o r w a th .  A k a d e m ie  o d b y ły  s ię  
r ó w n ie ż  w e  w s z y s tk ic h  m ia s ta c h  
i  w s ia c h  w ę g ie rs k ic h .

B U Ł G A R I A  
W  c a ły m  k r a j u  o d b y ły  s ię  t y ­

s ią c e  z e b ra ń  i a k a d e m i i  ż a ło b ­
n y c h  p o ś w ię c o n y c h  27 ro c z n ic y  
z g o n u  L e n in a .  L u d n o ś ć  m ia s t  i 
w s i  u d e k o ro w a ła  d o m y  p o r t r e t a ­
m i  L e n in a  i S ta l in a  o ra z  D y m i­
t ro w a ,  K o la ro w a  i C z e rw o n k o w a .

C Z E C H O S Ł O W A C J A  
W  t e a t r z e  im . S m e ta n y  w  P r a ­

d z e  o d b y ła  s ię  u r o c z y s ta  a k a d e ­
m ia  ż a ło b n a  z o k a z ji  27 r o c z n ic y  
z g o n u  W . L e n in a .  W  a k a d e m i i  
w z ię li  u d z ia ł  c z ło n k o w ie  K o m ite ­
t u  C e n t r a ln e g o  K o m u n is ty c z n e j  
P a r t i i  C z e c h o s ło w a c ji,  p r z e d s ta w i  
c ie le  c z e c h o s ło w a c k ie g o  ż y c ia  p o ­
l ity c z n e g o  i k u l tu r a ln e g o ,  l ic z n i  
d e le g a c i  z a g ra n ic z n i ,  k tó rz y  b r a l i  
u d z ia ł  w  o b r a d a c h  I k o n g r e s u  cze  
c h o s ło w a c k ic h  o b ro ń c ó w  p o k o ju  
w  P r a d z e  o r a z  p r z e d s ta w ic ie le  d y  
p lo m a ty c z n i  Z S R R  i k r a jó w  d e ­
m o k r a c j i  lu d o w e j.

A L B A N I A  
W  T i r a n i e  o d b y ło  s ię  u r o c z y s te  

p o s ie d z e n ie  ż a ło b n e  nr. k tó r y m  
w y g ło s ił  r e f e r a t  o  r e w o lu c y jn e j  
d z ia ła ln o ś c i  L e n in a  c z ło n e lr  K C  
A lb a ń s k ie j  P a r t i i  P r a c y  — S p iro  
P a n o .

Nowe formy współzawodnictwa

Lekarze upowszechniają
zdobycze radzieckiej służby zdrowia

Pracownicy administracji państwowej 
zdecydowanie walczq z biurokratyzmem

WARSZAWA (PAP) Na plenarnych posiedzeniach 
Zarz. Gl. Zw. Zaw. żywo dyskutowane są  sprawy 
upowszechnienia nowych zobowiązaniowych form 
współzawodnictwa pracy oraz uspraw nienia akcji so­
cjalnej. Ostatnio odbyły się  plenarne obrady Zarz. 
Gl. Z w. Zaw. Pracow ników  Służby Zdrowia 1 P ra ­
cowników Państwowych. Podczas obrad, w których 
uczestniczyli przedstaw iciele CKZZ, P artii oraz czo­
łowi działacze związkowi i przodownicy pracy, jak  
również przedstawiciele adm inistracji — postanowio­
no jak  najszybciej wcielić w życie doniosłe uchwały 
VI Plenum  CRZZ.

MASY PRACUJĄCE NALE­
ŻY OTOCZYĆ OPIEKĄ 

LEKARSKĄ
Na czoło obrad Plenum  Za­

rządu Głównego Pracow ni­
ków Służby Zdrowia wysunę­
ła się spraw a otoczenia 
wszystkich ludzi pracy w Pol­
sce najtroskliw szą opieką 
zdrowotną i lekarską. Uczest­
nicy obrad z naciskiem  pod­
kreślali, że ważnym czynni­

kiem  dalszej poprawy s t y l u  
pracy służby zdrowia stać się 
powinno podjęte już współza­
wodnictwo zobowiązaniowe. 
Rozwija ono i pobudza tw ór­
czą inicjatyw ę studwudziesto- 
tysięcznej rzeszy członków 
służby zdrowia.

Pracownicy służby zdrowia, 
przede wszystkim zaś leka­
rze powinni podejmować zo­
bowiązania, które upowszech-

Na wschodzie i zachodzie — na północy i południu

Wielkie imię Lenina
stało się wszędzie sztandarem wolności

Mowa P. Pospielowa na akademii w  Moskwie
MOSKWA (PAP). W dniu 

21 stycznia w sali Teatru
Wielkiego w Moskwie odbyła 
się uroczysta akadem ia żałob­
na, poświęcona 27 rocznicy
zgonu W. I. Lenina. W aka­
demii wzięli udział: członko­
w ie KC WKP(b), Prezydium  
R ady Najwyższej ZSRR i R a- 
!dy Najwyższej RFSRR, człon­
kowie KC Komsomołu, p re ­
zydium  wszechzwiązkowej 
centralnej rady związków za­
wodowych oraz przedstawicie­
le organizacji partyjnych i
społecznych, jak  również 
przedstawiciele arm ii radziec­
kiej.

Na sali tea tru  panował 
podniosły nastrój. Spojrzenia 

, obecnych utkw iły w scenie, 
na  której, w obramowaniu
czerwonych sztandarów i 
kw iatów  widniał portret uko­
chanego Lenina. Naród ra ­
dziecki z pietyzmem czci jego 
pamięć.

27 lat tem u ludzkość u tra ­
ciła wielkiego wodza, W. I.
Lenina, imię którego stało się 
symbolem nowego życia — 
od zachodu po wschód i od 
północy do południa. Imię 
Lenina stało się sztandarem  
narodów  uciemiężonych w ich 
walce o wolność i niepodle­
głość, o szczęście mas pracu­
jących o dem okrację i socja­
lizm.

Od 27 lat kroczy naród ra ­
dziecki pod kierownictwem 
J. W. Stalina w ytkniętą przez 
Lenina drogą, wcielając w 
życie jego wskazania.

Godzina 18.50. 27 lat temu 
o tej godzinie przestało bić 
serce wielkiego wodza i nau - 

" czyciela wszystkich ludzi p ra ­
cy.

Na trybunie prezydium 
ukazuje się J. W. Stalin, 
W. M. Mołofow, G. M. Ma- 
leńkow, L. P. Zeria, K. E. 
Woroszyłow, L. M. Kaga- 
nowicz, A. A. Andrejew, 
M. S. Chruszczów, A. M. 
Kosygin, M. Szwcrnik, 
M. A. Suslow, P. K. Pono- 
m arenkow, O. Szkiriatow. 
Sala w ita ich długo n ie­
m ilknącą burzą oklasków. 
Uczestnicy akadem ii szcze­
gólnie gorąco w itają  
S talina — kontynuatora 
dzieła Lenina, w itają  przy­
wódców partii i rządu.

Przewodniczący Prezydium  
Kady Najwyższej ZSRR M. M. 
Szwernik uroczyście otworzył 
akadem ię wzywając zebra­
nych, aby uczcili pamięć 
IJjicza powstaniem  z miejsc.

Zebrani powstają. Na sali 
panuje żałobna cisza.

Następnie Szwernik oddaje 
głos dyrektorowi instytutu 
M arksa-Engelsa-Lenina, P. 
Pospiełowowi.

P. Pospiełow w dłuższym 
przem ówieniu poświęconym 
życiu i dziełu Lenina, mówił:

T O W A R Z Y S Z E !
27 l a t  m in ę ło  o d  z g o n u  je d n e g o  

z  n a jw ię k s z y c h  g e n iu s z ó w  lu d z ­
k o ś c i  W ło d z im ie rz a  I l j ic z a  L e n in a .  
W ie lk a  P a r t i a  L e n in a  — S ta l in a  
z a w d z ię c z a  s w e  h i s to r y c z n e  n a  
m ia r ę  ś w ia to w ą  z w y c ię s tw a  o d ­
n ie s io n e  w  c ią g u  u b ie g łe g o  ć w ie rć  
w ie c z a  p r z e d e  w s z y s tk im  w i e r ­
n o ś c i  n a u c e  L e n in a ,  j e g o  n a k a ­
z o m . N ie ś m ie r te ln e  id e e  L e n in a  
o ś w ie t l a ją  n a ro d o w i  r a d z ie c k ie ­
m u  d r o g ę  d o  k o m u n iz m u . N ie ­
ś m ie r t e ln a  n a u k a  L e n in a  o ś w ie ­
t l a  c a łe j  p r a c u ją c e j  lu d z k o ś c i  d r o  
g ę  w a lk i  o  w y z w o le n ie  s p o d  j a r z ­
m a  im p e r ia l iz m u ,  u j a w n ia  p r a ­
w a  i p e r s p e k ty w y  r o z w o ju  s p o ­
łe c z e ń s tw a  lu d z k ie g o ,  n a p a w a  
w ie lk ą  w ia r ą  w  n ie u n ik n io n e  i 
o s ta te c z n e  z w y c ię s tw o  r e w o lu c j i  
p r o le t a r i a c k i e j  n a d  d z ik ą  b e s t ią  
— im p e r ia l iz m e m .

W  27 r o c z n ic ę  z g o n u  W ło d z i­
m ie r z a  L e n in a  z a k o ń c z o n o  c z w a r ­
t e  w y d a n ie  d z ie ł  L e n in a .  W  g e ­
n i a ln y c h  p r a c a c h  L e n in a ,  k tó ry c h  
p r z e s tu d io w a n ie  j e s t  k o n ie c z n o ­
ś c ią  ż y c io w ą  d la  b u d o w n ic z y c h  
k o m u n iz m u ,  z n a jd u je m y  w s k a z a ­
n ia ,  k t ó r e  p o m a g a ją  g łę b ie j  z r o ­

z u m ie ć  w s p ó łc z e s n ą  s y tu a c j e  p o ­
l i ty c z n ą  i w y ja ś n ić  s to j ą c e  p r z e d  
n a m i  z a d a n ia .

W  ś w ie t le  w s p ó łc z e s n e j  s y tu ­
a c j i  m ię d z y n a ro d o w e j ,  i m p e r ia ­
liz m  a m e r y k a ń s k i  w y s t ę p u je  j a ­
k o  k ie r o w n ic z a  s i ła  o b o z u  p o d ż e ­
g a c z y  w o je n n y c h ,  p r o w a d z i  o b łę d  
n y  w y ś c ig  z b r o j e ń ,  r o z p ę t a ł  k r w a  
w ą  a g re s ję  p r z e c iw k o  m i łu ją c e ­
m u  p o k ó j  n a ro d o w i  k o r e a ń s k ie ­
m u , p r z y g o to w u je  n o w e  n a p a ś c i  
w o je n n e  n a  k r a j  s o c ja l iz m u  — 
Z S R R , e u r o p e j s k ie  k r a j e  d e m o ­
k r a c j i  lu d o w e j  i C h iń s k ą  R e p u ­
b l ik ę  L u d o w ą .  L e n in o w s k a  c h a ­
r a k t e r y s t y k a  im p e r ia l iz m u  a m e ­
r y k a ń s k ie g o  j e s t  s z c z e g ó ln ie  p o ­
u c z a ją c a  i g łę b o k o  a k tu a ln a .  
L e n in  w s k a z y w a ł ,  że  im p e r ia l iz m  
a m e r y k a ń s k i  s ta le  i n g e r u j e  w  
s p r a w y  in n y c h  n a ro d ó w , i n g e r u ­
j e  w  d r o d z e  b e z p o ś r e d n ie !  i n t e r ­
w e n c j i  w o je n n e j ,  u j a r z m ia  j e  i 
d ła w i  p ę t l ą  g ło d u .  L e n in  n i e j e d ­
n o k r o tn i e  p o d k r e ś l a ł  a g re s y w n ą  
g ra b ie ż c z ą  r o lę  im p e r ia l i z m u  a m e  
r y k a ń s k ie g o .

TERROR W ALGIERZE
A  1 g e  r .  P o l ic j a  a lg e r s k a  d o k o ­

n a ła  w  lo k a lu  A lg e rs k ie g o  K o m i­
t e t u  O b ro ń c ó w  P o k o ju  r e w iz j i ,  
k o n f i s k u ją c  c a ły  z a p a s  b r o s z u r  
p t .  „ W o ln y  A lg e r  n a  K o n g re s ie -  w  
W a rs z a w ie " .  B r u t a ln y  a k t  p r z e ­
ś la d o w a n ia  o b ro ń c ó w  p o k o ju  w  
A lg e rz e  d o k o n a n y  z o s ta ł  w  c h w ili ,  
g d y  w  p o r c ie  a lg e r s k im  s to i  n a  
k o tw ic y  e s k a d r a  a m e r y k a ń s k a .

L e n in o w s k a  o c e n a  im p e r ia l iz ­
m u  a m e r y k a ń s k ie g o  u j a w n ia  k o -  
lzfen ie  t e j  z b ro d n ic z e j  p o l i t y k i  n a  
r u s z a n ia  w s p ó łp ra c y  m ię d z y n a r o ­
d o w e j i  r o z p a l a n ia  n o w e j  w o jn y  
w  c e lu  z d o b y c ia  h e g e m o n i i  ś w ia ­
to w e j,  k t ó r ą  k o ła  r z ą d z ą c e  U S A  
z a c z ę ły  p r o w a d z ić  w k r ó tc e  p o  za  

( D o k o ń c z e n ie  n a  s tr .  2 -e j)

nią przodujące metody i osią­
gnięcia radzieckiej służby 
zdrowia.

PRZODUJĄCY SZPITAL
Podczas obrad odbyła się 

uroczystość wręczenia prze­
chodniego sztandaru współza­
wodnictwa przedstawicielom  
przodującego obecnie w Pol­
sce szpitala miejskiego w 
Bydgoszczy. Szpital ten  w y­
konał z nadwyżką kw artalny  
plan pracy, stosując nowocze­
sne metody leczenia. Szczegól­
ne osiągnięcia m ają członko­
wie klubu racjonalizatorów  
tego szpitala. Lekarze i p ra ­
cownicy szpitala, wyrem onto­
w ali oraz udoskonalili k ilka­
naście aparatów  lekarskich. 
Pracownicy wyróżnili się po­
nadto ogromną aktywnością 
w pracy społecznej: lekarze 
wygłosili 716 odczytów i re ­
feratów  w okresie 3 m iesię­
cy.

Drugie miejsce we współ­
zawodnictwie zajął szpital 
zakaźny n r 7 w Warszawie, 
trzecie szpital powiatowy w 
Białej.

WSPÓŁZAWODNICTWO 
PRAC. PAŃSTW. BRONIĄ 

W WALCE 
Z BIUROKRATYZMEM

A ktywiści związku pań- 
stwowców podkreślali, że 
ostatnio wprowadzono w wie­
lu  grupach związkowych 
współzawodnictwo zobowiąza­
niowe. Np. pracownicy prezy­
dium katow ickiej W ojewódz­
kiej Rady Narodowej w licz­
bie 754, podjęli już 47 zobo­
wiązań zespołowych i 155 zo­

bowiązań Indywidualnych. Po­
legają one m. in. na  przy­
śpieszeniu wykonania zadań 
miesięcznych poszczególnych 
działów lub  pracowników, na  
przyśpieszeniu sprawozdaw­
czości itp.

Nowe formy współzawod­
nictw a na odcinku adm ini­
stracji państwowej nab ierają  
szczególnej wagi, wobec za­
dań, postawionych przed apa­
ratem  państwowym przez 
ostatnie uchwały Rady P ań ­
stwa, Rady M inistrów i KC 
PZPR, dotyczące właściwego 
rozpatryw ania skarg i zażaleń 
ludności. Oddolna Inicjatyw a 
we współzawodnictwie stanie 
się jeszcze jednym  ze skutecz­
nych narzędzi bezwzględnej 
walki z biurokratyzm em  oraz 
ze spotykanym  w niektórych 
ogniwach adm inistracji  ̂fo r­
malizmem w zaspakajaniu 
potrzeb m as pracujących.

■ L  j

W Korei

Armia Ludowa
w yzw oliła  Jonwol

PEKIN (PAP). Dowództwo 
naczelne Koreańskiej A rm ii 
Ludowej w kom unikacie ogło­
szonym 22 bm. podało, że 
oddziały Arm ii Ludowej n a ­
cierające w prow incji Kon- 
won w  k ierunku Jonw olu 
rozgrom iły oddziały nieprzy­
jaciela i wyzwoliły ważny 
węzeł kom unikacyjny Jonw ol 
oraz okoliczne rejony. W w al­
kach o wyzwolenie Jonwolu 
oddziały Arm ii Ludowej po­
łożyły trupem  lub raniły  
przeszło 900 żołnierzy i ofice­
rów  nieprzyjacielskich, a po­
nad 600 wzięto do niewoli. 
Zdobyto 4 czołgi, wiele b ro­
ni, pocisków i innych m ate­
riałów  wojennych.

Czy „europejski Mac Arthur"
ponownie odwiedzi Paryż?
Nowa fata protestów

odpowiedziq na zam iary Eisenhowera
PARYŻ (PAP). Zapowiedź 

ponownego przybycia Eisen­
howera do Paryża wywołała 
natychm iastow ą falę prote­
stów we Francji.

Organizacje demokratyczne 
okręgu paryskiego: związki
zawodowe, federacja depar­
tam entu Sekwany Francu­
skiej P a rtii Komunistycznej, 
związek kobiet francuskich i 
związek republikańskiej mło­
dzieży francuskiej ogłosiły 
apel do mieszkańców P ary ­
ża.

„We wszystkich krajach 
Europy, do których udał się 
Eisenhower — stwierdza apel 
— w Belgii, Holandii, Luk-

W yrok w  procesie bandy z Wolbromia
Ks. Oborski, ks. Gadomski i Grabińska

KRAKÓW (PAP). W oj­
skowy Sąd Rejonowy w 
Krakowie ogłosił wyrok w 
procesie bandy „AP“.

Oskarżeni uznani zostali 
winnym i zarzucanych im 
przestępstw  i skazani: ks. 
Oborski — na dożywotne 
więzienie, ks. Gadomski — 
n a  dożywotne więzienie, 
osk. G rabińska — na do­
żywotne więzienie, Ada­
m us — na karę  śmierci, 
Podsiadło — na karę 
śmierci, Łupka — na karę 
śmierci, Barczyk — na 15 
la t więzienia, Piwow arski 
— na dożywotne więzienie, 
Rogalski — na 10 lat w ię­
zienia i Krężel — na 15 łat 
więzienia.

W uzasadnieniu w ym iaru 
kary  sąd przyjął jako okolicz­

ność szczególnie obciążającą 
oskarżonych Oborskiego i Ga­
domskiego fakt, że nadużyli 
oni swych stanowisk duszpa­
sterskich i zaufania pokłada­
nego w nich przez miejscowy 
odłam wierzącego społeczeń­
stwa oraz że wykorzystali 
swój m oralny wpływ do pro­
wadzenia wrogiej działalności 
przeciwko Państw u Polskie­
mu.

W stosunku do Grabińskiej, 
m atki -  dzieciobójczyni _ sąd 
przyjął jako okoliczność ob­
ciążającą wielkie nasilenie 
złej woli i brak  jakichkol­
wiek hamulców moralnych 
przy współdziałaniu w za­
m ordowaniu własnego dziec­
ka, zaś — jako okoliczność 
łagodzącą — fakt, że działała 
pod przemożnym wpływem 
ks. Oborskiego.

Odnośnie Podsiadły i Łupki 
— sąd wziął pod uwagę — 
jako okoliczność obciążającą 
ich w ielką aktywność i in i­
cjatyw ę przestępczą.

Jeśli chodzi natom iast o 
osk. Barczyka, Piw ow arskie­
go, Rogalskiego i  Krężela, to 
z jednej strony jako okolicz­
ność obciążającą sąd przyjął 
całokształt ich działalności w 
stosunkowo długim okresie 
czasu, z drugiej zaś strony — 
m iał na uwadze ich miody 
wiek oraz fakt, że stoczyli się 
na dno rozkładu m oralnego 
pod wpływem przywódców 
zbrodniczej organizacji.

W stosunku do oskarżonego 
Adam usa jako okoliczność 
obciążającą sąd wziął pod 
uwagę jego kierowniczą rolę 
w  organizacji, do której wcią­
gnął wielu ludzi.

semburgu, W ielkiej B rytanii 
i w Niemczech — odbyły się 
potężne m anifestacje. We 
Włoszech miliony robotników 
przerwały na znak protestu 
pracę.

To, że „europejski Mac 
A rthur" ośmiela się powrócić 
do Paryża, stanowi wyzwanie 
rzucone mieszkańcom stolicy 
Francji, głęboko przywiąza­
nym  do sprawy pokoju i nie-, 
podległości narodowej.

W zywamy lud Paryża do 
masowych m anifestacji pro­
testacyjnych przed hotelem 
„Astoria" w środę 24 stycz­
nia o godz. 18. W dniu tym  
odbędzie się również masowe 
zbieranie podpisów pod pety­
cjami, protestującym i prze­
ciwko rem ilitaryzacji Niemiec 
zachodnich".

Liczne ulotki z tekstem  
apelu zostały rozpowszechnio­
ne wśród ludności Paryża. 
Na wielu domach pojaw iły 
się afisze z apelem.

Związki zawodowe okręgu

paryskiego, zrzeszone w pow­
szechnej konfederacji pracy 
(CGT) ogłosiły odezwę, wzy­
w ającą swych członków do 
m anifestacji przeciwko Eisen­
howerowi.

Związek republikańskiej 
młodzieży francuskiej w ydał 
odezwę, k tóra  głosi m. in.: 
„Protestujem y przeciwko re ­
m ilitaryzacji Niemiec zachod­
nich. Niech żyje pokój! Eisen­
hower w racaj do domu!“.

Lista ofiar
na pomoc dzieciom 
w alczącej K orei
Mieszkańcy oraz pracownicy 

bursy młodzieżowej przy Ży­
dowskim Tow. Społeczno-Kul­
turalnym  we W rocławiu 
wpłacili 611 zł i wzywają do 
składania ofiar młodzież ze 
wszystkich wrocławskich do­
mów akademickich.

Studenci V grupy drugiego 
roku Wyższej Szkoły Ekono­
micznej we W rocławiu w pła­
cili 120 zł 1 w zywają do sk ła­
dania ofiar wszystkie grupy 
studenckie we W rocławiu.

„Biała śmierć" na stokach A lp

W lawinach śnieżnych
zginęło 127 osób

GENEWA (PAP). W ostat­
nich dniach wszystkie kra je  
alpejskie nawiedziła klęska 
„białej śm ierci": Olbrzymie 
law iny śnieżne na stokach 
Alp w Szwajcarii, Austrii, w 
B aw arii i we Włoszech spo­
wodowały śm ierć stu k ilku­
dziesięciu osób, przerwały
łączncść drogową i kolejową 
i odcięły liczne górskie m iej­
scowości od reszty św iata.

Nagła odwilż przyczyniła 
się do obsunięcia olbrzymich 
ilości śniegu i lodu na zbo­

czach alpejskich. Wiele wsi 
górskich zostało całkowicie 
zasypanych, a  w kilku m iej­
scowościach lawiny zepchnę­
ły całe domy do przepaści.

W Szwajcari* zginęło pod 
zwałami śniegu i skał 60 
osób, w Austrii również 60, a  
we Włoszech — 7. Ekspedycja 
ratunkow e wyruszyły do 
miejscowości nawiedzonych 
przez klęskę, ale w  wielu wy - 
padkach m usiały powrócił 
w skutek niebezpieczeństw* 
dalszych lawin.

skazani na dożywotnie więzienie



M ow a P o s p ie io w a
n a  a k a d e m i i  w  M o s k w i e

( D o k o ń c z e n ie  z e  s tr .  1 -e j)  
U k o ń c z e n iu  d r u g ie j  w o jn y  ś w ia to ­
w e j .

*
/ J u ż  w  p ie r w s z y m  d e k r e c i e  

jlW le lk ie j S o c ja l i s ty c z n e j  R e w o -  
i ł u c j i  P a ź d z ie m k o w e j  — w  d e k r e -  
j c i e  o  p o k o ju  — w ła d z a  r a d z ie c -  
: k a  o tw a r c i e  z a p ro p o n o w a ła  s p r a -  
(W ie d liw y  p o k ó j ,  p o k ó j  z c a łk o -  
„'W itym z a c h o w a n ie m  r ó w n o ś c i  
,p r a w  w s z y s tk ic h  n a ro d ó w ,  z a p r o ­
p o n o w a ł a  t a k i  p o k ó j  w s z y s tk im  
.w a lc z ą c y m  k r a jo m ,  w s k a z u ją c  lu ­
d o m  d r o g ę  d o  p o ło ż e n ia  k r e s u  
^ n p e r i a l i s t y c z n e j  rz e z i .  I m p e r ia l i ­
ś c i  a m e r y k a ń s c y ,  a n g ie l s c y  i  f r a n  
c u s c y ,  z a in t e r e s o w a n i  w  k o n t y n u ­
o w a n i u  k r w a w e j  r z e z i ,  o d r z u c i l i  
p r o p o z y c ję  m ło d e j  R e p u b l ik i  R a ­
d z ie c k ie j .

„ W ła ś n ie  b u i ż u a z j a  a n g lo - f r a n ­
c u s k a  i a m e r y k a ń s k a  n i e  p r z y j ę ­
ł a  n a s z e j  p r o p o z y c j i ,  w ła ś n ie  o n a  
o d m ó w i ła  n a w e t  ro z m ó w  z  n a m i  

s p r a w ie  p o w s z e c h n e g o  p o k o ju !  
ł a ś n i e  o n a  z a c h o w a ła  s ię  z d r a ­

d z i e c k o  w  s to s u n k u  d o  in te r e s ó w  
w s z y s tk i c h  n a ro d ó w ,  w ła ś n ie  o n a  
p r z e w le k ła  i m p e r ia l i s ty c z n ą  rzeź** 
—  w s k a z y w a ł  L e n in  w  s w y m  
■ ły n n y m  „ L iś c ie  d o  r o b o tn ik ó w  
a m e ry k a ń sk ic h * *  w  s ie r p n iu  1918 
r o k u

D e k r e t  o  p o k o ju ,  p o t ę ż n y  a p e l  
?W ładzy r e w o lu c y jn y c h  r c b o t n i -  
k ó w  i  c h ło p ó w  o  s p r a w ie d l iw y  
p o k ó j  w y w o ła ł  s z c z e g ó ln ą  n i e n a ­
w iś ć  i m p e r ia l is tó w  a m e r y k a ń ­
s k ic h ,  d la  k tó r y c h  z a k o ń c z e n ie  

‘W o jn y  b y ło  n i e k o r z y s tn e ,  g d y ż  
c ią g n ę l i  s z a lo n e  z y s k i  z  z a m ó w ie ń  
,W o1ennych .

K o ła  r z ą d z ą c e  U S A  Ju ż  w r o k u  
1917 b y ły  i n ic j a t o r e m  g ło d o w e j  
b lo k a d y  R o s j i  R a d z ie c k ie j .  P r a s a  
a m e r y k a ń s k a  p r z y  ty m  z  c j-n ic z -  
Dą s z c z e ro ś c ią  d o n o s iła  w ó w c z a s ,  
Iż r z ą d  a m e r y k a ń s k i  z a b r o n i ł  w y  
y ł a n i a  ż y w n o ś c i  d o  R o s j i  d o p ó -  
-V, d o o ó k i  .b o ls z e w ic y  p o z o s ta n ą  

u  w ła d z y  i b ę d ą  r e a l iz o w a ć  s w ó j 
p r o g r a m  z a w a r c ia  poko ju**  (F e -  
r e i ę n  R e la t i o n s  1918 R u s s ia  v .
1 p . 266).

I m p e r ia l i ś c i  a m e r y k a ń s c y  ju ż  
A a  p o c z ą tk u  r o k u  1918 s n u l i  p l a ­
n y  p o d z ia łu  R o s j i  i p r z y g o to w y ­
w a l i  w  ty m  c e lu  b e z p o ś r e d n ią  i n ­
t e r w e n c j ę  z b r o jn ą  p r z e c iw k o  n a ­
s z e j  o jc z y ź n ie .  L ic z ą c  n a  ła tw ą  
z d o b y c z  n i e k t ó r z y  ig n o r a n c c y  i 
b e z c z e ln i  s e n a t o r z y  a m e r y k a ń s c y  
J u ż  w ó w c z a s  d o d a w a l i  s o b ie  o t u ­
c h y  tw ie r d z ą c ,  ż e  R o s ja  s ta ł a  s ię  
t y lk o  . .p o ję c ie m  g e o g ra f ic z n y  m “ , 
w o b e c  c z e g o  m o ż n a  j ą  b e z k a r n i e  
g r a b ić .

P e w ie n  n i e z b y t  t ę g i  n a  u m y ś le  
s e n a t o r  a m e r y k a ń s k i  n a z w is k ie m  
P o y n d e x t e r ,  s o l i d a r y z u ją c  s ię  z 
I d e o lo g a m i  im p e r ia l iz m u  n i e m ie c ­
k ie g o ,  z s y m p a t ią  p r z y t a c z a ł  ic h  
o b ł ę d n e  w y p o w ie d z i ,  że  „ R o s ja  
j e s t  t y lk o  p o ję c ie m  g e o g ra f ic z ­
n y m  i n ic z y m  w ię c e j  n ig d y  n ie  
b ę d z ie .  J e j  z d o ln o ś ć  z e s p o le n a  s ię , 
o r g a n i z a c j i  i o d b u d o w y  z n ik n ę ła  
n a  z a w s z e . N a r ó d  n i e  istn ie je ...* *  
( C o n g r e s s io n a l  R e c o r d ,  v . 56, 1918 
p a r t .  2, p . 11179).

M ó w ią c  o  i n g e r e n c j i  S ta n ó w  
Z je d n o c z o n y c h  w  s p r a w y  n a r o -  

^ d ó w  E u r o p y  ś ro d k o w e j  i p o łu d ­
n io w o  -  w s c h o d n ie j  P o v n d e x t e r  
o ś w ia d c z y ł  n a s tę p n i e  z  b e z p r z y ­
k ł a d n ą  c z e ln o ś c ią :  „ Z n a c z n ie  w a ż  
n i e j s z a  o d  te g o  j e s t  s p r a w a  j a k  
n a le p y  r o z p o r z ą d z ić  s ię  R o s ją ,  j e j  
1 7 0 -m ilio n o w ą  lu d n o ś c ią  i  j e j  n ie  
.o g ra n ic z o n y m i  z a s o b a m i  ż y w n o ­
ś c i ,  p a l iw a  i  m e t a l i "  (p . 11177).

I n n y  s e n a t o r  a m e r y k a ń s k i  S h e r  
m a n  n a  p o s ie d z e n iu  s e n a t u  w  d n .  
20 c z e r w c a  1918 r .  d o m a g a ł  s ię  o d  
r z ą d u  a m e r y k a ń s k ie g o  p r z y ś p ie ­
s z e n ia  i w z m o ż e n ia  i n te r w e n c j i  
z b r o jn e j  p r z e c iw k o  R o s j i  R a d z ie c ­
k i e j  i  z w r a c a ł  p r z y  ty m  s z c z e g ó l­
ną u w a g ę  r z ą d u  n a  to ,  j a k im  ła ­
k o m y m  k ą s k ie m  j e s t  S y b e r ia .  
>,S y b e r ia  — m ó w ił  S h e r m a n  — to  
;p o le  p s z e n ic z n e  i p a s tw is k a  d la  
b y d ła  m a ją c e  t a k ą  s a m ą  w a r to ś ć  
J a k  j e j  b o g a c tw a  m in e r a ln e * ' (C on  
g r e s s io n a l  R e c o r d ,  v . 53, 1918, 
p a r t .  8 p . 8064). J e d n a k ż e  n i e  t y l ­
k o  n a  m y ś l  o  S y b e r i i  p ło n ę ły  o -  

• c z y  d r a p ie ż c ó w  a m e r y k a ń s k ic h .  
K a u k a z  i J e g o  b o g a c tw a  n a t u r a l ­
n e  w  n ie  m n ie j s z y m  s to p n iu  p r z y  
c ią g a ły  ic h  z a c h ła n n e  s p o jr z e n ie .

P r e z y d e n t  S ta n ó w  Z je d r o c z o -  
n y c h  W ilso n , k tó r e g o  L e n in  w  
s w y m  l iś c ie  d o  r o b o tn ik ó w  a m e ­
r y k a ń s k i c h  n a z y w a ł  „ s z e f e m  m i­
l i a r d e r ó w  a m e r y k a ń s k ic h ,  z a u s z ­
n i k ie m  r e k in ó w  k a p i t a l i s ty c z -
n y c h “  (D z ie ła ,  t .  X X V m ,  s t r .  52) 
b y ł  j e d n y m  z g łó w n y c h  i n s p i r a ­
to r ó w  z b r o jn e j  i n te r w e n c j i  m ię ­
d z y n a ro d o w e g o  im p e r ia l iz m u  p r z e  
c lw k o  m ło d e j  R e p u b l ic e  R a d z ie c ­
k i e j ,  I n te r w e n c j i ,  d o k o n y w a n e j
p o d  p ła s z c z y k ie m  o b łu d n y c h  i
z a k ła m a n y c h  f r a z e s ó w . o  r z e k o ­
m e j  n i e in g e r e n c j i  w  s p ra w y  r o ­
s y j s k i e .

W  la t a c h  1918 — 1920 im p e r ia l i ­
ś c i  a m e r y k a ń s c y  d ą ż y li  d o  z n is z ­
c z e n ia  p a ń s tw a  r a d z ie c k ie g o .  
iW k ró tc e  p o  W ie lk ie j  S o c ja l i s ty c z ­
n e j  R e w o lu c j i  P a ź d z ie r n ik o w e j  
'd y p lo m a c i  a m e r y k a ń s c y  z a c z ę li  
^ o rg a n iz o w a ć  k o n t r r e w o l u c y j n e  sp i 
e k i  p r z e c iw k o  w ła d z y  r a d z i e c k ie j ,  
KsTa t e r y t o r i u m  R o s j i  R a d z ie c k ie j  
W y s ła n o  ż o łn ie r z y  a m e r y k a ń s k ih  
W c e lu  b e z p o ś r e d n ie j  i n t e r w e n c j i .  
P o d  f a ł s z y w ą  f la g ą  „ z a m o r s k ie j  
d e m o k r a c ji '*  i m p e r ia l iś c i  a m e r y ­
k a ń s c y  i  w y s ła n e  p r z e z  n ic h  w o j ­
s k a  a m e r y k a ń s k ie  p o p ie r a ły  n a j -  
jg o rs z y c h  k a tó w  n a r o d u  r o s y j s k ie  
te o , z a ja d ły c h  k o n t r r e w o lu c jo n i ­
s t ó w  i  m o n a r c h is tó w  — K o łc z a k a ,  
M il le r a ,  D e n ik in a  i  in n y c h  b ia ło ­
g w a r d z is tó w .

I H a n ie b n ą  i n ik c z e m n ą  r o lę  o d e ­
g r a ł y  w o js k a  i n te r w e n tó w  a m e ­
r y k a ń s k i e !  n a  p ó łn o c y ,  g d z ie  
W ra z  z b i a ło g w a r d z is t a m i  w  b e ­
s t i a l s k i  s p o s ó b  w y m o r d o w a ły  i 
z a m ę c z y ły  w ie le  d z ie s ią tk ó w  t y ­
s ię c y  R o s ja n ,  a  p o d  p r e t e k s te m  
„ w a l k i  z b o ls z e w iz m e m "  z r a b o ­
w a ł y  i w y w io z ły  o lb r z y m ie  i lo ś c i  
n i e z w y k le  c e n n y c h  s u ro w c ó w .

D la  c h a r a k t e r y s ty k i  p o s tę p o w a ­
n i a  „d e m o k ra tó w * *  a m e r y k a ń s k ic h  
.w y s ta r c z y  p o w ie d z ie ć ,  ż e  c a łe  t e ­
r y to r iu m  k r a j u  p ó łn o c n e g o ,  z a g a r  
ją ię te  p r z e z  o k u p a n tó w  a m e r y k a ń ­

s k o  -  a n g ie l s k ic h ,  p o k r y t e  b y ło  
g ę s tą  s ie c ią  w ię z ie ń  i  o b o z ó w  
k o n c e n t r a c y jn y c h .  I n te r w e n c i  
a m e r y k a ń s k o  -  a n g ie l s c y  i  i c h  
p a c h o łk o w ie  —  b ia ło g w a r d z iś c i  
w t r ą c i l i  z a  k r a t y  w ie le  d z ie s i ą t ­
k ó w  ty s i ę c y  R o s ja n .

' l ę c e  im p e r ia l i s tó w  a m e r y k a ń ­
s k ic h  z b ro c z o n e  s ą  k r w ią  P o s j a n .  
N a r ó d  r a d z i e c k i  n ig d y  n i e  z a p o m  
n i  k r w a w y c h  z b ro d n i ,  k t ó r y c h  d o  
p u ś c i l i  s ię  n a  n a s z e j  z ie m i  i n t e r ­
w e n c i  a m e r y k a ń s c y !

D la  s c h a r a k te r y z o w a n ia  g r a b ie ż  
c z y c h  p la n ó w  i z a m ie rz e ń  im p e ­
r ia l iz m u  a m e r y k a ń s k ie g o  n a le ż y  
p o d k r e ś l ić ,  że  tz w . „ h e r o ld  p o k o ­
j u "  i  „ d e m o k ra ta * *  —  p r e z y d e n t  
W ils o n  p r z y b y ł  n a  p a r y s k ą  k o n ­
f e r e n c j ę  p o k o jo w ą  w  s ty c z n iu  
1919 r .  z p r o g r a m e m  u n ic e s tw ie ­
n i a  R e p u b l ik i  R a d z ie c k ie j  i z u ­
p e łn e g o  r o z c z ło n k o w a n ia  R o s j i .  
M ia n o  p r z y  ty m  n a  u w a d z e ,  że  
„ m a n d a t "  n a  a d m in i s t r o w a n ie  o -  
k r ę g ó w  K a u k a z u ,  o d e r w a n y c h  o d  
R o s j i,  w in i e n  b y ć  w y d a n y  S ta ­
n o m  Z je d n o c z o n y m .

L e n in  w y k a z a ł ,  ż e  a m e r y k a ń ­
s k i  im p e r ia l iz m  u k r y w a ją c y  s ię  
p o d  m a s k ą  „ d e m o k ra c ji* *  p o d  
ż a d n y m  w z g lę d e m  n ie  j e s t  l e p ­
sz y  o d  b e s t i a ls k i e g o  im p e r ia l i z ­
m u  n ie m ie c k ie g o  i  ż e  i i r .p e r ia -  
l lz m  a m e r y k a ń s k i  z m ie rz a  d o  t a ­
k ie g o ż  h a n ie b n e g o  k r e s u ,  j a k i  
s p o tk a ł  im p e r ia l iz m  n i e m ie c k i .

L e n in  w s k a z a ł  n a  to . że  im p e ­
r ia l i z m  n i e m ie c k i  w  1918 r .  s a m  
s ię  p o g r z e b a ł ,  g d y  w y s t ą p i ł  w  c h a  
r a k t e r z e  d u s ic ie la  r e w o lu c y jn y c h  
ro b o tn ik ó w  i  c h ło p ó w  R o s j i  i U -  
k r a i n y .  Z d y s c y p l in o w a n a  a r m ia  
n i e m ie c k a  u le g ła  ro z k ła d o w i .

„ . . . t y m  b a r d z i e j  —  z a p o w ia d a ł  
L e n in  — im p e r ia l iz m  a n g ie l s k i  1 
a m e r y k a ń s k i  s a m e  s ię  p o g r z e b ią ,  
g d y  p o d e jm ą  t a k ą  a w a n t u r ę ,  k tó ­
r a  d o p r o w a d z i  j e  d o  p o l i ty c z n e g o  
f ia s k a ,  g d y  s k a ż ą  s w e  w o j s k a  n a  
r o lę  d u s ic ie l i  i ż a n d a r m ó w  c a łe j  
Europy** . (D z ie ła  t .  X X V II I ,  
s t r .  141).

J a k ż e  s u r o w y m  o s t r z e ż e n ie m  
brzm i*} t e  s ło w a  L e n in a  n a  n i e ­
o k ie ł z n a n y c h  s z a le ń c ó w  p o l i ty c z ­
n y c h  s p o ś r ó d  k ó ł  r z ą d z ą c y c h  
U S A , k t ó r z y  w  d ą ż e n iu  d o  p a n o ­
w a n ia  n a d  ś w ia te m  z  s z a le ń c z ą  
s z y b k o ś c ią  s p y c h a j ą  n a r ó d  a m e ­
r y k a ń s k i  w  o t c h ł a ń  n o w e j ,  t r z e ­
c ie j  w o j n y  ś w ia to w e j .

Dzdś, g d y  I m p e r ia l iś c i  a m e r y ­
k a ń s c y ,  k t ó r z y  ndc n i e  z ro z u m ie l i  
i  n ic z e g o  s ię  n i e  n a u c z y l i  z  l e k c j i  
h i s to r i i  — k r o c z ą  d o s ło w n ie  ś la ­
d a m i  im p e r ia l i s tó w  h i t l e r o w s k ic h ,  
t e  p r o ro c z e  s ło w a  le n in o w s k ie  
b r z m ią  z e  w s t r z ą s a ją c ą  s iłą !

M ó w ią c  o  n ie z w y k le  d o n io s ły m  
z n a c z e n iu  f a k t u  r o z b ic ia  z b r o jn e j  
in t e r w e n c j i  i m p e r ia l iz m u  m ię d z y ­
n a ro d o w e g o  — L e n in  w  p r o r o ­
c z y c h  s ło w a c h  s tw ie r d z i ł  w  p a ź ­
d z ie r n ik u  1920 r .,  ż e  f a k t  t e n  j e s t  
„ n ie z m ie r n ie  w a ż n ą  le k c j ą ,  k t ó r a  
p o k a z u je  n a  p r z y k ła d z ie ,  n a  z a ­
c h o w a n iu  s ię  w s z y s tk i c h  p a ń s tw ,  
b io r ą c y c h  u d z ia ł  w  p o l i ty c e  ś w ia ­
to w e j ,  że  d z ie ło  n a s z e  j e s t  t r w a ­
łe ,  ż e  n i e z a l e ż n ie  o d  te g o ,  j a k i e  
p o d e  j  m o w a  n o b y  p r ó b y  n a ja z d u  
n a  R o s j ę  i  p o c z y n a n ia  w o je n n e  
p r z e c iw k o  R o s j i  — a  p r ó b a  t a k a  -  
b ę d z ie  p r a w d o p o d o b n ie  je s z c z e  
n i e j e d n a  — m y  j e s t e ś m y  Ju ż  z a ­
h a r t o w a n i  n a s z y m  d o ś w ia d c z e ­
n i e m  i  n a  p o d s ta w ie  f a k ty c z n e g o  
d o ś w ia d c z e n ia  w ie m y ,  ż e  w s z y s t ­
k i e  t e  * p ró b y  c z e k a  z u p e łn a  z a ­
g ła d a .  I  p o  k a ż d e j  p r ó b ie  n a s z y c h  
w r o g ó w  o k a ż e m y  s ię  je s z c z e  b a r ­
d z ie j  s i l n i  n iż  p rzed tem .* *  (W . I. 
L e n in :  D z ie ła : to m  X X X I, s t r .  304).

H i s to r i a  p o tw ie r d z i ł a  to ,  co  L e ­
n i n  w  g e n ia ln y  s p o s ó b  p r z e w i ­
d z ia ł .  G d y  w  1941 r .  im p e r ia l iz m  
h i t l e r o w s k i ,  w y h o d o w a n y  i  w y -  
k a r m i o n y  p r z e z  m o n o p o le  a m e r y ­
k a ń s k ie ,  w ia r o ło m n ie  n a p a d ł  n a  
Z w ią z e k  R a d z ie c k i ,  k r a j  s o c ja l iz ­
m u  p o d  g e n ia ln y m  k ie r o w n ic ­
tw e m  w ie lk ie g o  w o d z a  i  s t r a t e g a  
S t a l i n a  r o z b i ł  N ie m c y  h i t l e r o w ­
s k ie  i  z  n ie z w y k le  c ię ż k ie j  w a lk i  
w y s z e d ł  J e sz c z e  s i l n ie j s z y  n iż  b y ł  
p r z e d  1941 r.

D z iś  n a s i  n a jb a r d z i e j  z a c ie k l i  
w r o g o w ie  z m u s z e n i  s ą  p r z y z n a ć  
t e n  n ie z a p r z e c z a ln y ,  h i s to r y c z n y  
f a k t .  N a w e t  t a k i  z a w z ię ty  r e a k ­
c jo n i s ta ,  j a k  a m e r y k a ń s k i  s e n a to r  
T a f t ,  z m u s z o n y  b y ł  n ie d a w n o  
s tw ie r d z ić ,  że  p i e lę g n o w a n e  p r z e z  
a m e r y k a ń s k i c h  a g r e s o r ó w  p l a n y  
w o jn y  z  R o s ją  n a  k o n ty n e n c ie  
e u r o p e j s k im  p r z y  p o m o c y  s i ł  l ą ­
d o w y c h  — s ą  s k a z a n e  n a  f ia s k o ;  
ż e  j e s t  to  „ in w a z ja  t e g o  r o d z a ju ,  
k t ó r a  —  j a k  s ię  o  t y m  p r z e k o n a l i  
N a p o le o n  1 H i t le r  — o k a z a ł a  s ię  
n ie m o ż liw a .  “

*
L e n i n  w s k a z y w a ł ,  ż e  j u ż  w  1918 

r o k u  i m p e r ia l i z m  a n g ie l s k o -a m e -  
r y k a ń s k i  d ą ż y ł  d o  p a n o w a n ia  n a d  
ś w ia te m . .

„ . . . I m p e r ia l iz m  a n g ie l s k o  -  a m e ­
r y k a ń s k i  s t a ł  s ię  J e sz c z e  b a rd z ie j  
b e z c z e ln y  i  u w a ż a  s ie b ie  z a  w ła d ­
c ę , k t ó r e m u  n i k t  n i e  m o ż e  s ię  
p rze c iw sta w ić * *  — m ó w ił  L e n in .  
(D z ie ła ,  to m  X X V II I ,  s t r .  353). 
L e n in  n a  l ic z n y c h  p r z y k ła d a c h  d o  

w o d z ił,  że  k a p i t a ł  n ig d z ie  n i e  s p r a  
w u j e  t a k  b e z c z e ln ie ,  c y n ic z n ie  1 
b e z l i to ś n ie  w ła d z y .  J a k  w  S ta n a c h  
Z je d n o c z o n y c h ,  m im o  w ie lu  p i ę k ­
n y c h  s łó w  o  d e m o k r a c j i ,  o  r ó w ­
n o ś c i  w s z y s tk ic h  o b y w a te l i .

A n a l iz u j ą c  s y tu a c j ę  m ię d z y n a ­
ro d o w ą  p o  p ie r w s z e j  w o jn i e  ś w ia ­
to w e j ,  L e n in  z a z n a c z a ł ,  ż e  w  w y ­
n i k u  t e j  w o jn y  Im p e r ia l iś c i  a m e ­
r y k a ń s c y  w z b o g a c il i  sdę n i e b y w a ­
le ,  n a r a b o w a l i  f a n t a s ty c z n e  b o ­
g a c tw a ,  s t a l i  sdę J e sz c z e  b a rd z ie j  
b e z c z e ln i  1 z a c z ę l i  j e s z c z e  b e z c z e l ­
n i e j  m ie s z a ć  s ię  d o  s p r a w  in n y c h  
n a ro d ó w .

„ M il ia r d e rz y  a m e r y k a ń s c y  — p i ­
s a ł  L e n in  w  s w y m  „ L iś c ie  d o  r o ­
b o tn ik ó w  a m e ry k a ń sk ic h * *  — b y l i  
c h y b a  b o g a ts i  o d  w s z y s tk ic h  1 
z n a jd o w a l i  s ię  w  n a jb e z p ie c z ­
n i e j s z y m  p o ło ż e n iu  g e o g ra f ic z ­
n y m .  W z b o g a c ili  s i ę  o n i  b a rd z ie j  
n i ż  w s z y s c y  in n i .  U c z y n i l i  s w y m i  
l e n n i k a m i  n a w e t  n a jb o g a t s z e  k r a ­
j e .  N a r a b o w a l i  s e tk i  m i l ia r d ó w  
d o la r ó w ,  a  n a  k a ż d y m  d o la r z e  — 
g r u d a  b i o ta  z  „d o c h o d o w y c h * *  d o ­

s t a w  w o js k o w y c h ,  k t ó r e  w  k a ż ­
d y m  k r a j u  w z b o g a c a ły  b o g a c z y  1 
d o p r o w a d z a ły  b i e d a k ó w  d o  r u in y .  
N a  k a ż d y m  d o la r z e  ś la d y  k r w i  — 
z  o w e g o  m o rz a  k r w i ,  j a k ą  p r z e ­
l a ło  10 m il io n ó w  z a b i ty c h  i  20 m i­
l io n ó w  k a le k . . . "  ( L e n in :  D z ie ła ,
■tom X X V III ,  s t r .  46).

D r a p ie ż n y ,  g r a b ie ż c z y  c h a r a k ­
t e r  a m e r y k a ń s k ie g o  im p e r ia l iz m u ,  
j e g o  d ą ż e n ie  d o  p a n o w a n ia  n a d  
ś w ia te m ,  d o  u j a r z m i e n ia  A z j i  — 
E u r o p y  — o  c z y m  m ó w ił  n i e j e d ­
n o k r o tn i e  L e n in  — t e  c e c h y  a m e ­
r y k a ń s k i e g o  im p e r ia l i z m u  u j a w n i ­
ł y  s ię . z  w y ją tk o w ą  s i ł ą  p o  d r u g ie j  
w o j n i e  ś w ia to w e j .  I m p e r ia l iś c i  
a > m e ry k a ń s k o -a n g ie ls c y  w  s w y m  
d ą ż e n iu  d o  u s ta n o w ie n ia  p a n o w a ­
n i a  n a d  ś w ia te m  r o z p ę t u j ą  n a  co ­
r a z  s z e r s z ą  s k a lę  k r w a w ą  w o jn ę  
k o lo n ia ln ą  p r z e c iw k o  n a ro d o m  
w s c h o d u .  W o js k a  a m e r y k a ń s k i e  
d o p u s z c z a ją  • s ię  n i e s ły c h a n y c h  
z b r o d n i  n a  z ie m i  m iłu ją c e g o  p o ­
k ó j  i  w o ln o ś ć  n a r o d u  k o r e a ń s k i e ­
g o , k t ó r y  z  n a jw ię k s z ą  o d w a g ą  1 
b o h a te r s tw e m  w a lc z y  p r z e c iw k o  
a g r e s o r o m  a m e r y k a ń s k i m  1 w r a z  
z  o c h o tn ik a m i  c h iń s k im i  z a d a j e  
a g r e s o r o m  d r u z g o c ą c e  c io sy .

R o z p o c z y n a ją c  s w ą  z b ro d n ic z ą  
I n t e r w e n c ję  z b r o j n ą  w  K o re i,  i m ­
p e r i a l i ś c i  a m e r y k a ń s c y  l ic z y l i  n a  
to ,  ż e  u d a  im  s ię  p r z y  p o m o c y  
m a s o w y c h  b o m b a r d o w a ń  i  p o tw o r  
n y c h  b e s t i a l s tw  z a s t r a s z y ć  1 r z u c ić  
n a  k o l a n a  b o h a te r s k i  n a r ó d  k o r e ­
a ń s k i .

S t a ło  s ię  J e d n a k  z u p e łn i e  i n a ­
c z e j .  W o js k a  i n te r w e n tó w  a m e r y ­
k a ń s k ic h ,  m im o  o lb rz y m ie j  p r z e ­
w a g i  w  s p r z ę c ie  t e c h n ic z n y m  i  
m im o  z m o b i l iz o w a n ia  o g r o m n y c h  
s i ł  m o r s k i c h  i  p o w ie t r z n y c h ,  p o ­
n io s ły  w  K o r e i  n i e b y w a łą  k l ę s k ę  
w o je n n ą .

W ie lu  s p o ś ró d  ty c h ,  k t ó r z y  n i e ­
d a w n o  je s z c z e  u w a ż a l i  i m p e r i a ­
l iz m  a m e r y k a ń s k i  i  j e g o  a r m ie  z a  
„ p o tę ż n e 1*, a  n a w e t  z a  „ n ie z w y ­
c ię ż o n e " ,  p o c z ę ło  s ię  o b e c n ie  z a ­
s ta n a w ia ć .  P r e s t i ż  m i l i t a r n y  S t a ­
n ó w  Z je d n o c z o n y c h  z o s ta ł  o b e c ­
n i e  w  o c z a c h  w ie lu  lu d z i  w  E u r o ­
p i e  1 w  A z j i  s i ln ie  z a c h w ia n y .

Z  d r u g ie j  s t r o n y  z a p o ż y c z o n a  o d  
h i t l e r o w c ó w  k a m n ib a ls k a  p o l i t y k a  
o b r a c a n i a  k w i t n ą c y c h  m ia s t  i  w s i  
K o r e i  w  „ s t r e f ę  p u s ty n n ą " ,  s to s o ­
w a n a  p r z e z  d r a p ie ż c ó w  a m e r y ­
k a ń s k ic h ,  w y w o ła ła  p a lą c ą  n i e n a ­
w iś ć  d o  i m p e r ia l iz m u  a m e r y k a ń ­
s k ie g o  w ś r ó d  n a r o d ó w  E u r o p y ,  
a  z w ła s z c z a  w ś r ó d  n a r o d ó w  A z ji.

J a k  w  s w o im  c z a s ie  i n t e r w e n ­
c j a  a m e r y k a ń s k a  p o n io s ła  k lę s k ę  
w  R o s j i  R a d z ie c k ie j ,  t a k  p o n ie s ie  
o n a  k l ę s k ę  w  K o re i .  N ie  u le g a  
w ą tp liw o ś c i ,  ż e  w s z y s tk i e  o b łę d n e  
p l a n y  im p e r ia l i s tó w  a m e r y k a ń ­
s k ic h  z d o b y c ia  h e g e m o n i i  ś w ia to ­
w e j  z a k o ń c z ą  s ię  c a łk o w ity m  b a n ­
k r u c t w e m .

S i ło m  w o jn y  1 r e a k c j i  i m p e r ia l i ­
s ty c z n e j  p r z e c iw s ta w ia j ą  s ię  p o ­
t ę ż n e ,  s t a l e  w z r a s ta ją c e  s i ł y  p o ­
k o ju ,  d e m o k r a c j i  i  s o c ja l iz m u ,  n a  
k t ó r y c h  c z e le  k r o c z y  w ie lk i  Z w ią ­
z e k  R a d z ie c k i ,  n ie w z r u s z o n a  o s to ­
j a  p o k o ju  i  p r z y j a ź n i  m ię d z y  n a ­
r o d a m i .

Lenin uczy, że zgodnie z 
prawami historii, które po­
twierdza żywe doświad­
czenie historyczne, nasza 
wielka sprawa — sprawa 
wyzwolenia ludzi pracy z 
niewoli kapitalistycznej — 
jest niezwyciężona. 

N ie ś m ie r t e ln e  d z ie ła  W . I . L e n in a  
n a p a w a ją  w ie lk ą  w i a r ą  w  n ie z w y -  
c lę ż o n o ś ć  s p r a w y  k o m u n iz m u .

B e z  w z g lę d u  n a  to ,  J a k ic h  b e ­
s t i a l s t w  d o p u s z c z a ć  s ię  b ę d z ie  
i m p e r ia l i s ty c z n a  b u r ż u a z j a ,  j a k  
o k r u tn y c h  r e p r e s j i  d o p u s z ­
c z a ć  s ię  b ę d z ie  w o b e c  c z o ło w y c h  
b o jo w n ik ó w  k la s y  r o b o tn ic z e j ,
k o m u n is tó w ,  a  n a w e t  p o  p r o s tu  
w o b e c  z w o le n n ik ó w  p o k o ju  — 
p r z y s z ło ś ć  n a le ż y  d o  p r z o d u ją c y c h  
id e i  n a s z e g o  w ie k u ,  id e i ,  k t ó r y c h  
ż a d e n  „ ż a n d a r m  ś w ia to w y "  (d o  
k t ó r e g o  r o l i  p r e t e n d u ją  d z iś ,  j a k  
w ia d o m o , S t a n y  Z je d n o c z o n e ) ,  n ie  
z d o ła  u m ie ś c ić  z a  k r a t a m i .

W ie lk a  id e o lo g ia  l e n in o w s k o -  
s ta l in o w s k a ,  id e o lo g ia  r ó w n o ­
u p r a w n ie n i a  i  p r z y j a ź n i  m ię d z y  
n a r o d a m i ,  w a lk i  o  t r w a ł y  p o k ó j  
n a  c a ły m  ś w ie c ie  — o d n o s i  1 b ę ­
d z ie  o d n o s i ł a  n o w e ,  w s p a n ia ł e  
z w y c ię s tw a .

W  s w e j  z n a k o m i te j  p r a c y  „ D z ie ­
c ię c a  c h o r o b a  „ le w ic o w o ś c i"  w  k o  
m u n iz m ie * ’ L e n in  p i s a ł :

„ N ie c h a j  m io t a  s ię  b u r ż u a z j a ,  
n i e c h a j  w ś c i e k a  s ię  d o  u t r a t y  
z m y s łó w , n i e c h  p r z e s a d z a ,  ro b i  
g łu p s tw a ,  z  g ó r y  m śc i  s ię  n a  b o l ­
s z e w ik a c h  1 n i e c h  s t a r a  s ię  w y ­
t ę p i ć  (w  I n d ia c h ,  n a  W ę g rz e c h , 
w  N ie m c z e c h  i td . )  n o w e  s e tk i ,  t y ­
s ią c e ,  s e tk i  t y s i ę c y  ju t r z e j s z y c h  
c z y  w c z o r a js z y c h  b o ls z e w ik ó w :  
p o s tę p u ją c  w  t e n  s p o s ó b , b u r ż u ­
a z ja  p o s tę p u je  j a k  w s z y s t k i e  k la ­
s y ,  s k a z a n e  p r z e z  h i s to r ię  n a  z a ­
g ła d ę .  K o m u n iś c i  p o w in n i  w ie ­
d z ie ć ,  ż e  p r z y s z ło ś ć  w  k a ż d y m  r a ­
z ie  n a le ż y  d o  n i c h  i  d l a t e g o  m o ­
ż e m y  (i p o w in n iś m y )  łą c z y ć  n a j ­
w ię k s z y  z a p a ł  w  w ie lk i e j  w a lc e  
r e w o lu c y jn e j  — z  n a jc h ło d n ie j s z ą  
1 n a j t r z e ź w ie j s z ą  a n a l i z ą  d z ik ie g o  
m io ta n ia  s ię  b u r ż u a z j i . " .  (D z ie ła , 
t o m  X X X I, s t r .  81).

Towarzysze! Obchodzimy 27 
rocznicę zgonu W. I. Lenina 
w chwili, gdy zakończyła się 
właśnie pierwsza połowa XX  
wieku. Połowa wieku, która 
upłynęła, przyniosła najwięk­
szy triumf idei marksizmu- 
leninizmu. Pod sztandarem 
tych idei naród radziecki, 
kierowany przez genialnego 
kontynuatora dzieła Lenina — 
towarzysza Stalina, zbudował 
socjalizm i buduje pomyślnie 
społeczeństwo komunistyczne. 
Pod sztandarem Idei leniniz- 
mu odbywał się i odbywa 
rozwój światowego robotni­
czego narodowo -wyzwoleń­
czego ruchu, toczyła się i to­
czy walka o pokój, demokra­
cję i socjalizm.

Krakowski proces zbrodni­
czej bandy „A P“ zakończył się 
sprawiedliwym wyrokiem. Je st 
to  wyrok nie tylko sądu, przed 
którym  toczyła się rozprawa, 
ale wyrok ,wydany przez całe 
polskie społeczeństwo, które po 
tęp ią  przestępców, odżegnując 
się od nich ze wstrętem.

Gniew i oburzenie społeczeń 
stw a obraca się przede wszyst 
kim przeciwko tym, którzy są 
za czyny bandy moralnie odpo 
wiedzialni, k tórzy ' inspirowali 
i kierowali zbrodniczą działal­
nością młodych bandytów, ła t­
wo ulegających ich wpływom.

Spraw a zbrodni, dokonywa­
nych przez przestępców i zdraj 
ców narodu polskiego, okrywa­
jących się sutanną, nie kończy 
się jednak na  wyroku. Sięga 
znacznie dalej.

Proces krakowski nie był 
pierwszym procesem, w którym 
na ławie oskarżonych siedzieli 
księża, oskarżeni o zdradę,

p rzeciw  E isen h ow erow i
RZYM (P A P ). Dziennik „U- 

n ita “ donosi o nowych szyka­
nach władz włoskich wobec u- 
czestników demonstracji, które 
odbyły się przeciwko przyjazdo 
wi Eisenhowera do Włoch. 0 - 
statn io  rząd włoski zwolnił ze 
stanowisk za udział w tych de 
m onstracjach 7 burmistrzów 
różnych m iast. Za udział w 
stra jkach  protestacyjnych zo­
stało wyrzuconych na bruk 981 
kolejarzy we Florencji, 3000 ro 
botników zakładów zbrojenio­
wych w Specii, 1000 robotni­
ków w Bolonii i 1000 w Liwor 
no. Liczba aresztowanych za 
udział w demonstracjach prze­
ciw Eisenhowerowi stale wzra 
sta.

R epresje rządowe i samowo­
la  policji wywołują fale pro­
testów w całym k ra ju . W pro 
wincji C atania 15 tys. miesz­
kańców wzięło udział w pogrze 
bie 19-letniego robotnika rol­
nego Rosano, zabitego w' dniu 
17 stycznia przez policję pod­
czas demonstracji przeciw przy 
jazdowi Eisenhowera. W pro­
wincji Palermo policja w oba­
wie przed m anifestacją ludno-

W ARSZAW A (P A P ). Ruch 
współzawodnictwa pracy w o- 
parciu o konkretne zobowiąza­
n ia  poszczególnych pracowni­
ków, zespołów, brygad i całych 
załóg upowszechnia się coraz 
bardziej w różnych dziedzinach 
gospodarki.

N a apel robotników Zakła­
dów Przemysłu Bawełnianego 
im. Szymańskiego w Łodzi, 
którzy wezwali włókniarzy do 
podejmowania zobowiązanio­
wego współzawodnictwa o naj-

14 tysięcy
pracujących chłopów
skorzysta z leczenia 
w  uzdrow iskach

W okresie 1948—1950 r. 
ZSCh, realizując wytyczne 
Rządu 1 Partii, skierował do 
polskich uzdrowisk blisko 20 
tys. chłopów i kobiet w iej­
skich na co najm niej 4 tygod­
niowe bezpłatne i częściowo 
p łatne kuracje. W ub. r. le­
czyło się blisko 7 tys. chło­
pów.

W tym  roku do uzdrowisk 
skierowanych będzie 14.000 
chorych spośród członków 
spółdzielni produkcyjnych o- 
raz  m ałorolnych i średniorol­
nych chłopów.

mord i rabunek. Przypom ina­
my sobie niedawne procesy 
księży Stefańskiego, F ertaka, 
Ortotowskiego, Gurgacza i wie 
lu, wielu innych. Nie pam ięta­
my jednak, aby kiedykolwiek, 
wobec straszliwych i ohydnych 
zbrodni popełnianych przez lu­
dzi noszących suknie duchow­
ne, hierarchia kościelna zdoby­
ła  się na jedno choćby słowo 
potępienia, aby odcięła się od 
zdrajców i morderców. A sta ­
re  przysłowie mówi przecież, 
że kto milczy — ten aprobuje 
fak t pokrywany milczeniem.

Sądziliśmy, że sytuacja zmie 
ni się od momentu, gdy Episko 
p a t podpisał porozumienie mię 
dzy Państwem  a Kościołem, po 
rozumienie, w którym  wyraź­
nie zobowiązywał się do prze­
strzegania polskiej racji stanu, 
do potępiania zbrodniczego pod 
ziemia i ścigania kanoniczny­
mi konsekwencjami księży, któ 
rzy w nim biorą udział. Jed-

ści ukryła zwłoki jednego z za 
bitych uczestników demonstra­
cji i nie dopuściła do pogrzebu. 
W Turynie, Genui i innych m ia 
stach odbyły się potężne m ani­
festacje przeciw rządowym me 
todom terro ru  faszystowskiego.

Film o Chopinie
nagrodzony

w Rio tle Janeiro
Na międzynarodowym fes­

tiwalu filmów krótkometrażo- 
wych w Rio de Janeiro, jako 
najlepszy film biograficzny 
uznany został film krótkome- 
traźowy produkcji polskiej 
pt.: „Żelazowa W ola“.

Film ten zrealizował reży­
ser Eugeniusz Cękalski w e­
dług scenariusza' Krystyny 
Świnarskiej, przy pomocy o- 
peratora Władysława Forber- 
ta.

„Żelazowa Wola** — to film  
o miejscu rodzinnym Fryde­
ryka Chopina. Zaletą filmu 
jest ukazanie źródeł ludowo­
ści muzyki genialnego kompo­
zytora.

wyższą zespołową wydajność 
oraz jakość produkcji — odpo­
wiedziało do 18 bm. ponad 10 
tys. tkaczy i ok. 900 osób per­
sonelu technicznego z 21 zakła 
dów produkcyjnych.

O miano najlepszej prządki 
lub przędzalnika współzawod­
niczy w przemyśle bawełnia­
nym ok. 5 tys. włókniarzy.

Palacze i personel oddziałów 
ruchu z zakładów przemysłu 
włókienniczego podejmują zo­
bowiązania dotyczące oszczę­
dzania węgla i energii elektry­
cznej. Dotychczas do tego ro­
dzaju współzawodnictwa przy­
stąpiło ok. 100 zespołów obsłu­
gi kotłów.

*  *  *

Dźwigowi portu szczeciń­
skiego, opierając się na meto­
dach pracy radzieckiego mecha 
nika Konstantego Szarapowa, 
postanowili przez właściwą 
konserwację dźwigów w base­
nie górniczym przedłużyć o 
2 2 0  godzin okres między re­
montami dźwigu.

Kierowca pocztowego ośrod­
ka samochodowego w Szczeci­
nie — Hieronim Błaszczyk, któ 
ry  ostatnio zrealizował swe zo­
bowiązanie, przewidujące prze­
jechanie na samochodzie oso­
bowym „Skoda“ 90 tys. km bez 
generalnego remontu, postano­
wił obecnie na  tym samym wo­
zie utrzym anym  we wzorowym 
stanie przejechać dalszych 100 
tys. km.

nak porozumienie ani na  jotę 
nie zmieniło sytuacji. A czy 
nie dowodzi to  antypolskiej i 
antyludowej postawy h iera r­
chii kościelnej? A czy nie świa 
dczy to, że Episkopat złamał 
swoje przyrzeczenie, przekre­
ślił swój podpis?

Tak samo, jak  w punkcie do 
tyczącym popierania walki o 
pokój i dania odprawy duchów 
nym przywódcom zachodnio-nie 
mieckiego rewizjonizmu — i na  
tym punkcie ak t porozumienia 
został potraktowany przez E-^. 
piskopat jak  bezwartościowy 
świstek.

F ak ty  świadczą, że hierachia 
kościelna nie tylko nie wykonu 
je  punktu porozumienia, mó­
wiącego o zwalczaniu zbrodni­
czego podziemia i nakładaniu 
k a r kanonicznych na księży, 
biorących udział w antyludo­
wej robocie, ale jaw nie dzia­
ła  w przeciwnym kierunku, po 
tępiąjąc i terroryzując księży- 
patriotów, byłych więźniów 
hitlerowskich obozów śmierci- 
J a k  oświadczył sekretarz gene­
ralny Związku Bojowników o 
Wolność i Demokrację, niektó­
rzy członkowie Episkopatu prze 
słuchu ją  i terroryzują setki 
księży nie wahając się naduży 
wać swojej władzy w stosunku 
do księży patriotów, lojalnych 
wobec Polski Ludowej, „przez 
gwałcenie ich sumień i wywie­
ranie  niedopuszczalnego nacis­
ku w kierunku zaniechania 
przez nich działalności patrio­
tycznej i obywatelskiej".

T aka działalność jes t już nie 
tylko milczącą, ale jaw ną apro 
ba tą  zbrodni, o tw artą zachętą 
do zdradzieckiej, przestępczej, 
antyludowej roboty. A do cze­
go taka  zachęta prowadzi wi­
dzimy najlepiej na przykładzie 
krakowskiego procesu; odsłonił 
on społeczeństwu dno zbydlę- 
cenia, straszliwe, cuchnące ba­
gno, do którego ludzie w sutan  
nach wciągali siedemnasto i o- 
siemnastoletnich chłopców, 
czyniąc z nich morderców, ra ­
busiów i zwyrodnialców.

T aka działalność jest wymię 
rzona przeciwko społeczeństwu 
polskiemu, przeciwko masom 
katolików polskich, wreszcie 
przeciwko samemu Kościołowi.

Proces krakowski w strząsnął 
polskim społeczeństwem wywo 
łując w nim najgłębszy gniew 
i oburzenie. Postawa Jak ą  wo­
bec tego procesu zajęło nasze 
społeczeństwo, powinna dla E - 
piskopatu stać się bardzo po­
ważnym ostrzeżeniem. N aród 
polski nie pozwoli bowiem n a  
to, aby ludzie, którzy sutanna 
i amboną, biskupim fioletem i 
pastorałem  zasłaniają swe ohy 
dne oblicze wrogów Polski Lu­
dowej, deprawowali naszą mło 
dzioż i s ta ra li się podważać 
fundam enty socjalizmu, które 
wszyscy ,wspólnym wysiłkiem 
budujemy.

Na to nigdy nie pozwolimy!
Sdl

5 ty s ię c y  k olejarzy  
w aS cz j  w C h i le
o poprawę bytu
NOWY JO RK (PA P) W 

Chile wybuchł s tra jk  5 tysięcy, 
kolejarzy, którzy walczą o po­
prawę bytu. Władze chilijskie 
zastosowały wobec s tra jk u ją ­
cych pogróżki i represje ; 
s tra jk  mimo to rozszerza się.* 
N a zebraniu przywódców s tra j 
ku i kierowników innych związ 
ków zawodowych, omawiano 
projekt proklamowania s tra jk u  
powszechnego na znak solidar­
ności ze strajkującym i koleja­
rzami. Rząd chilijski obsadził 
szereg dworców i w arsztatów  
kolejowych wojskiem.

i •

Zjednoczenie 
m łodzieży  k o rea ń sk iej

PE K IN  (PA P). W Phenia- 
nie odbyło się wspólne posie­
dzenie komitetów centralnych 
związków młodzieży demokra­
tycznej północnej i południo­
wej Korei. N a posiedzeniu po­
wzięto uchwałę o zjednoczeniu 
obu związków.

S Z M E R Y
Czekają na okulary I
— T e r a z  p r z e c z y ta j c ie ,  

J a n ie ,  z a d a n ą  c z y t a n k ę  
z e  , S ta r tu “ .

— K i e d y  j a  n i e  m o g ę  
n i c  z o b a c z y ć .  T e  l i t e r y  
s ą  d la  m n ie  z a  d r o b n e .  
G d y b y m  m ia l  o k u la r y . . .

T a k ą  r o z m o w ę  u s ły s z e ­
l i ś m y  n a  k u r s i e  d la  a n a l­
f a b e t ó w  w  U je ź d z ie  W ie l  
k im ,  w  p o w . Ś r o d a  Ś lą ­
s k a .

J e s z c z e  w  u b .  r o k u  
a n a l fa b e c i  z  c a łe g o  p o -  
w i a tu  b a d a n i  b y l i  p r z e z  
s p e c ja ln ą  e k ip ę  o k u l i s t y ­
c z n ą  z  Ł o d z i .  O k u la r ó w  
d o tą d  n i e  o t r z y m a l i  i d la -

It e g o  c z y n ią  m a łe  p o s tę p y  
w  n a u c e .

F a k t  t e n  n ie  j e s t  b y ­
n a j m n i e j  o d o s o b n io n y .  
Na brak okularów na­

r z e k a  w ie lu  a n a l fa b e tó w .  
S p r a w ą  tą  p o w in n a  z a in ­
te r e s o w a ć  s ię  W o je w ó d z ­
k a  K o m is ja  d o  W a lk i  z  
A n a l fa b e t y z m e m  w e  W ro  
c ła w iu .  (Z Z )

Brak wód mineralnych
W  J e le n i e j  G ó rze , ■ s to ­

l ic y  w ie lk ie g o  r e g io n u  
u z d r o w i s k o w o  -  w c z a s o ­
w e g o  — b r a k  w o d y  m i n e ­
r a ln e j .  W  ż a d n y m  z  m ie j  
s c o w y c h  lo k a l i  n ie  o t r z y ­
m a  s ię  w o d y  p o la n ic k ie j ,  
s z c z a w ie ń s k ie j  c z y  k r y -  | 
n i c k i e j  N ie  m a  t u  a n i  j  
j e d n e g o  k io s k u ,  k t ó r y  z a ­
ją łb y  s ię  s p r z e d a ż ą  d o ­
s k o n a ły c h  w ó d  m in e r a l ­
n y c h .  B r a k  r ó w n ie ż  t y c h  
w ó d  w  s k le p a c h  s p ó łd z ie l  
c z y c h .

Rozumiemy doskonale,

ż e  w  g o s p o d z ie  w  K u d o -  
w e j  n ie  m a  w o d y  k u d o w -  
s k i e j ,  ż e  w ó d  p o la n ic k ic h  
n ie  d o s ta n ie  s ię  w  g o s p o ­
d z ie  w  P o la n ic y .  A le  tu  
k o n s u m e n t  m o ż e  s k o c z y ć  
d o  ź r ó d ła  i  n a p ić  s ię .  A  
z  J e le n i e j  G ó r y  t r u d n ie j  
j e s t  s k o c z y ć  d o ... Z u b e r a ,  
a b y  n a p ić  s ię  w o d y  k r y ­
n i c k i e j .  C z e k a m y  w ię c  
n a  z a o p a tr z e n ie  n a s z e j  
p e r ły  K a r k o n o s z y  w  w o ­
d y  m in e r a ln e .  (zg )

Przedwczesny sygnał
P r z y s t a n e k  w r o c ła w ­

s k i e j  l in i i  „ O "  p r z y  z b ie ­
g u  u l i c y  S ą d o w e j  i  p la c u  
P K W N . D a ta :  18. I .  1951 '■ 
r .,  g o d z . 17. T r a m .w a j z  
p r z y c z e p ą  n r  30-32 z a ­
t r z y m u j e  s ię .  Z  w o z ó w  
w y s ia d a ją  p a s a ż e r o w ie .

J e s t  ic h  sp o ro . J e s z c z e  
w ię c e j  j e s t  w s ia d a ją c y c h .  
B e z tr o s c y  k o n d u k to r z y  
d a ją  s y g n a ł  o d ja z d u .  Ż a ­
d e n  z  n i c h  n i e  s p r a w d z i ł ,  
c z y  w s z y s c y  w s ie d l i  i 
w y s ie d l i .  R e z u l ta t :  l u d z ie  
w y s k a k u ją  w  b ie g u ,  i n n i  
w s k a k u ją  r ó w n ie ż  w  b ie ­
g u . J a k a ś  k o b ie ta  u p a d ła  
w  b ło to .

S p ie s z ą c y  s ię  k o n d u k ­
to r z y  n ie  w id z ą  s k u t k ó w  
p r z e d w c z e s n e g o  s y g n a łu .  
N ie  s ły s z ą  n a r z e k a ń  p o d  
a d r e s e m  M Z K  i ic h  f u n k ­
c jo n a r iu s z y .  S ło w a  t e  d o ­
t a r ł y  j e d n a k  d o  „S z m e ­
ró w > O d r y " ,  k tó r e  p y ta ją :  
C z y  t a k  b y ć  p o w in n o  i 
c o  b y  z r o b il i  k o n d u k to ­
r z y ,  g d y b h ' p r z y  t e j  „ w y ­
s ia d k o w e j ' ‘ o k a z j i  z ła m a ł  
k to ś  nogę?. ( fce ri

Nowe szykany rzqdu włoskiego

6 .000 robotników zwoln;ono z pracy 
za udział w demonstracjach

10 tysięcy tkaczy
podjęło zobowiqzania produkcyjne
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W ieś się zmienia

ir

W Strudze rośnie dobrobyt
Emma N owak —  szczęśliwa dojarka 
Opiekun „kró lowej Dolnego Slqska" 
Korzystna lekcja radzieckich gości

Struga, w styczniu
10 kilometrów od Wałbrzy­

cha leży malownicza wieś 
Struga. Dojazd do niej jest 
utrudniony. Nie można tam  
dostać się ani tramwajem, ani 
pociągiem, ani autobusem. 
Pozostaje jeden środek loko­
mocji: nogi.

W Strudze powstała w  lip - 
cu  ubiegłego roku nowa spół­
dzielnia produkcyjna III typu.
\  Zaorana miedza

Do pow stania spółdzielni nie 
przyszło łatwo. O chwilach 
tych  opowiada Emma Nowak, 
k tó ra  jeszcze niedawno była 
.wyzyskiwana przez bogatych 
gospodarzy Strugi.

— Czym byłam  jeszcze 
przed rokiem ? — zapytuje 
Emma. — Nie wiem, czy w ię­
cej się ze m ną liczono, ani­
żeli z bydłem. O nie dbano, 
starano się je  utrzym ać w  
czystości, a kto pytał, w  ja ­
kich ja  żyłam w arunkach? 
Kogo to interesowało? Dla­
tego _ byłam  od pierwszej 
chwili najw iększą zwolennicz 
k ą  spółdzielni. Wiedziałam,

że zniesie ona wyzysk człowie 
ka przez człowieka...

Dzisiaj wiem, że nie pomy­
liłam  się. Dzienny mój zaro­
bek jako dojarki wynosi po­
nad 30 złotych. Czy dojarka 
m ogła marzyć kiedyś o takim  
zarobku? Ale przed rokiem  
nie wszyscy członkowie, k tó ­
rzy naw et zdali sobie sprawę 
z wyższości nowej gospodar­
ki, chcieli zgodzić się na za­
oranie miedz i przejście n a  
gospodarzenie zespołowe.

Cieszę się dzisiaj, że b ra ­
łam  udział w  organizowaniu 
spółdzielni. Widzę jak  ona ro ­
śnie I dąży do coraz w ięk­
szych sukcesów. W tym  jest 
i  mój udział.

Do spółdzielni przystąpiło 
26 gospodarzy, dzisiaj m am y 
55 członków. Czy to nie pięk­
ny sukces?

Powód do dumy.,.

Emma Nowak jest d o jar- 
ką, najchętniej m ówi nam  o 
oborze. Może ona być staw ia­
na za wzór wszystkim  obo­
rom  w  powiecie.

0 NASZYCHlPRIYJACIÓfc

Pamiątkowy egzemplarz 
miniaturowej książeczki

D n ia  6 l i s to p a d a  1943 r .  n a  u r o ­
c z y s ty m  p o s ie d z e n iu  R a d y  M o s­
k ie w s k ie j  D e le g a tó w  L u d u  P r a c u ­
ją c e g o  w r a z  z  p a r t y j n y m i  i  s p o ­
łe c z n y m i o r g a n iz a c j a m i  M o s k w y  
>- w y g ło s i ł  r e f e r a t  p r z e w o d n ic z ą ­
cy  P a ń s tw o w e g o  K o m i te tu  O b ro ­
n y  — G e n e r a l i s s im u s  J .  S ta l in  
R e f e r a t  t e n  z o s ta ł  w y d r u k o w a n y  
i  w y d a n y  w  f o r m a c ie  m in i a tu r o ­
w e j  k s ią ż e c z k i ,  w ie lk o ś c i  n ie c o  
w ię k s z e j  o d  p u d e łk a  z a p a łe k ,  
p r z e z  j e d n ą  z  d r u k a r ń  o b lę ż o n e ­
g o  w ó w c z a s  L e n in g r a d u .

K s ią ż e c z k a  b y ła  w y d r u k o w a n a  
n a  d o b r y m  p a p ie r z e ,  d r o b n y m  
d r u k ie m ,  o p i 'a w io n a  w  p łó tn o  i 
p r z e z n a c z o n a  b y łą  s p e c j a ln i e  d la  
p a r ty z a n tó w .  N a  p ie r w s z e j  s t r o n i e  
w id n ia ł  p o r t r e t  S t a l i n a  w  m u n ­
d u r z e  m a r s z a łk a ,  a  w  k s ią ż e c z k ę  
b y ł a  w m o n to w a n a  k a r t k a  z  n a p i ­
s e m :  „ B o h a te r s k im  m fc ic ie lo m  l u ­
d o w y m , p a r t y z a n to m  i p a r t y z a n t ­
k o m  o b o z u  le n in g r a d z k ie g o ,  o d  
m a s  p r a c u j ą c y c h  L en in g ra d u * * ...

B y ły  p a r t y z a n t  p r z e k a z a ł  w 
o s ta t n ic h  d n ia c h  P s k o w s k ie m u  
M u z e u m  K r a jo z n a w c z e m u  p r z e c h o  
w y w a n y  p r z s z  s ie b ie  r z a d k i  d o k u ­
m e n t  w  p o s ta c i  t e j  k s ią ż e c z k i ,  k tó ­
r a  o b e c n ie  w y s t a w io n a  j e s t  w  j e d ­
n y m  z e  s to i s k  M u z e u m  P s k o w ­
s k ie g o .

W gabinetach i laboratoriach 
Uniwersytetu Moskiewskiego
N o w y  g m a c h  U n iw e r s y te u  M o s­

k ie w s k ie g o ,  z b u d o w a n y  n a  G ó ­
r a c h  L e n in o w s k ic h ,  b ę d z ie  p o s ia ­
d a ł  w  s w o ic h  p r a c o w n ia c h  i  g a ­
b i n e t a c h  p r z y r z ą d y  1 u r z ą d z e n ia ,  
k t ó r e  s ta n o w ić  b ę d ą  o s ta t n ie  w y ­
n a la z k i  w s p ó łc z e s n e j  n a u k i  i  t e c h ­
n ik i .  P o n a d  350 p r o fe s o r ó w  1 p r a ­
c o w n ik ó w  n a u k o w y c h  p r z y j m u je  
s p r z ę t  d la  p o s z c z e g ó ln y c h  w y d z ia ­
ł ó w  u n iw e r s y t e tu .

N a jn o w s z e  u n i k a l n e  p r z y r z ą d y  
o t r z y m u ją  w y d z ia ły  f iz y k i ,  c h e m ii  
I  m e c h a n ik i .  Z a in s ta lo w a n e  p ie c o  
e le k t r y c z n e  o  w y s o k ie j  c z ę s to t l i ­
w o ś c i  p o z w o lą  n a  b a d a n ie  i  o t r z y ­
m y w a n ie  r ó ż n y c h  s to p ó w . S p e c ja l ­
n y ,  n a jw ię k s z y  w  k r a j u  r e f l e k to r  
d o  f o to g r a fo w a n ia  n ie b a ,  u m o ż l i ­
w i  d a ls z ą  p r a c ę  n a d  u k ła d a n ie m  
m ię d z y n a ro d o w e g o  k a ta lo g u
g w ia z d  z m ie n n y c h .  Z a in s ta lo w a n e  
p r z y r z ą d y  o p ty c z n e  p o z w o lą  p r z e ­
p r o w a d z a ć  b a d a n ia  b u d o w y  c z ą ­
s te c z e k .

S tu d e n c i  U n iw e r s y te tu  b ę d ą  m ie  
l i  m o ż n o ś ć  j a k  n a jp e łn ie j s z e g o  b a ­

d a n ia  z a g a d n ie ń  a e ro m e c h a n iik i ,  
h y d r o m e c h a n ik i  i  d y n a m ik i  g a z ó w  
p r z y  p o m o c y  n a jn o w s z e j  a p a r a ­
t u r y  r a d io w e j  i  n a jp r e c y z y j n i e j ­
s z y c h  e le k t r y c z n y c h  p r z y r z ą d ó w  
p o m ia r o w y c h .

Wyścigi nieustraszonych 
jeźdźców gruzińskich

W  s ło n e c z n e j  R e p u b l ic e  G r u z iń ­
s k ie j  n a jb a r d z ie j  ro z p o w s z e c h n io ­
n y m  p o r te m  J e s t  h ip p ik a ,  a  w y ­
ś c ig i  k o n n e  p r z y b i e r a j ą  t a m  c h a ­
r a k t e r  w ie lk i c h  u r o c z y s to ś c i  lu d o ­
w y c h ,  n a  k t ó r e  p r z y b y w a ją  n i e z l i ­
c z o n e  t ł u m y  p u b l ic z n o ś c i ,  ż y w o  
r e a g u ją c e j  n a  p r z e b ie g  z a w o d ó w .

O s ta tn ie  z a w o d y  t r w a ł y  t a m  k i l ­
k a  d n i  i  p o łą c z o n e  b y ły  z  f o r s o ­
w a n ie m  s z e r e g u  p r z e s z k ó d  w  b ie ­
g u .  W e d le  p a n u ją c e g o  t a m  u s ta lo ­
n e g o  t r a d y c j ą  p o r z ą d k u  — u k o r o ­
n o w a n ie  z a w o d ó w  s ta n o w i  w y ś c ig  
n a  t r a s i e  10 k i lo m e tr ó w .  D o  w y ­
ś c ig u  te g o  k a ż d a  z e  w s p ó łz a w o d ­
n ic z ą c y c h  d r u ż y n  w y z n a c z a  s w e ­
g o  n a j le p s z e g o  z a w o d n ik a .  P i e r w ­
s z e  m ie j s c e  z d o b y ł  w  ty m  r o k u  
p o  b r a w u r o w e j  j e ż d z ie  n a  d y s t a n ­
s ie  10 k i lo m e tr ó w  k o łc h o ź n ik  r e ­
j o n u  p a le n d ż y c h s k ie g o ,  G . K w a r -  
c h e l la .  N a  d y s ta n s i e  2 k i lo -  
t r ó w  z w y c ię z c ą  b y ła  k o b ie t a ,  H e ­
l e n a  D ż g a m a d z e ,  z o o te c h n ik  r e j o ­
n u  k o b u le ts k le g o .

Automatyczna regulacja 
pras hydraulicznych

Z e s p ó ł  p r a c o w n ik ó w  le n in g r a d z -  
fcdiCh z a k ła d ó w  im . K o m s o m o l-  

' s k le j  P r a w d y  s k o n s tr u o w a ł  i  z b u ­
d o w a ł  p o d  k ie r o w n ic tw e m  in ż y ­
n i e r a  B . R o m a n o w a  n o w y , h y d r o ­
p n e u m a ty c z n y  r e g u l a to r  c iś n ie n ia  
p ł y n u  ro b o c z e g o . N o w y  m e c h a ­
n iz m  — d z ię k i  s w e j  s p e c ja ln e j  
k o n s t r u k c j i  — g r o m a d z i  n a d m ia r  
p ł y n u  ro b o c z e g o , ś c iś n io n e g o  d o  
200 a tm o s f e r  p o d c z a s  n a jm n ie j s z e ­
g o  n a tę ż e n ia  p r a s y .  G d y  w  o d ­
d z ia le  w z r a s ta  n a g le  z a p o tr z e b o ­
w a n ie  n a  c iś n ie n ie ,  n o w y  m e c h a ­
n iz m  a u to m a ty c z n ie  p r z e s y ł a  w  
s ie ć  p ły n  r o b o c z y  o r a z  u t r z y m u je  
n ie z b ę d n e  d l a  p r a s  r ó w n o m ie r n e  
c iś n ie n ie .

S to s o w a n ie  t e g o  a u to m a ty c z n e ­
g o  m e c h a n iz m u  z a p o b ie g a  b r a k o m  
i  u s te r k o m  w  p r o d u k c j i ,  k tó r e  
b y ły  d o t ą d  p o w o d o w a n e  p r z e z  n ie  
r ó w n o m ie r n e  c iś n ie n ie  w  p r a ­
s a c h .  N a le ż y  z a z n a c z y ć ,  że  a u to ­
m a ty c z n y  r e g u l a to r  p r z y c z y n i ł  s ię  
r ó w n ie ż  d o  z a o sz c z ę d z e n ia  o k o ło  
20 p r o c .  z u ż y w a n e j  e n e r g i i  e le k ­

t r y c z n e j .

— Jeszcze niespełna rok te ­
m u — mówi Nowak — obora 
liczyła 36 sztuk bydła. Dzi­
siaj, dzięki racjonalnej go­
spodarce, m am y 67 sztuk, w 
tym  z przychówku 11 cieląt i 
1 0  jałówek.

Ob. Nowak, gdy to mówi, ma 
oczy pełne radości. Przecież 
spółdzielnia — to jakby jej 
dzieło!

„Królowa Dolnego Śląska**

Wyszliśmy ze stajni, k tóra n i­
czym nie przypomina stajn i 
indywidualnego gospodarza.

Od pól powiał praw ie wio­
senny w iatr.

— Mamy duże plany na ten  
rok. Zam ierzam y założyć pa­
siekę na 40 uli i  wzorową ho­
dowlę kur.

Łóżka dla żłóbka

W czystych, wapnem  w y­
m alowanych chlewikach m ie­
szczą się św inie spółdzielni. 
53 sztuki. Regularne karm ie­
nie, dobry jadłospis ł  czuła 
opieka spółdzielców sprawiły, 
ie  chlewnia jest pierw szą na 
Dolnym Śląsku.

Rej wśród świń wodzi m a­
ciora „Laszka", ważąca 380 
kg. Nazwano ją  całkiem  słusz 
nie „królową Dolnego Śląska", 
ładniejszej sztuki bowiem nie 
znajdziemy na całej ziemi doi 
nośląskiej.

Spółdzielnia sprzedała już 7 
św iń Centralnem u Zarządowi 
Przem ysłu Mięsnego.

Stasio K usiak—stwierdzić to 
trzeba obiektywnie — opieku­
je się chlewnią bardzo pieczo­
łowicie.

Gdy rozmawiam y z nim, mó 
wi: S taram  się, by moi „pod­
opieczni" (Kusiak śm ieje się) 
zajęli nie tylko na  Dolnym 
Śląsku, ale w  całej Polsce 
pierwsze miejsca. No, co, mo­
że nie uda m i się tego uzy­
skać? Uda się!

Chluba Polflków
Polacy zawsze kochali się w 

koniach! Nie zapom inają o 
nich spółdzielcy ze Strugi.

S tajn ia spółdzielni jest wzo 
rowa. W czystych, wymiecio­
nych boksach stoją konie.

— Ta klacz „Anna“ zajęła 
I  m iejsce na  wojewódzkiej wy 
staw ie w  Kam iennej Górze. 
Jest ona wysokoźrebna. Nagro 
da, która żwiązana by ła  Z 
pierwszym miejscem, wynosi­
ła 4.000 złotych.

K usiak nie- zaprzestaje: nas 
zasypywać cyfram i i  danymL

— W yrządzilibyście krzyw ­
dę naszem u kołodziejowi, gdy 
byście nie wspomnieli o nim  
— m ówi Kusiak. — W arsztat 
kołodziejski jeszcze niedawno 
był deficytowy, a dzisiaj po 
trzech m iesiącach pracy za­
notowaliśmy 17.400 złotych 
czystego dochodu. Czy nie są 
to cyfry, z których można być 
dumnym?

Oprócz wozów, w arszta t pro 
dukuje łóżeczka dla żłóbków 
spółdzielczych.

Niech rośnie nowe, szczęśli­
we pokolenie w iejskich spół­
dzielców.

Rośnie dobrobyt
Ju lia  K otwa dojarka — o- 

powiada nam  o spotkaniu 
radzieckimi kołchoźnikami. W 
czarnych oczach Kotwy zapa­
la ją  się ogniki na  wspomnie­
nie o tej chwili.

— Spotkanie to dało nam  
bardzo dużo. Kołchoźnicy ra ­
dzieccy nie mieli przed nam i 
tajem nic, podzielili się z nam i 
swymi doświadczeniami. Po­
dali nam  nowy sposób k a r­
m ienia bydła. W prowadziliś­
m y go już w  życie. Okazał się 
dobry, gdyż w ciągu m iesią­
ca uzyskaliśmy w udoju o 60 
litrów  m leka więcej, a zaw ar­
tość tłuszczu wzrosła z 3.1 
proc. do 3.7 proc. W prowadzi­
liśm y także dniówki obrachun 
kowe, dzięki którym  otrzym u 
jem y każdego tygodnia 60 
proc. wartości naszych należ­
ności, a pierwszego każdego 
m iesiąca resztę...

*Kończył się dzień roboczy. 
Z apadał zmierzch. Tylko je­
szcze za palisadą pastwiska, 
k tóre o tej porze pokryte by­
ło w arstw ą śniegu, ćwiczyli 
młodzi ludzie. Byli to człon­
kowie straży pożarnej spół­
dzielni „Struga". Oni to będą 
chronić dobytek spółdzielni 
przed każdym atakiem.

Mieczysław Mieczyslawski 
i Zbigniew Mosingiewicz
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■Łutw o  j e s t  w e / ś ć . . .
... d o  k a w ia r n i  „T e a t r a ln e j“ w e

W r o c ła w iu .  T r u d n ie j  n a to m ia s t  
j e s t  z  n i e j  w y j ś ć .

— D la c zeg o ?  — z a p y ta c ie .
— B o  n i e  m a  w  n i e j  lo m b a r d u .. .
C z y t e l n i k  p r z e c ie r a  o c z y  i  c z y ta

j e s z c z e  r a z .
— T a k ,  b r a k  l o m b a r d u  i  n i e  

w ia d o m o  s k ą d  w z ią ć  d r o b n e  n a  
z a p ła c e n ie  r a c h u n k u .

D la  w y ja ś n ie n ia  o p o w ie m y  o  
p e w n y m  w y d a r z e n iu ,  k tó r e g o  b y ­
l iś m y  ś w ia d k a m i  w  t y m  lo k a lu ,  
z n a n y m  z  d o b r e j  k a w y  i  z le j  o b ­
s łu g i .  O to  s ta r s z y  m ie s z k a n ie c  
W r o c ła w ia , u c z ę s z c z a ją c y  o d  p i ę ­
c iu  la t  d o  k a w ia r n i  „T e a tr a ln e j  
p o  w y p ic iu  c z a r n e j  k a w y  w r ę c z a  
k e ln e r c e  b a k n o t  100- z lo to w y .

— N ie  m a m  r e s z t y  — b u r k n ę ła  
k e ln e r k a .

— T o  m o ż e  p a n i  r o z m ie n i . . .
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— N ie  m a m  u  k o g o .
—  T o  m o ż e  ja  p ó jd ę  z m ie n ić .
— A c h a ,  a  j a k  p a n  u c ie k n ie ,  to  

g d z ie  j a  p a n a  b ę d ę  s z u k a ć ?  N ie c h  
p a n  co ś  z o s ta w i  w  z a s ta w .

J e s t  t r z a s k a ją c y  m r ó z ,  w ię c  k o n ­
s u m e n t  n ie  c h c e  r y z y k o w a ć  p o ­
z o s ta w ie n ia  w  z a s ta w  p ła s z c z a  c z y  
k a p e lu s z a .  P r o p o n u je  z o s ta w ie n ie  
s w e tr a .

K e ln e r k a  lu s t r u je  s w e te r .
— N ie  w a r t  j e s t  4 z ło t y c h  d w a ­

d z ie ś c ia . ..
— W ięc  co  m a m  r o b ić ?
— R o z m ie n ić  s to  z ło ty c h .
— Z o s ta w ię  p a n i  l e g i ty m a c ję .
—  A  co  m i  p o  p a n a  l e g i t y m a c j i ?
—■ K ie r o w n ic z k a  je s t?
—■ N ie  m a ...
N a  s z c z ę ś c ie  w s z e d ł  z n a jo m y  i 

n a s z  k o n s u m e n t  p o ż y c z y ł  o d  n i e ­
go  4 z ło te  20 g r o s zy .

N a s z y m  z d a n ie m ,  w  t a k  w ie lk im  
lo k a lu  p o w i n n a ■ b y ć  j a k a ś  k a s a  
d la  k e ln e r e k .  A  m o ż e  N a r o d o w y  
B a n k  P o ls k i  z a ło ż y  t u  s w o ją  e k s ­
p o z y tu r ę  d la  w y m ia n y  w ie lk i c h  
b a n k n o tó w  n a  b i lo n ?  W  k a ż d y m  
r a z ie ,  z a n im  w e jd z ie s z  d o  „ T e a ­
t r a ln e j" ,  s p r a w d ź  c z y  m a s z  d r o b n e  
i  c z u  m a s z  d u ż o  c z a su , b o  in a c z e j  
— n a j le p s z a  k a w a  s tr a c i  d la  c ie ­
b ie  s m a k  i  n i e  p o tr z e b n ie  n a r a ­
z i s z  s ię  n a  i r y ta c ję .  G ro t.

Miejski Urząd Planów. Przestrzennego
nie spieszy się z odpowiedziq

M ie s z k a ń c y  d o m u  p r z y  u l .  S w . 
A n to n ie g o  7 w e  W ro c ła w iu  p r z y ­
p o m in a j ą  n a m , ż e  M U P P  i N a d ­
z ó r  B u d o w la n y  d o  o b e c n e j  c h w il i  
n i e  p o w ia d o m i ł  o  s w o je j  d e c y z j i ,  
d o ty c z ą c e j  o p ła c a ln o ś c i  r e m o n tu  
te g o  b u d y n k u .

A  m in ą ł  j u ż  m ie s ią c .  N o ta tk a  
n a s z a  u k a z a ł a  s ię  14.XII.50 r .  w

d z ia le  „ L is ty  d o  S lo w a “  — w  ru* | 
b r y c e  „ I n s t y tu c j e  w y ja ś n ia ją * 4.  5 

P r z y p o m in a m y ,  ż e  z g o d n ie  z  u *  
c h w a lą  K C  P Z P R  z  d n ia  14.XII.$Q 
r o k u  o  u s p r a w n ie n iu  p r a c y  apa,^. 
r a t u  p a ń s tw o w e g o ,  i n s t y t u c j i  
w in n y  o d p o w ia d a ć  n a  w sze lk tjjj 
n o t a t k i  p r a s o w e  n a jd a l e j  w  c ią 4  
g u  m ie s ią c a .  j i

Nie wszyscy pracownicy Z L P
pracują dobrze

N ie  m o ż n a  p o w ie d z ie ć ,  ż e  w s z y ­
sc y  p r a c o w n ic y  Z L P  d e b r z e  w y ­
p e łn i a ją  s w o je  o b o w ią z k i .  O b . F . 
z W ro c ła w ia  o p i s u j e  n a m  s w o je  
t a r a p a ty  w  t e j  i n s t y tu c j i .  U l ic a  
S t ru g a ,  p r z y  k t ó r e j  m ie s z k a  o b . 
F .,  n a le ż a ła  d o  r e j o n u  p r z y  u l .  
S ie m ie ń s k ie g o .  L e k a r z  t e j  u l ic y  
o d  d łu ż s z e g o  c z a s u  n i e  p r z y jm o ­
w a ł  i Z L P  p r z y d z ie l i ł  o b . F .  d o  
O ś r o d k a  Z d r o w ia  p r z y  u l .  W ie ­
c z o rk a  n r  116. I  t a m  w ła ś n ie  
u d a ł  s ię  p o  p o r a d ę  le k a r s k ą .

U p r z e jm ie  p r z y j ę ty  p r z e z  s io ­
s t r ę  i  d o k ła d n ie  z b a d a n y  p r z e z  
d - r a  S z e w c z y k o w s k ic g o .  o b . F . 
s k ie r o w a n y  z o s ta ł  d o  p r z e ś w ie t l e ­
n ia  n a  p la c  S o ln y .  Z  w y n ik ie m  
p r z e ś w ie t l e n ia  m ia ł  z g ło s ić  s ię  p o ­
n o w n ie  d o  d r a  S z e w c z y k o w s k ie -  
g o . P o  k i lk u  d n ia c h ,  ś c iś le  m ó w ią c  
3 b m ., o b . F . u d a ł  s h c n a  u l ic ę  
W ie c z o rk a ,  a le  n i e s t e ty  — p r z e ­
p r o w a d z a n o  t a m  r e m o n t  i  O ś ro ­
d e k  z o s ta ł  c h w ilo w o  p r z e n ie s io n y  
n a  P I . E n g e lsa .

P o s z e d ł  t a m ,  l e c z  j u ż  b y ło  za  
p ó ź n o . N a  d r u g i  d z ie ń  p e s z ła  p o  
n u m e r e k  ż o n a  o b . F . :  p o p r o s i ła  
o  s k ie r o w a n ie  d o  d r a  S z e w c z y -  
k o w s k ie g o .  I  t u  z a c z ę ła  s ię  c a ła  
h i s to r ia ,  o b . H a l in a  C z u m ó w n a , 
s p o s tr z e g łs z y  n a  l e g i ty m a c j i  p r z y

n a le ż n o ś ć  d o  O ś r o d k a  p r z y  u Ł  
W ie c z o rk a , z w r ó c iła  u w a g ę ,  2 $  
Z L P  n ie  w ie  co  r o b i ,  b o  u l .  S t n i a  
g a  n a le ż y  d o  O ś r o d k a  p r z y  p i*  
E n g e ls a  i o b . F .  p o w in ie n  b y |  
p r z y j ś ć  b e z p o ś r e d n io  t u t a j .

Z  te g o  te z  p o w p d u  o b . C z u m ó ^ 4  
n a  n ie  c h c ia ła  w y d a ć  n u m e r u  d a  
d r a  S z e w c z y k o w s k ic g o .  T o  sam flf 
o ś w ia d c z y ła  i n g e r u j ą c e m u  o b . F.* 
k t ó r y  p r z y s z e d ł  z  p r a c y  m y ślą c ,;  
że  ż o n a  ju ż  o t r z y m a ła  d l a ń  n u *  
m e r e k .  Z d e n e rw o w a n y  c a łą  sp ra r i 
w ą ,  o b . F . z a ż ą d a ł  k s ią ż k i  z a ż a J  
l e ń ,  k t ó r e j  c b .  C z u m ó w n a  n i e  
m o g ła  r z e k o m o  o d n a le ź ć ,  c h o c ia ż  
le ż a ła  n a  o k n ie .

T a k ie  p o s tę p o w a n ie  o b  Czu-* 
m ó w n y  m o ż e  n i e  t y lk o  z d z iw ić ,; 
a le  i z d e n e r w o w a ć .  D la c z e g o  sio-4 
s t r ę  w  O ś r o d k u  Z d r o w ia  p r z y  u l j  
W ie c z o rk a  s ta ć  ń a  u p r z e jm o ś ć ,  a! 
s io s t r a  C z u m ó w n a  n ie  p c t r a f i  p o *  
s tę p o w a ć  z  p a c je n t a m i?  W ie m y /  
j a k  s łu s z n ie  u s to s u n k o w u je  s ię  do, 
k r y t y k i  D y r e k c ja  Z L P  i  m am y , 
n a d z ie j ę ,  że  i  ty m  r a z e m  w yciąg-*  
n ie  o d p o w ie d n ie  w n io s k i  o  p r a ^  
c y  o b . H a l in y  C z u m ó w n y . Ocze-< 
k u j e m y  r ó w n ie ż  w y p o w ie d z i ,  czyj 
w ła ś c iw y  r e j o n  b y ł  w p is a n y  d tf  
l e g i ty m a c j i  o b . F .?  r ,

!nst*ituc?e wy?aśnia?ą
B P D T  w e  W ro c ła w iu  p o d a je  

do  w ia d o m o ś c i ,  że  t e r m o m e t r y  
k ą p ie lo w e  w  d r e w n ia n e j  o p r a w ie ,  
t y p  m a ły ,  p o d z . 60 s t.  C , s ą  s p r z e ­
d a w a n e  p o  54 z ł, z g o d n ie  z  r a ­
c h u n k ie m  w y d a n y m  p r z e z  C H F M  
w  Ł o d z i.

T e r m o m e t r y  s p rz e d a w a n e  p r z e z  
C H P M  p r z y  R y n k u  s ą  m n ie j s z e  
i m a ją  p o d z ia łk ę  d o  50 s t .  C. Z e  
w z g lę d u  n a  d u ż ą  r ó ż n ic ę  w  c e n ie  
p o m ię d z y  t e r m o m e t r a m i ,  w s t r z y ­
m a n o  d a ls z ą  s p rz e d a ż  do  c z a s u  o - 
t r z y m a n i a  o d p o w ie d z i  z  C H P M  w  
Ł o d z i.

g S p ó łd z ie ln ia  P r a c y  K r a w ie c ­
k i e j  w  D z ie rż o n io w ie  u d z ie l i ł a  
u p o m n ie n ia  o b . Z y lb e r s l a jn o w i ,  
k i e r .  p u n k t u  u s łu g o w e g o  „ E le -  
g a ń c ja “ , z d  n ie o d p o w ie d n ie  p o ­
s tę p o w a n ie  w  s to s u n k u  d o  k l i e n ­
tó w .

I  W  z w ią z k u  z  n a s z ą  n o t a t k ą  
p t .  „ N ie d o c ią g n ię ia  p a r a l iż u j ą  
r u c h  tu ry s ty cz n y * *  P r e z y d iu m  P o ­
w ia to w e j  R a d y  N a r o d o w e j  w  J e ­
le n i e j  G ó rz e  w y ja ś n ia ,  co  n a s t ę ­
p u je :

„  . . . t r a m w a je  n a  t e r e n i e  m ia ­
s ta  i p o w ia tu  j e le n io g ó r s k ie g o  
p o d le g a ją  M ie j s k ie j  R a d z ie  N a ­

r o d o w e j  w  J e le n i e j  G ó rz e , Jed*< 
n a k  n a  s k u te k  z a ż a le ń  m ieszk ań -*  
c ó w  p o w ia tu  n a  o g r a n ic z e n ie  ilo«< 
ś c i  w o z ó w  t r a m w a jo w y c h  w  cz a^  
s ie  n a jw ię k s z e g o  n a s i l e n ia  r u c h u ’ 
z w r ó c il iś m y  s ię  p i s e m n ie  d o  Pre-» 
z y d iu m  M R N  z p r o ś b ą  o u r e g u ^  
lo w a n ie  s p ra w y .  J a k  d o ty c h c z a s ,  
o  w y n ik u  n a s z e j  i n te r w e n c j i  n i e  
z o s ta l iś m y  p o w iad o m ien i* * .

Co n a  to  M R N  w  J e le n i e j  GÓ-* 
rz e ?

■ . H
D y r e k c ja  Z e s p o łu  P G R  w  Gra«* 

b o w ie  p isz e :
„W  z w ią z k u  z  n o t a t k ą  z  dn iąt 

5. I . 51 r .  p t .  „ C z te r y  r a z y  d la-, 
czego** w  s p r a w ie  u s y c h a n ia  p a lm  
w  c ie p la rn i . ,  g o s jp ę d ą r s tw a  B ro *  
d y  — w y ja ś n ia m y ,  że  d o  k w i e y : 
t n i a  1949 r o k u  c ie p l a r n i a  b y ł a  w y, 
d z ie r ż a w io n a  p r z e z  J a n a  G o łd y g .ę  
o d  G m in n e j  R a d y  N a r o d o w e j  W 
B ro d a c h .

P o  p r z e j ę c iu  c ie p l a r n i  g o sp o 4  
d a r s tw o  P G R  B r o d y ,  s tw ie r d z o *  
n o ,  ż e  p a lm y  s ą  u s c h n ię te .  W 01I 
b e c  p o w y ż s z e g o  k ie ro w n ic tw d f  
g o s p o d a r s tw a  n ie  p o n o s i  ż a d n e j  
w in y “ . j  r

Odpowiedzi Redakcji
J e r z y  M a rs z a łk o w ic z .  U w a g i 

b a rd z o  s łu s z n e .  J u ż  k i lk a k r o tn i e  
p i s a l iś m y  n a  t e n  t e m a t .

A d m in is t r a c ja  D o m ó w  A k a d e ­
m ic k ic h .  O t r z y m a l i ś m y  o d  W a s  
l i s t  b e z  p o d p is u ,  j e d y n i e  z  p i e ­
c z ą tk ą  p o d łu ż n ą  „ R e f e r a t  A d m i­
n i s t r a c j i  D o m ó w  A k a d e m ic k ic h  
p r z y  D e le g . M in . S z k ó l W y ż sz y c h  
i N a u k i  d o  S p r a w  M ło d z ie ż y  w e  
W ro c ła w iu " .  L is t  m a  b y ć  o d p o ­

w ie d z ią  n a  f e l i e to n  p t .  „ T o  
S y lw e s te r ” .

K o m u n ik u je m y ,  że  f e l ie to n  zo *  
s ta ł  o p a r ty  o  d a n e ,  z a w a r te  w  li-* 
ś c ie  d o  „ S ło w a " ,  p o d p isa n y m i 
p r z e z  50-ciu  s tu d e n tó w  m ie s z k a *  
j ą c y c h  w  B u r s ie .

O b . K a z im ie ra  D y b iz b a ń sk a «  
A d r e s  J a d w ig i  C h rz a n o w s k ie j* ' 
W ro c ła w , u l .  M ic h a ło w s k ie g o  23^ 
P r o s i  o n a  o  s k o n ta k to w a n ie  s i^  
z  n ią .  " '

S ło w o  k o res p o n d e n ta

Zmienić rozkład ja zd y !
Henryków leży w odległoś­

ci 10 km od Lubania. Do nie­
dawna nie miał żadnej kom u­
nikacji z Lubaniem. Obecnie 
kursu je  tam  autobus PK S-u. 
Niestety, rozkład jazdy jest 
ułożony dosyć niefortunnie: 
odjazd z Henrykowa — godz. 
15.34, przyjazd z Lubania — 
17.30.

Rzecz jasna, tak i rozkład

jazdy nie zadowala mieszkaiS 
ców Henrykowa. W ciągu go­
dziny trudno coś załatwić wf 
mieście, do tego po południu^ 
A trzeba pamiętać, że w Hen-i 
rykowie mieszka sporo ludzii- 
pracujących i uczących się wi 
Lubaniu, którzy chcieliby r a ­
no móc się tam  dostać, a poi 
południu wrócić. ■ '

Kor. zakł. 1 i
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—  Może zaraz przyjdę... — rzekł Wokulski spuszczając 
•czy.

— Nie zaraz! — odparł żywo Geist. — Kobiety nigdy nie 
gubią ludzi od razu. Czy już skończyłeś z tam tą  osobą r a ­
chunki?...

— Zdaje mi się...
— Aha! dopiero zdaje ci się. To źle. N a wszelki wypadek, 

zapam iętaj radę. W moim laboratorium  bardzo łatwo można 
zginąć i jeszcze jak!...

— Coś pan przyniósł, profesorze? — zapytał go Wokulski.
— źle! źle!... — mruczał Geist. — Muszę szukać kupca na 

Jnój m ateriał wybuchowy. A myślałem, że połączymy się...
—  Pierwej pokaż pan, coś przyniósł — przerwał Wokulski.
— Masz rację... — odparł Geist i wydobył z kieszeni śred­

niej wielkości pudełko. — Zobacz — rzekł — za co to ludzi na­
zyw ają szaleńcami!...

Pudełko było z blachy, zamknięte w szczególny sposób; 
Geist po kolei dotykał sztyftów osadzonych w różnych punktach, 
od czasu do czasu rzucając na Wokulskiego spojrzenia go­
rączkowe i podejrzliwe. Raz nawet zawahał się i zrobił tak i 
ruch, jakby chciał schować pudełko; ale opamiętał się, dotknął 
jeszcze paru sztyftów i — wieko odskoczyło.

.W tej chwili opanował go nowy atak  podejrzliwości. Starzec

padł na  kanapę, ukrył pudło za siebie i trwożnie spoglądał to 
na  pokój, to na  Wokulskiego. _ ,

— Głupstwa robię!... — mruczał. — Co za nonsens narażać 
wszystko dla pierwszego lepszego z ulicy...

— Nie ufasz mi pan?... — spytał niemniej wzruszony Wo­
kulski.

— Nikomu nie ufam  — mówił zgryźliwie starzec. — Bo 
jaką mi dać kto może rękojmię?... Przysięgę, _ czy słowo ho­
noru?... Za sta ry  jestem, aby wierzyć w przysięgi... Tylko wspól­
ny interes jako tako zabezpiecza od najpodlejszej zdrady, a i to 
nie zawsze...

Wokulski wzruszył ramionami i usiadł na  krześle.
— Nie zmuszam pana — rzekł — do dzielenia się ze mną 

twoimi kłopotami. Mam dosyć własnych.
Geist nie spuszczał z niego oka, lecz stopniowo uspokaja się. 

W końcu odezwał się:
— Przysuń się tu, do stołu... Spojrzyj, po to jest?
Pokazał mu metalową kulkę ciemnej barwy.
—  Zdaje mi się, że to jes t m etal drukarski.
.— Weź w rękę...
Wokulski wziął kulkę i aż zdziwił się, tak była ciężka.
—  To jest p latyna — rzekł.
— Platyna?... — powtórzył Geist z drwiącym uśmiechem.— 

Oto masz platynę...
I podał mu tej samej wielkości kulkę platynową. Wokulski 

przekładał obie z rąk  do rąk ; zdziwienie jego- wzrosło.
—  To jest chyba ze dwa razy  cięższe od platyny?... —

szepnął.
  A tak... tak!... — śmiał się Geist. — Nawet jeden z mo­

ich przyjaciół akademików nazwał to „komprymowaną p laty­
ną..." Dobry wyraz ,co? na  oznaczenie metalu, którego ciężar
gatunkowy wynosi 30,7.„' Oni tak  zawsze. Ile razy uda im się

wynaleźć nazwę dla nowej rzeczy, zaraz mówią, że ją  wytłu­
maczyli na zasadzie już poznanych praw  natury . Przepyszna
osły ___ najmędrsze ze wszystkich, jakim i roi się tak  zwana
ludzkość... A to znasz? —■ dodał.

— No, to jest sztabka szklana — odparł Wokulski.
— Cha, cha!... śmiał się Geist. — Weź do ręki, przypatra 

się... Prawda, że ciekawe szkło?... Cięższe od żelaza, z odłamem 
ziarnistym, wyborny przewodnik ciepła i elektryczności, po* 
zwala się strugać... Prawda, jak  to szkło dobrze udaje metal...* 
Może chcesz je rozgrzać albo kuć młotem?...

Wokulski p rzetarł oczy. Nie ulega kwestii, że takiego szkła 
nie widziano na świecie. . .

  A to?... — spytał Geist pokazując mu inny kawałek
metalu.

— To chyba stal...
— Nie sód i nie potas?... pytał Geist
— Nie.
— Weźże do rak  tę stal...
Tu już podziw Wokulskiego przeszedł w pewien rodzaj za-* 

niepokojenia :owa rzekoma stal była lekką jak  płatek bibułki.
— Chyba jest pusta w środku?...
— Więc przetnij tę sztabkę, a jeżeli nie masz czym, przy­

jedź do mnie. Zobaczysz tam nierównie więcej podobnych osob- 
liwości i będziesz mógł robić z nimi próby, jakie ci się podoba#

Wokulski oglądał po kolei ów metal cięższy od platyny, 
drugi metal przeźroczysty, trzeci lżejszy od puchu... _ Dopoki 
trzym ał je w rękach, wydawały mu się rzeczami n a jn a tu ra l­
niejszymi pod słońcem: cóż jest bowiem naturalniejszego, aniżeli 
przedmiot, który oddziaływa na zmysły? Lecz gdy oddał próbki 
Geistowi, ogarniało go zdziwienie i niedowierzanie, zdziwienie 
i obawa. Więc znowu oglądał je, kręcił głową, wierzył i wątpił 
na  przemian. .. .i

(Ciąg dalszy nastąp ij. J
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E. Halicz

W rocznicą powstania styczniowego
W  60 latach XIX w. prze­

taczała się przez świat 
fala rewolucji i wojen 

wyzwoleńczych. Zasięg jej był 
szerszy niż kiedykolwiek, 
gdyż ogarnął Amerykę i Ro­
sję, a rozpoczął sdę w Indiach. 
.Włochy -i Irlandia walczyły o 
niepodległość. Szczególne zaś 
znaczenie miało to, że w ogól- 
jnym nurcie rewolucji znalazła 
się Rosja.

Kryzys w Rosjd, wywołociy 
klęską w wojnie Krymskiej, 
rósł na skutek potężnych ru ­
chów antypańszczyźnianych na 
•wsi, ogarniane wielkie poła­
cie kraju. W 1861 r. rozruchy 
te  objęły około 1200 majątków. 
Nie ustały one nawet po re ­
formie carskiej z 1861 r.. któ­
ra nie zadowoliła mas chłop­
skich. W tym okresie Króle- 
sbwo Polskie wchodziło w 
skład Rosji carskiej.
A n i y l e u t f a in a  w a lk a

c lilo p ó w
Wprawdzie w latach 1850-60 

rozwija się nieprzerwanie ka­
pitalizm, jednak głównym ha­
mulcem rozwoju przemysłu 
było nieuregulowanie kwestii 
chłopskiej. Na wsi wciąż je ­
szcze w wielkim stopniu pano­
wały stosunki feudalne. Fakt, 
że dekret carski z 1861 r. zno­
szący pańszczyznę w Rosji, nie 
objął swoim _ zasięgiem Kró­
lestwa Polskiego, przyczynił 
się do wzrostu nastrojów bun­
towniczych na wsi polskiej.

Na wiosnę 1861 r. rozwinął 
się potężny ruch chłopów, któ­
ry  objął do 30 proc. pań­
szczyźnianych osad chłopskich. 
Postulaty chłopskie dotyczyły 
całkowitego wyzwolenia od 
ciężarów na rzecz dworu.

Oboik tej _ anty feudalne i wal- 
(ki klasowej na wsri, w Kró­
lestwie Polskim wzmaga się 
ruch narodowo - wyzwoleńczy, 
ostrzem swym skierowany prze­
ciwko caratowi.

Elementy demokratyczne, in­
teligencja miejska, młodzież, 
biedota rzemieślnicza, robotni­
cy organizują manifestacje pa­
triotyczne, prowadzą prace p r z y ­
gotowawcze do powstania zbroj­
nego, które miało przynieść nie 
tylko wyzwolenie spód władzy 
caratu, lecz zasadnicze zmiany 
ustrojowe o charakterze burżua- 
zyjno-demokra tycznym.

C zerw o n i i b ia l i
Przygotowując powstanie, czer 

wrcni - tak naizywało się naj­
bardziej postępowe stronnictwo 
— liczyli, że uda im się mobi­
lizować masy chłopskie do wal­
ki. Liczyli też na poparcie za­
granicznych ruchów postępo­
wych, a przede wszystkim Ro­
sji. Dlatego też nawiązali oni 
kontakty z rewolucyjną demo­
kracją rosyjską, z Ćzemyszew- 
skjm i jego grupą „Ziemia i Wo­
lą" w Petersburgu, z organiza­
cjami rewolucyjnymi oficerów 
rosyjskich z carskich jednostek 
stacjonujących w Królestwie, z 
Kercenem i grupą demokratów 
rosyjskich. ■

Najaktywniejszą _ działalność 
na tym polu przejawiali przy­
wódcy lewego skrzydła czerwo­
nych, Jarosław Dąbrowski, Zyg­
munt Psdlewski i Zygmunt Sie­
rakowski.

Reakcja polska, pclscy obszar 
n^cy oraz bogate mieszczaństwo 
odniosły sie wrogo do tvr*h pa­
triotycznych poczynań. Obawia­
jąc się, że uzbrojony naród w 
pierwszym rzędzie zażąda uwła­
szczenia # chłopów i przyznania 
irn ziemi, wszelkimi siłami sta­
rają się oni hamować prace 
przygotowawcze i nie dopuścić . 
do wybuchu powstania. Taką 
postawę zajęli^ „biali“ — stron­
nictwo bogatej szlachty i boga­
tego mieszczaństwa.

K o m p ro m is o w y  
<?ei<re4

Jeszcze jawniej wyraziła się 
ta anłypatriotyczna i antynaro-

Edm und  Osmcmczyk

W demokratycznym Berlinie
B E R L IN , w  s ty c z n iu .

Z U n ie r  d e n  L in d e n ,  o n g iś  n a j ­
p i ę k n ie j s z e j  a le i  B e r l i n a ,  
p o z o s ta ły  g r u z y  lu b  s z k ie le ­

t y  w y p a lo n y c h  d o m ó w . P o s z c z e r ­
b io n a  B r a m a  B r a n d e n b u r s k a ,  z a ­
m y k a j ą c a  U n te r  d e n  L in  d e n ,  s t a ­
ł a  s ię  n a  s k u te k  p o d z ia łu  m ia s ta  
g r a n i c ą  d e m o k r a ty c z n e g o  i  t r z e c h  
z a c h o d n ic h  s e k to r ó w .

Z  j e d n e j  s t r o n y  B r a m y  w id a ć  
o lb r z y m ie  p o le  d a w n e g o  T i e r -  
g a r t e n u ,  o k o lo n e  r u in a m i .  W  
t a m t e j  s t r o n i e  n i e  s ły c h a ć  s tu k u  
k i e l n i ,  n ie  w id a ć  r u s z to w a ń ,  d o j ­
r z e ć  z a  to  m o ż n a  g r u p y  w a łę s a ­
j ą c y c h  s ię  b e z ro b o tn y c h .

I 'o  d e m o k r a ty c z n e j  s t r o n i e  n a -  
to m irs* : w id a ć  r u c h  b u d o w la n y  
w  p e łn i .  W  m y ś l  P l a n u  P iv jc lo le t-  
n i c ę o ,  w s c h o d n ia  d z ie ln ic a  B e r ­
l i n a  m a  b y ć  w  g łó w n y c h  z a ry s a c h  
o d b u d o w a n a .  B r a m a  B r a n d e n b u r ­
s k a  j e s t  j u ż  w  o d b u d o w ie ,  u  w y ­
lo tu  U n te i  d e n  L in d e n  p o w s ta łe  
o g r o m n y  p l a c  180 m  x  40» m , m a ­
j ą c y  b y ć  o d  1 m a ja  1951 g łó w n y m  
m ie j s c e m  w s z y s tk ic h  m a s o w y c h  
d e m o n s t r a c j i  d e m  > k ra ty c z n e g o
B c r ł i m

N a  U n te r  d e n  L in d e n  s to j ą  ju ż  
o d n o w io n e  lu b  w y b u d o w a n e  o d  
p o d s ta w  w ie lk i e  g m a c h y :  U n i ­
w e r s y t e t u  i B ib l io te k i  U n iw e r s y ­
t e c k i e j ,  n a p r z e c iw k o  k t ó r e j  o d ­
n o w io n o  d a w n y  g m a c h  Z w ią z k u  
I n ż y n ie r ó w ,  d a le j  o lb rz y m i  d o m  
M ło d z ie ż y  ( F a u s  d e r  J u g e n d )  i 
c a łk o w ic ie  n o w y  g m a c h  A m b a ­
s a d y  R a d z ie c k ie j .  P o m n ik  F r y d e ­
r y k a  I I  p r z e n ie s io n o  d o  P o c z d a ­
m u .  D a w n ą  Z b r o jo w n ię  p r z e b u ­
d o w u je  s ię  n a  w ie lk i  D o m  K u l­
t u r y .  z  c e s a r s k o  -  p r u s k i e j  p r z e ­
s z ło ś c i  n ie w ie le  p o z o s ta n ie  ś la d u ,  
p o d o b n ie  j a k  i z b u d o w n ic tw a  !ii-  
l e r o w s K ic j  u z e s z y  ( K a n c e la r ia  
H i t l e r a  p r z y  V o s s t ra s s e  r o z e b r a ­
n a  z o s ta ła  d o  f u n d a m e n tó w ',  t a k  
s a m o  j a k  Z a m e k  K r ó le w s k i  i 
P a ł a c  H in d e n b u rg a ) .

P o z a  t y m ,  w  P la n ie  P i ę c io l e t ­
n im  o d b u d o w y  w s c h o d n ie g o  B e r ­
l i n a  b u d o w a  n o w e g o  c e n t tu m  
g m a c h ó w  r z ą d o w y c h  i r e p r f f ie n -  
t a c y j n y c h  s ta n o w i  t y lk o  m a ły  
w y c i n e k  o g ó łn e g o  p la n u ,  k tó r e g o  
g łó w n y m  c e le m  j e s t  o d b u d o w a  
d z ie ln ic  r o b o tn ic z y c h .  P ie rw s z y m  
k r o k ie m  w ty m  k i e r u n k u  J e s t  b u ­
d o w a  n o w o c z e s n e j  r o b o tn i c z e j  k o  
l o n i i  m ie s z k a n io w e j  p r z y  A le i  
S t a l i n a ,  g d z ie  p o  r a z  p ie r w s z y  
m u r a r c e  b e r l i ń s c y  z a s to s o w a l i  z 
p o w o d z e n ie m  „ d ie  W a r s c h a u e r  
D r e i e r  — M ethode** ( w a r s z a w s k ą  
m e to d ę  t ró jk o w ą ) .

P ł a n  P i ę c io le tn i  ro z p o c z ą ł  s ię  w  
N R D  l  s ty c z n ia  1951. D la  B e r l i n a  
s t a r t  d o  P ia n u  P ię c io le tn ie g o  z o ­
s ta ł  p r z y ś p ie s z o n y  l is to p a d o w ą  
d e c y z j ą  Ś w ia t .  Z w . M ło d z ie ż y  
D e m o k r a ty c z n e j  o d b y c ia  w  B e r ­
l in i e  l a te m  1951 I I I  Ś w ia to w e g o  
F e s t iw a lu  M ło d z ie ż y .

F e s t iw a l  t r w a ć  b ę d z ie  k i lk a  t y ­
g o d n i  (p ra w d o p o d o b n ie  w  l ip c u  
— s ie r p n iu )  i  p o z a  k i lk u d z i e s i ę ­
c io m a  ty s i ą c a m i  m ło d z ie ż y  z  c a ­
ł e g o  ś w ia ta ,  p r z e z  d e m o k r a ty c z ­
n y  B e r l i n  p r z e p ły n ie  w  o w y c h  
d n ia c h  c o  n a jm n i e j  d w a  m il io n y  
m ło d z ie ż y  z c a ły c h  N ie m ie c  M a 
t o  b y ć  n a jm ię k s z a  d e m o n s t r a c j a  
p o k o jo  w a, n n ty r e m il i t a r y z a c y . in a  
m ło d z ie ż y  n i e m ie c k ie j  w o b e c  m ło  
d z ie ż y  c a łe g o  ś w ia ta .

< W  „ H a u s  d e r  J u g e n d * "  (D o m u  
M ło d z ie ż y )  n a  U n te r  d e n  L in d e n  
m ie ś c i  s ię  R a d a  C e n t r a ln a  W o ln e j  
M ło d z ie ż y  N ie m ie c k ie j .  T a m  z n a j  
d u j e  s ię  K w a te r a  G łó w n a  F e s t iw a  
l u .  C ię ż a r  p r a c y  p r z y g o to w a w ­
c z e j  s p o c z y w a  n a  m ło d z ie ż y  b e r ­
l i ń s k i e j ,  k t ó r a  m u s i  b ^ ć  m o to r e m

p r z o d o w n ic tw a  w  o d b u d o w ie  B e r ­
l in a ,  w  r a m a c h  p r z y g o to w a ń  d o  
Ś w ia to w e g o  F e s t iw a lu .  R z e c z  
p r o s t a ,  p o m a g a ć  j e j  b ę d ą  n a j l e p ­
sz e  b r y g a d y  m ło d z ie ż o w e  z c a łe j  
R e p u b l ik i .  F D J  l ic z y  o b e c n ie  3 
m il io n y  ioo ty s i ę c y  c z ło n k ó w  i 
p o s ia d a  z d o b y te  w  z e sz ły m  r o k u ,  
w  c z a s ie  Z ie lo n y c h  Ś w ią t ,  d o ­
ś w ia d c z e n ie ,  j a k  o r g a n iz o w a ć  m i­
l io n o w e  z lo ty  m ło d z ie ż y .

D la  m ło d z ie ż y  n i e m ie c k ie j  r o k  
1951 b ę d z ie  r o k ie m  n ie z w y k le  w y ­
t ę ż o n e j  w a lk i  i p r a c y .  P r z e d e  
w s z y s tk im  to c z y ć  s ię  b ę d z ie  o s t r a  
z a c i ę ta  w a l k a  p r z e c iw k o  p o d z ia ­
ło w i  i r e m i l i t a r y z a c j i  N ie m ie c ,  a  
z a  j e d n o ś c i ą  i p o k o je m .  P ie rw s z y  
r o k  P l a n u  P ię c o le tn ie g o  w y m a g a ć  
b ę d z ie  o d  m ło d z ie ż y ,  w  d a le k o  
w y ż s z y m  n iż  d o ty c h c z a s  s to p n iu ,  
p r z o a o  y m e t w a  i  r a c j o n a l i z a t o r ­
s tw a  p r a c y .

F D J  z o b o w ią z a ło  J e d n o c z e ś n ie  
s w y c h  c z ło n k ó w  d o  w y k o r z y s ta ­
n i a  r o k u  1951 j a k o  r o k u  m a s o w e ­
g o  s a m o k s z ta łc e n ia  s ię  m ło d z ie ­
ż y  w  w ie d z y  f a c h o w e j  i i d e o lo g i ­
c z n e j .  R o k  1951 b ę d z ie  d a le j  p i e r ­
w s z y m  r o k ie m  p la n o w e j  o d b u d o ­
w y . g łó w n y c h  m ia s t  R e p u b l ik i  — 
B e r l i n a ,  D re z n a ,  L ip s k a ,  M a g d e ­
b u r g a ,  C h e m n itz ,  R o s to c k u ,  W is -  
m a r u  i N o r d h a n s e n .  W  o d b u d o ­
w ie  t e j  b r y g a d y  m ło d z ie ż o w e ,  
w z o r u ją c e  s ię  n a  „ w a r s z a w s k ie j  
m e to d z ie  tró jk o w e j* * , o d g r y w a ć  
b ę d a  w a ż n ą  r o lę .

K ie d y  w  „ H a u s  d e r  Jugend**  
p r z e g lą d a łe m  t e  w s z y s tk ie  p l a n y  
n a  r o k  1951, u s ły s z a łe m  n a g le  s ło ­
w a :

— W y k o n a m y  to  w s z y s tk o .  M y  
t e r a z  u c z y m y  n a s z ą  m ło d z ie ż  
„ w a r s z a w s k ie g o  tem pa**.

G d y  z a  s ie d e m  m ie s ię y  p o je d z ie  
w a r s z a w s k a  m ło d z ie ż  d o  d e m o k r a  
ty c z n e g o  B e r l i n a ,  to  p r z e k o n a  s ię  
n a o c z n ie ,  co  p o t r a f i l i  z b u d o w a ć ,  
z o rg a n iz o w a ć  i w y w a lc z y ć  n a s !  
p r z y j a c ie l e  z  F D J .

dowa postawa w stanowisku 
wielkich magnatów, z margrabią 
Wielopolskim na czele. Parli 
oni do ugody z caratem i wspól­
nie z władcami carskimi zorga­
nizowali brankę, tj. nieprawny 
pobór do wojska, mający na 
celu uniemożliwienie powstania 
pozbawiając je elementów naj­
bardziej radykalnych i jedno­
stek kierowniczych.

Kierownictwo ruchu narodo­
wego, rozpoczynając powstanie 
22/23 stycznia 1863 r., wydało 
dekret o uwłaszczeniu chłopów, 
chcąc ich w ten sposób zainte­
resować walką narodowo-wy­
zwoleńczą i wciągnąć do szere­
gów powstańczych. Rząd Naro­
dowy^ sądził, że uwłaszczenie 
chłopów dokona w ich nastro­
jach radykalnej zmiany, omylił 
sdę jednak. Dekret Rządu Naro­
dowego, będący wyrazem kom­
promisu społecznego, nie naru­
szał stanu posiadania obszarni­
ków i obiecywał im wynagro­
dzenie za ziemie przekazane chło 
pom. Z drugiej zaś strony w 
niedostatecznym stopniu u - 
względnił ów dekret postulaty 
chłopów, uzależniając ich nadal, 
nawet po uwłaszczeniu, od ob­
szarnika. Dlatego nie zadowolił 
on mas chłopskich.

P rz y g a c ie !e  
i w ro g o w ie

Toteż aktywny i bezpośredni 
udział mas chłopskich, poza nie­
licznymi terenami, Litwą i Żmu­
dzią, gdzie w nie małym stopniu 
do ich zaktywizowania przyczyni 
ła się polityka kolonizatarska ca 
ratu, stanowczo był za mały. A 
walka partyzancka przeciwko ca 
ratowi nie poparta powszechdną 
wojną chłopską — odpowiednich 
rezultatów dać nie mogła. Nie 
znaczy to jednak, jak twierdzili 
historycy polscy związani z obo­
zem reakcji, że chłopi odnosili 
się w swej masie nieprzychylnie 
do powstania. Jeśli powstanie 
-dotrwało do 1864 r., a naw*et 
gdzieniegdzie do 1865 r., to głów 
nie zawdzięczać należy to po­
parciu ze strony mas chłopskich.

Rząd Narodowy, po opanowa­
niu go przez „białych“, którzy 
celowo włączyli się do powsta­
nia, aby w ten sposób zmniej­
szyć rozmach walki narodowo­
wyzwoleńczej, swoim postępo- 

_ waniem obiektywnie pomaga 
caratowi w dławieniu powsta­
nia. Rząd ten paraliżuje plany 
zmierzające do zrealizowania po 
spolitego ruszenia. Prowadząc 
konszachty z reakcyjnymi rzą­
dami mocarstw zachodnio-eu­
ropejskich,  ̂stara się tym sa­
mym rozluźnić więzy łączące 
powstanie z rewolucyjnymi ko­
łami Zachodu i Rosji.

Utworzył się przeciwko pow­
staniu reakcyjny sojusz, łączący 
reakcję międzynarodową, rodzi­
mą i carat. Pod naporem bagne­
tów carskich, rozbijane od wew­
nątrz przez polską reakcję — 
powstanie upadło.

Powstanie styczniowe, mimo 
błędów i niekonsekwencji jego 
przywódców, miało charakter 
postępowy, bohaterstwo zaś i 
ofiarność mas powstańczych sta­
nowi jedną z piękniejszych kart 
naszej historii.

Powstanie to jeszcze raz wy­
kazało haniebną rolę polskich 
klas posiadających, które prze­
kładały własne interesy nad 
dobro narodu.

Powstanie wykazało, że natu­
ralnym sojusznikiem polskich 
mas ludowych w walce o wy­
zwolenie społeczne i narodowe 
był międzynarodowy obóz po­
stępu, a przede wszystkim demo 
kracja rosyjska. Rewolucyjni 
demokraci rosyjscy, Hercen, 
Czernyszewski, solidaryzowali 
się z narodem polskim; oficero­
wie rosyjscy Potiebnia, Iwanic­
ki, Trusow. Bogdanow walczyli 
w szeregach powstańczych.

Cała postępowa Europa, a 
przede wszystkim przywódcy 
klasy rcbotoiiczej. Marks i En­
gels, solidaryzowali się z pol­

skim powstaniem. Marks i En­
gels uważali stłumienie powsta­
nia przez carat za jeden z naj­
poważniej szych wypadków eu­
ropejskich po 1815 r.

„Polskie powstanie 1863 r. wy 
wołało zgodny protest angiel­
skich i francuskich robotników 
przeciw międzynarodowym zbro 
dniom ich rządów i stało się 
punktem wyjścia międzynaro­
dówki, która została zorganizo­
wana przy  ̂współudziale pol­
skich wygnańców" — stwierdził 
Marks, a więc protestacyjny 
przeciwko carskiemu terrorowi 
w Polsoe, który odbył sdę w 
1864 r. w Londynie, stał się 
punktem wyjścia dla utworze­
nia I Międzynarodówki.

B w a s in d y
Dwa nurty, które uwidoczni­

ły się w latach powstania w spo 
łecze óstwie polskim, znaczyły 
w dalszym ciągu historię nasze­
go narodu. Endecja, nawiązując 
do tradycji Wielopolskiego, 
szkalowała przywódców pow­
stania, którzy tak bardzo niepo­
koili Wielopolskiego i carat. Po­
dobnie ustosunkowało się do 
powstania całe polskie wstecz- 
niictwo i burżuazja. W ramach 
tych elementów piłsudczyzna i 
prawica PPS. nawiązując do tra 
dycji „białych“ w sensie ich 
pseudoniepodle^łośdowych kon­
cepcji, zmierzały do utworzenia 
antyludow'ej władzy skierowa­
nej przeciwko wyzwoleńczym 
dążeniom mas Dolskich, ukraiń­
skich, białoruskich, przeciwko 
rewolucyjnemu ruchowi rosvi- 
skfemu. W latach 1918—39 obóz 
polskiej reakcji stał sie baza fa­
szyzmu polskiego i sojusznikiem 
Hitlera.

Dziś ludzie tego obozu wier­
nie służą spadkobiercom hitle­
rowskim, anglosaskim imperiali­
stom i międzynarodowej reak­
cji.

Obóz postępu nawiązując do tra 
dycji Dąbrowskiego i Wróblew 
skiego, do postępowej ideologii 
„czerwonych“, do braterstwa bro 
ni polskich i rosyjskich rewolucjo 
nistów — łączy sprawę wyzwo­
lenia narodowego i soołecznego 
ze światowym, a przede wszyst­
kim z rosyjskim ruchem rewo­
lucyjnym, widząc w tym pod­
stawową gwarancie snoieeznej i 
narodowej wolności Polski.

Tę linie polityczną realizował 
rewolucyjny ruch robotniczy 
polski na barykadach Łodzi i 
Warszawy w dniach rewolucji 
1905 r., i w październiku 1917 r. 
Realizowali ja SDKPiL-owcy, 
KPP-ow'cy, PPR-owcy. Reali­
zuje ją Polska Ludowa, budują­
ca w nierozerwalnym sojuszu z 
ZSRR socjalizm.

W  służb ie  praw dy

Aleksander Hercen
W  m ie s z c z a ń s k im  ś w ie c ie  t r z e ­

b a  „ m ie ć  p r a w o "  n a  p i s a n ie  
p a m ię tn ik ó w  i n a  p i s a n ie  w  

o g ó le . .  A k t  p i s a n ia  u w a ż a  s ię  w  
o w y m  ś w ie c ie  z a  j a k i e ś  c e le b r o ­
w a n ie  ś w ię to ś c i .  T e n ,  k t ó r y  p is z e  
d la  p u b l ic z n o ś c i ,  p r a w i  z  w y s o k a ,  
u ż y w a  s z tu c z n y c h  s łó w , j e s t  k a ­
z n o d z ie ją  lu b  p ie w c ą .

M y  z a ś  p o  p r o s tu  m ó w im y . D la  
n a s  p i s a n i e  j e s t  t a k im  s a m y m  
ś w ie c k im  z a ję c ie m  j a k  w s z y s tk o  
In n e .  Z a s a d n ic z y m  w a r u n k ie m ,  
s ta n o w ią c y m  z a ró w n o  o  p r a w ie  
d o  t r z y m a n ia  p ió ra ,  j a k  o  p o w o ­
d z e n iu  p i s a r z a ,  j e s t  „ p r o s t a  p r a ­
w d a " .

T e  3 ło w a  A le k s a n d r a  H e r c e n a ,  
z a w a r te  w e  w s tę p ie  d o  c z w a r te j  
c z ę ś c i  j e g o  s ła w n y c h  p a m ię tn i ­
k ó w  „ B y ło je  i d u m y "  (P rz e s z ło ś ć  
i  R o z m y ś la n ia ) ,  s ta n o w ią  j a k  
g d y b y  w y z n a n ie  w i a r y  w ie lk i e ­
g o  p i s a r z a  i p u b l ic y s ty ,  c h a r a k t e ­
r y z u j ą  j e g o  o so b o w o ść . P r o s ta ,  
s u ro w a ,  w ie lk a  p r a w d a ,  k t ó r ą  u -  
w a ż a ł  z a  p o d s ta w o w y  w a r u n e k  
u ż y te c z n o ś c i  p i s a r z a ,  p r a w d a  o 
c z ło w ie k u ,  o  k r z y w d z ie  s p o łe e z -  
n e j ,  n a d a w a ła  k i e r u n e k  je g o  ż y ­
c iu , k s z ta ł to w a ła  j e g o  ś w ia d o ­
m o ść  o d  n a jw c z e ś n ie j s z y c h  la t .  
P o  r a z  p ie r w s z y  z e tk n ą ł  s ię  z 
n ią  H e r c e n ,  g d y  s t r a c o n o  d e k a ­
b r y s tó w ,  o r g a n iz a to r ó w  z b r o jn e ­
go  p o w s ta n ia  s k ie r o w a n e g o  p r z e ­
c iw k o  c a r s k ie m u  s a m o w ła d z tw u .

H e r c e n  z ro z u m ia ł ,  ż e  t a  s a m a  
p ę t l a ,  k t ó r a  z a c i s n ę ła  s ię  w o k ó ł

W  Libanie 
Holandii 
Austrii

rosnq ceny
TEL AVIV. Z B ejrutu

donoszą że ceny artykułów  
pierwszej potrzeby wzrosły w 
ostatnich tygodniach o prze­
szło 20 proc. Liczne związki 
zawodowe wystosowały do 
rządu Libanu pisma protestu­
jące przeciwko wzrostowi cen 
i domagające się ukrócenia 
spekulacji.

HAGA. Jak  donosi dziennik 
„Nfeuwe Courant", w n a j­
bliższych tygodniach wzrosną 
ponownie w Holandii ceny 
masła, sera, obuwia, wyrobów 
włókienniczych i opału.

WIEDEfJ. W ostatnim  tygo­
dniu ceny węgla w Austrii 
wzrosły o 20 proc., obuwia o 
15—21 proc.. rowerów o 
45—60 proc., piwa o 10 proc. 
itd. Ponadto, jak  podano urzę 
dowo do wiadomości, w n a j­
bliższych dniach zostaną pod­
wyższone ceny wyrobów włó­
kienniczych.

Nowoczesne miasteczko filmowe
pod Warszawq —

fednym z największych w Europie
Zarówno pod względem ob­

szaru, jak  i nowoczesności u - 
rządzeń, miasteczko prześcig­
nie francuskie centrum  fil­
mowe Joinville pod Paryżem  
i  włoskie Cinecitta. Przy bu­
dowie zostaną wykorzystane 
doświadczenia kinem atografii 
radzieckiej, czechosłowackiej 
i niemieckiej Defa. Urządzeń 
dostarczy przem ysł radziecki i 
czechosłowacki.

Już  dzisiaj na teren ie  przy­
szłego m iasteczka w re praca. 
Roboty przygotowawcze są da 
leko zaawansowane W roku
1953 zostaną zakończone za­
sadnicze inwestycje, a w roku
1954 w ytw órnia rozpocznie 
pracę. Będzie ona realizowała 
tylko film y fabularne, nato­
m iast film y dokum entarne i 
kronika będą, jak  dotąd, pro 
dukowane w Warszawie,

Szerokie plany produkcyjne 
Film u Polskiego wym agają 
utworzenia odpowiedniej b a ­
zy wytwórczej. W tym  celu 
dyrekcja Film u Polskiego po­
stanowiła wybudować w okre­
sie P lanu  6-Ietniego nową wy 
tw órnię film ową o zdolności 
produkcyjnej 18—20 filmów 
rocznie.

Pod budowę przewidziano 
teren  w  pobliżu Komorowa, 
nad rzeką U tratą, w  odległo­
ści zaledwie 20 km  od W ar­
szawy. Na terenie tym  powsta 
nie całe miasteczko, z olbrzy­
mimi halam i do zdjęć, labo­
ratoriam i, pracowniam i i w ar 
sztatam i. Pow stanie również 
osiedle m ieszkaniowe dla p ra ­
cowników, zaopatrzone w skle 
py, boiska sportowe, przy­
chodnie lekarskie, czytelnie 
itp.

s z y i  R y le je w a ,  B e s tu ż e w a ,  M u ^  
r a  w ie w a  — A p o s to ła  i P e s te l a ,  
d ła w i  c a ły  n a r ó d  r o s y j s k i .  W y ­
p a d k i  g r u d n io w e  u k a z a ły  m u  w  
p e łn y m  ś w ie t le  r o z b e s tw io n y  d e ­
s p o ty z m  c a r a t u  i m o ż n o w ła d z ­
tw a .  Z r o z u m ia ł ,  ż e  m ie j s c e  J e g o  
n i e  j e s t  w  s a lo n a c h ,  w  k t ó ­
r y c h  s ię  w y c h o w a ł  j a k o  s y n  
s z la c h c ic a ,  l e c z  w ś r ó d  ty c h ,  k t ó ­
r z y  w y b r a l i  n ie w d z ię c z n ą  n i e r a z  
s łu ż b ę  p r a w d z ie .

„ D e k a b r y ś c i  o b u d z il i  H e rc e n f t  
— p i s a ł  L e n in .  — H e r c e n  r o z w i­
n ą ł  a g i t a c ję  r e w o lu c y jn ą .  P o d ­
c h w y c i l i  j ą ,  r o z s z e r z y l i  i  z a h a r to ­
w a l i  r e w o lu c jo n iś c i  „ r a z n o c z y n -  
c y “ , p o c z ą w s z y  o d  C z e rn y sz e w *  
s k ie g o  a  k o ń c z ą c  n a  b o h a te r a e l t  
„ N a r o d n e j  W o li“ .

G ło s  p r a w d y ,  k t ó r y  p r z e m ó w i!  
d o  H e r c e n a  n a d  g r o b a m i  d e k a ­
b r y s tó w ,  r o z b r z m ia ł  z e  z d u  o jo n ą  
s i ł ą  n a  ł a m a c h  „K ołoko ła**  
(„ D z w o n u " ) ,  s ły n n e g o  czasopism  
m a  w y d a w a n e g o  p r z e z  H e r c e n a .  
, ,V iv 3 s  v o c o "  (w o ła m  ż y w y c h )  —  
t a k a  b y ła  d e w iz a  „K ołoko ła** , I  
i s t o tn i e  w o ła ł  ż y w y c h  t e n  p o tę ż ­
n y  d z w o n , b u d z i ł  m y ś l  r e w o lu ­
c y jn a ,  r z u c a ł  w y z w a n ie  p o d ło ś c i  
i  o b łu d z ie ,  o d b i ja ł  s ię  s z e r o k im  
e c h m  w  s e rc a c h  u c ie m ię ż o n y c h ,  
s ie j ą c  je d n o c z e ś n ie  b e z s i ln y  
g n ie w  w  s e rc a c h  c ie m ię ż y c ie l i .

D z w o n  p r a w d y  n ió s ł  t e ż  ś w ia ­
t u  w ie ś ć  o  P o ls c e  — r o z d a r te j ,  
u m ę c z o n e j ,  d a r e m n ie  c h w y ta ją c e j  
z a  b r o ń  w  r e w o lu c y jn y c h  z r y ­
w a c h .  k r w a w o  t łu m io n y c h  p r z e z  
c a r s k i c h  s ie p a c z y .  S p r a w a  p o l­
s k a  z n a la z ła  w  H e r c e n le  g o r ą c e ­
g o  o r ę d o w n ik a .  U k a z y w a ł  o n  s p o ­
łe c z e ń s tw u  r o s y j s k ie m u  c a łą  t i a -  
g ic z n ą  p r a w d ę  o  lo s ie  P o ls k i ,  
w z y w a ł  ż o łn ie rz y  r o s y js k ic h ,  a b y  
o d m a w ia l i  u d z ia łu  w  w a lk a c h  
p r z e c iw k o  P o la k o m . „ G in ą c y  
b r a c i a  o d k u p ic ie le  — p is a ł  d o  
ż o łn ie rz y ,  — c ię ż k a  j e s t  w a s z a  

•d o la , a le  id ź c ie  d o  k a r n y c h  k o m ­
p a n i i ,  tw ie r d z ,  k a z a m a tó w ,  n a  
ś m ie rć  — a le  n ie  z a b i j a jc i e  a n i  
p o la k a ,  k t ó r y  p r a g n ie  by- s o b ą , 
a n i  c h ło p a ,  k t ó r y  ż ą d a  wolności**.

P ło m ie n n e  o d e z w y  i a r t y k u ł y  
H e r c e n a  b u d z iły  s u m ie n ia  lu d z ­
k ie ,  p r z e k o n y w a ły  o  k o n ie c z n o ­
ś c i  o b r o n y  s łu s z n y c h  p r a w  P o ls k i  
d o  w o ln o ś c i  i  n ie p o d le g ło ś c i ,  d e ­
m a s k o w a ły  o b łu d n ą  p o l i t y k ę  c a ­
r ó w  w  s p r a w ie  p o ls k ie j ,  p ię tn o ­
w a ły  z b ro d n ie  d o k o n a n e  n a  P o ­
la k a c h ,  d o m a g a ły  s ię  w y n a g r o ­
d z e n ia  P o ls c e  w y r z ą d z o n y c h  j e j  
k r z y w d .

A n i i n t r y g i  r e a k c y jn e j  c z ę ś c i  
e m ig r a c j i  p o l s k ie j ,  a n i  o b u r z e n ie  
l ib e r a ln y c h  s f e r  r o s y j s k ic h ,  s o l i ­
d a ry z u ją c y c h  s ię ,  z  d e s p o ty c z n ą  
p o l i t y k ą  c a r a t u ,  n ie  z d o ła ły  z ła ­
m a ć  n i e u g ię te j  p o s ta w y  H e r c e n a .  
„ K ie d y  c a ła  h a ła s t r a  r o s y j s k ic h  
l ib e r a łó w  — p i s a ł  L e n in  — o d ­
s u n ę ła  s ię  o d  H e r c e n a  z a  Je g o  o b ­
r o n ę  P o ls k i ,  k i e d y  c a le  „ s p o łe ­
c z e ń s tw o  ośw iecone** o d w ró c iło  
s ię  o l  „D zw onu**, H e r c e n a  n ie  
w y p r o w a d z i ło  to  z r ó w n o w a g i .  
B r o n i ł  n a d a l  w o ln o ść?  P c l s k l  ł  
c h ło s ta ł  p o g ro m c ó w , s ie p a c z y  I 
k a tó w  A le k s a n d r a  n .  H e r c e n  ©- 
c a li ł  h o n o r ,  d e m o k r a c j i  ro sy j*  
s k i e j “ .

D o  k o ń c a  s w e g o  ż y c ia  z a c h o ­
w a ł  H e r c e n  n ie z ło m m , w ia r ę  w  
z w y c ię s tw o  s p ra w y  o  k t ó r ą  w a l ­
c z y ł,  w i a r ę  w  w y z w o le n ie  n a r o ­
d u  r o s y js k ie g o  i  w s z y s tk ic h  n a ­
r o d ó w  u c is k a n y c h .  P r z y jm u ją c  w  
L o n d y n ie  w ie lk ie g o  p r z y w ó d c ę  
w ło s k ie g o  r u c h u  r e w o lu c y jn e g o  
G a r ib i ld ie g o ,  t y m i  s ło w a m i o d p o ­
w ie  iz ia ł  m u  n a  t o a s t  w z n ie s io n y  
n a  c z e ść  P o ls k i  i R o s j i :  „ D z ię k u ­
j ę  w a m  w  im ie n iu  n a d c h o d z ą c e j  
R o s j i ,  u c ie m ię ż o n e j  d z iś  n ic  m n ie j  
n iż  P o ls k a ,  w  Im ie n iu  r e w o lu c y j ­
n e j  R o s j i ,  m r ą c e j  w  k a z a m a ta c h  
i k o p a ln ia c h  S y b i r u ,  le c z  ż y ją c e j  
w  ś w ia d o m o ś c i  lu d u ,  k t ó r y  b u d z i  
s ię  k u  s w y m  p r z e z n a c z e n io m  
dze jow ym **.

S ło w a  H e r c e n a  o  n a d c h o d z ą c e j  
R o s j i  s p e łn i ły  s ię .  M y śl r e w o lu ­
c y jn a ,  d łu g o  d ła w io n a  p ę t l ą  s a ­
rn o  w ła d z tw a ,  p r z e k s z ta łc o n a  w  
p o tę ż n y  o r ę ż  w a lk i  k la s o w e j ,  
p r z e r o d z i ł a  s ię  w  c z y n . S a lw y  
p a n c e r n ik a  „ A u r o r a "  ro z n io s ły  
p o  c a ły m  ś w ie c ie  w ie ś ć  o  r e w o ­
lu c j i .  W ś ró d  s a lw  ty c h  r o z b r e m ia  
w a ł  d a le k i  o d g ło s  h e rc e n o w s k ie g o  
. .D z w o n u " ,  k t ó r y  n ie g d y ś  „ w o -  
ł s ł  ż y w y c h "  n a  w ie lk i  a p e l ,  p r z y ­
g o to w u ją c y  n a r ó d  r o s y j s k i  d o  
m a r s z u  k u  r e w o lu c j i .

M . D A N IE L E W S K A .

"J\nskonałym  przykładem głu 
JL j poty i histerii dzisiejsze­

go amerykańskiego miesz 
czucha są ogłoszenia, które  
przyniosła ostatnio zaoceanicz 
na prasa: „Kupujcie kapelu­
sze firm y  Robert K lawn i 
S-ka , które chronią głowę 
przed skutkam i bomby atomo­
w e j!“...

Gdy rozkladajotcy się ustrój 
oszustwa i w yzysku bawi się 
w produkowanie „antyatomo­
wych" kapeluszy  — młoda na­
uka ludów wyzwolonych niesie 
ludzkości wciąż nowe zwycię­
stw a nad przyrodą.

Pytanie, czy gdzie indziej po 
za Ziemią istnieje jeszcze ży­
cie, dręczyło ludzkość od wie­
ków, a raczej od tego czasu, 
gdy przestała ona bezkrytycz­
nie wierzyć w biblijne opowia­
dania o stworzeniu świata. 
Dziś nauka nie tylko znalazła 
pozytywną odpowiedź na to py 
tanie, ale poivołala nawet no­
wą gałąź wiedzy praktycznej: 
astrobotanikę.

Ojcem astrobotaniki jest wy  
bitny, światowej sławy radziec­
ki akademik Tichow. Rozwią­
zał on drogą 53-letnich żmud­
nych badań zagadkę życia or­
ganicznego na Marsie.

W  suchym klimacie te j pla­
nety życie zależy w głóiunej
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Czy istnieje życie poza Ziemiq? ©  Farmy morskie 

©  C e nia acetylenu
mierze od obecności wody. 
W szystka  woda iv przeciągu 
zimy, która na Marsie trw a o- 
koło 150 dni, koncentruje się w 
okolicach podbiegunowych w 
postaci niezbyt grubej poidoki 
śnieżnej i lodowej. Wiosną po­
wloką ta gwałtownie topnieje 
i woda szybko rozprzestrzenia  
się w kierunku równika. W 
ślad za wodą następuje roz­
kw it roślinności. Lecz ju ż  w 
połowie lata wody zaczyna bra 
knąć. Liście żółkną, wysychają  
i przestrzenie, które nazywamy  
„morzem“ na Marsie, zabar­
wiają się na kolor brązowy. 
Następnie suche liście opadają 
i pozostają tylko przetrzym u­
jące zimę wiecznozielone, lub 
raczej wiecznobłękitne rośli­
ny.

A tm osfera na Marsie jest 
bardzo rozrzedzona, a różnice 
między tem peraturą dnia i  no­
cy są bardzo znaczne. Z tego 
względu roślinność ściele się 
przy glebie i przypomina z wy 
glądu nasze niskorosłe krzaku

Życie jest potężne i nader 
rozmaite. Przystosowuje się 
do najbardziej odmiennych wa­
runków. Istnieje na kiuitnącej 
Ziemi i na surowym Marsie, 
ja k  również na o wiele bar­
dziej gorącej Wenus. Jest bar­
dzo prawdopodobne, że w da­
lekich przestrzeniach wszech­
świata, tam gdzie dziś uczeni 
znajdują oznaki istnienia pla­
net, kw itną nieskończenie roz­
maite form y życia, znacznie 
bogatsze aniżeli na Marsie.

* •
W  sw ojej praktycznej pracy 

dla ludzkości Jiauka zwróciła 
uwagę na możliwość użytkowa­
nia organizmów i przestrzeni 
Ziemi, które do tej pory pozo­
stawiały nie wyzyskane przez 
człouńeka. Chodziło o stworze­
nie sztucznego nawożenia wód 
morskich i zaiybienie ich bez­
użytecznych obszarów.

W  1930 roku uczeni radziec­
cy dokonali połowu młodego 
narybku wspanialej ryby Mo­
rza Azowskiego zwanej „gło- 
waczemu. Po wielomiesięcznym  
oswajaniu tego narybku z no­

w ym i warunkami — wpuszczo­
no go do Morza Kaspijskiego.

Próba udała się całkowicie. 
Już po 10 latach na obsza­
rach Morza Kaspijskiego po­
wstał noicy, ulepszony ga tu­
nek „głowacza". Produkowane 
zeń konserwy należą do na j­
smaczniejszych.

Na wybrzeżach mórz polar­
nych powstały obecnie „ferm y  
morskie", które pracują nad 
hodowlą użytkową drobnej fau  
ny morskiej, tzw. „glonów“. 
Już dziś royhodowano masy 
„glonów“ olej otwór czy eh, któ­
rych wydajność i-krotn ie  prze 
wyższa najbardziej tłuste na­
siona bawełny. Okazało się, że 
dialektyczna metoda miczuri- 
nowska, zastosowana w hodow­
li „glonów", zmusza te małe 
organizmy morskie do tworze­
nia na żądanie człowieka nie 
tylko tłuszczu, ale również biał 
ka, cukru i cennych witamin. 

*
Gdyby tak nasi przodkowie, 

dla których przez tysiące lat 
węgiel był jedynie m iękkim , 
nadającym się do łatwej obrób

ki kamieniem, mogli domyślać 
się, jakie skarby w sobie ten 
kamień zawiera...

W  1S81 roku rosyjski uczo­
ny Kuczerow odkrył chemicz­
ną reakcję, która pozwoliła 
produkt węgla — acetylen — 
łączyć z wodą i otrzymywać z 
tego... kieasek cytrynowy!

Dzięki te j metodzie powsta­
ła cała światowa chemia ace­
tylenu. Dziś rocznie tworzą u- 
czeni około 20 tysięcy nowych 
związków organicznych. Wiele 
z tych związków  — to tzw. 
produkty „syntetyczne“ , z któ­
rych robimy wprost niewiary­
godną ilość przedmiotów u ży t­
kowych. W ystarczy wymienić 
spirytus, oliwę, naftalinę, farby  
włókiennicze i kauczuk. Rów­
nież se tki rozmaitych leków 
są produktem chemii acetyle­
nu. Kto by pomyślał, że takie 
rzeczy ja k  taśma filmowa, 
nietłukące się szkło, aparaty to 
lefoniczne — zawdzięczamy 
acetylenowi! A nawet szereg 
czynności produkcyjnych  — z 
cięciem metali na gorąco wb*<"* 
nie...

Ruch wynalazczości ogam\\l 
u  nas tysiące robotników i te­
chników: w procesie produkcji 
przy każdym warsztacie sto ję  
dziś setki jutrzejszych Ediso­
nów nowego, socjalistycznego 

społeczeństwa. Prof. NULLUS
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Yademecum
s p o r to w c a

O p o t ę ż n y m  r o z w o ju  s p o r tu  w  
R u m u n i i  ś w ia d c z ą  n a s tę p u ją c e  
c y f r y :

W  r o k u  1945 l ic z b a  z a r e j e s t r o ­
w a n y c h  s p o r to w c ó w  w y n o s i ła  
29.039. W  r o k u  194S b y ło  i c h  j u ż  
53.334, a  d z iś  310.000.

W  r o k u  194S R u m u n ia  d y s p o n o ­
w a ła  566 b o is k a m i.  D z iś  j e s t  ic h  
1536.

W y r a ź n y  w z r o s t  p o z io m u  d a ł  s ią  
z a u w a ż y ć  s z c z e g ó ln ie  w  r o k u  1950.

N a j le p s z y m  s p o r to w c e m  B e lg ii  
n a  r o k  1950 z o s ta ł  u z n a n y  p r z e z  
j u r y ,  s k ła d a ją c e  s ię  z  9 c z o ło w y c h  
d z ia ła c z y  s p o r to w y c h ,  E r i k  S c h o t-  
t e  — z a w o d o w y  m i s t r z  m o to c y k lo ­
w y  ś w ia ta  n a  s z o s ie .

*  *  *

P o  r a z  p i e r w s z y  m e c z  h o k e jo w y  
r o z e g r a n o  w  r o k u  1860 w  k a n a ­
d y j s k i m  m ie ś c ie  K in g s to n e .

P o  k a ż d e j  s tr o n ie  w y s tą p i ło  p o  
10 z a w o d n ik ó w .  Z a w o d y  t r w a ły  
6 g o d z in  i  20  m in u t .

Słowo
Po n iedz ie li n iespodzianek

Ogniwo (Wr.) nadal na czele tabeli
w koszykowej klasie A
Spójnia Kłodzko polepsza swoją lokatę

N ie d z ie ln e  s p o tk a n ia  k o s z y k ó w ­
k i  m ę s k ie j  o  m is tr z o s tw o  d o ln o ­
ś lą s k ie j  k l a s y  A  p r z y n io s ły  p o ­
n o w n ie  k ilK a  n i e s p o d z ie w a n y c h  
w y n ik ó w .  N a jw ię k s z a  n ie s p o d z ia n  
k a  — to  w y g r a n a  m ło d e j  d r u ż y n y  
k ło d z k ie j ,  S p ó jn i ,  n a d  n i e d a w ­
n y m  k a n d y d a te m  d o  ty tu łu .  B u ­
d o w la n y m i  ( J e l e n ia  G ó ra ) . Z a ­
w o d y  b y ły  z a c ię te  i g o s p o d a rz o m  
u d a ło  s ię  d o p ie r o  w  o s ta tn ic h  
m in u t i c h  g r y  s t r z e l ić  z w y c ię s k ie ­
g o  k o s z a . P o  t e j  p o ra ż c e .  J e le -  
n io g ó rz a n ie  s p a d li  n a  c z w a r tą  p o -

Mistrzostwa
narc iarskie  
LZS-ów

rozpoczęte
W IS Ł A . R o z p o c z ę ły  s ię  t u  m i ­

s t r z o s tw a  n a r c i a r s k i e  L u d o w y c h  
Z e s p o łó w  S p o r to w y c h  n a  s z c z e b ­
lu  c e n tr a ln y m .

W  m is t r z o s tw a c h  b ie r z e  u d z ia ł  
180 z a w o d n ik ó w  w o je w ó d z tw :  k r a ­
k o w s k ie g o ,  w r o c ła w s k ie g o  i  k a ­
to w ic k ie g o .

W  b ie g u  p ła s k im  n a  16 k m  z w y ­
c ię ż y ł  H o le k s a  (W is ła )  w  d o b ry m  
c z a s ie  1:03:38. D ru g im  b y ł  D ą b ­
ro w s k i  r ó w n ie ż  W is ła ,  k t ó r y  u z y ­
s k a ł  c z as  o 5 m  41 s e k .  g o r sz y  o d  
z w y c ię z c y .

W  b ie g u  p ła s k im  d z ie w c z ą t  n a  \ w  w y s o k im  s to s u n k u  7:3. P o  ty m  
d y s ta n s ie  6 k m  z w y c ię ż y ła  C ię -  i z w y c ię s tw ie  t r ó j k a  A rb a c h ,  C iu -  
c ia łó w n a  (W isła )  w  c z a s ie  34:55. ' p r y k  i  R o s ła n  u m o c n i ła  p o z y c je

B£qfciBś s z a c h o w y

z y c ję  w  ta b e l i ,  d a ją c  s ię  w y p r z e ­
d z ić  w r o c ła w s k ie j  S ta l i .

D r u g a  n i e s p o d z ia n k a ,  to  d o s k o ­
n a ła  p o s ta w a  r e z e r w y  d r u g o lig o -  
w e g o  A Z S -u  w  m e c z u  z  B u d o w la ­
n y m i  — W ro c ła w . A k a d e m ic y ,  w' 
b a r w a c h  k tó r y c h  z  p o w o d z e n ie m  
z a g ra l i  z n a n i  s ia tk a r z e  M a lis z e w ­
sk i,  A n tc z a k ,  S t r o ń s k i  i  L e w k o ­
w ic z , p r o w a d z i l i  r ó ż n ic ą  k i lk u  
p u n k tó w  d o  o s ta tn ic h  m in u t  s p o t ­
k a n ia .  P r a w i e  w  o s ta tn ie j  c h w il i  
g r a j ą c a  z w ie lk ą  a m b ic ją  d r u ż y ­
n a  B u d o w la n y c h ,  p r z y  w ie lk im

Rosłan wygrywa z Mamczarczykiem

Ogniwo (Kr) - Opiwo (Wr) 3:7
w H gow jssi m e c z u  
tenisa stołowego

O s ta tn ie  s p o tk a n ia  w  l id z e  t e ­
n i s a  s to ło w e g o  u p ły n ę ły  p o d  z n a ­
k ie m  z a c ię ty c h  p o je d y n k ó w .  W ro  
c ła w s k ie  O g n iw o  r o z e g r a ło  d r u g i  
m e c z  w y ja z d o w y , w y g r y w a ją c  w  
K r a k o w ie  z e  s w y m  im ie n n ik ie m

D w ie  p r z y k r e  i  w y s o k ie  p o r a ż k i  
p o n io s ły  d r u ż y n y  d o ln o ś lą s k ie  
w  V III  r u n d z ie  m is t r z o s tw  s z a c h o ­
w y c h  I  L ig i.

„ K o le ja r z 1* W ro c ła w  p r z e g r a ł  
n ie s p o d z ie w a n ie  w y s o k o  z e  „ S t a ­
l ą "  G liw ic e  w  s to s u n k u  2:6. K ie ­
r o w n ic tw o  d r u ż y n y  w r o c ła w s k ie j  
p o p e łn i ło  b łą d ,  k t ó r y  p r z y c z y n i ł  
s ię  d o  t a k  w y s o k ie j  p o r a ż k i .  Z a ­
m ia s t  o d d a ć  1 p u n k t  v . o . z a  c h o ­
r e g o  B ła s z c z a k a ,  p r z e s u n ię to  
w s z y s tk ic h  z a w o d n ik ó w  o  s to p ie ń  
w y ż e j ,  c o  w  k o n s e k w e n c j i  o s ła b i ­
ło  z n a c z n ie  c a łą  d r u ż y n ę .

N ie  p o w io d ło  s ię  r ó w n ie ż  l e g n ic ­
k ie j  „ S p ó jn i" ,  k t ó r a  p r z e g r a ła  z  
k r a k o w s k im  „ K o le ja r z e m "  2:6. 
P o s z c z e g ó ln e  w y n ik i :  F lu d e r  —
C ie jk a  0:1, J a s z c z u k  — K r y s to w -  
s k i ,  0:1, G o lm in c  — B o c h e ń s k i  
0:1, S z w im e r  — M a jo r  0,5:0,5, M a n -  
d e lk e r n  — R u d z k i  0:1, H a b ic h  — 
F i  j a k  0:1, K u n s t e t t e r  — B a lc e r z  
0,5:0,5 S k ib ic k a  — O s ik o w ic z  1:0.

I n n e  w y n ik i  V II I  r u n d y  p r z e d ­
s ta w ia j ą  s ię  n a s tę p u ją c o :  „ A Z S "  
G liw ic e  — „ S ta l "  P o z n a ń  4,5:3,5. 
„ O g n iw o "  B y to m  — „ Ł K S "  
Ł ó d ź  2:6 (w  r a m a c h  te g o  m e c z u  
m is t r z  P o ls k i  B a lc a r e k  p r z e g r a ł  
z  m is tr z e m  G a d a l iń s k im ) .

*  *  *  

R z e m ie ś ln ic z y  tu r n i e j  s z a c h o w y , 
u r z ą d z o n y  z o s ta ł  p r z e z  O k rę g o w y  
Z w ią z e k  C e c h ó w . W z ię ło  w  n im  
u d z ia ł  18 r z e m ie ś ln ik ó w  w r o c ła w ­
s k ic h ,  p r z y  c z y m  p r z e w a ż a l i  f r y ­
z je r z y .  P ie rw s z e  m ie j s c e  z d o b y ł  
f r y z j e r  Z y g m u n t  S w o b o d a , d r u g ie  
o b . K w ia tk o w s k i  — k r a w ie c  i t r z e  
c ie  o b . M ia n k o w sk i ,  f r y z j e r .

T u r n ie j  o  t y iu ł  m is t r z a  s z a c h o ­
w e g o  r z e m ie ś ln ik ó w  m . W ro c ła w ia  
m a  o d b y ć  s ię  w  m a r c u  w z g l.  
k w ie tn iu  b r .

M is t rz o s tw a  s z a c h o w e  o k r ę g u  
d o ln o ś lą s k ie g o  o  i n d y w id u a ln y  t y ­
t u ł  m is t r z a  D o ln e g o  Ś lą s k a  ro z p o ­
c z y n a ją  s ię  n ie o d w o ła ln ie  6 l u ­
t e g o  b r .  w  J e le n i e j  G ó rz e  i t rw a ć  
b ę d ą  d o  13 lu te g o .  O r g a n iz a to re m  
j e s t  Z K S  W łó k n ia rz  J e le n i a  G ó ra  
u l .  P o d w a le  44.

W  t u r n i e j u  m o g ą  w z ią ć  u d z ia ł  
m is t r z  B ła s z c z a k , 3 z a w o d n ik ó w , 
k t ó r z y  w  r o k u  u b ie g ły m  w  m i­
s t r z o s tw a c h  u z y s k a l i  60 p ro c .,  a  
w ię c  F lu d e r ,  J a s z c z u k  i  S ta c h n ik  
o r a z  z a w o d n ic y  w y ło n ie n i  z  ro z ­
g r y w e k  o  m is tr z o s tw o  m ia s t  d o l­
n o ś lą s k ic h ,  a  m ia n o w ic ie  z W ro ­
c ła w ia  4, z  L e g n ic y  3, z J e le n i e j

G ó ry ,  Ś w id n ic y  i  W a łb r z y c h a  p o  
j e d n y m  o r a z  2 m is tr z o w ie ,  z g ło ­
s z e n i  z  in n y c h  m ia s t  (po  e l im in a ­
c ja c h ) .

W  t e r m in ie  d o  d n .  4. I I .  b r .  n a ­
le ż y  p r z e s ła ć  z g ło s z e n ia  d o  z a r z ą ­
d u  o k r ę g u .  W s z e lk ie  k o r e s p o n d e n ­
c je  d o ty c z ą c e  n o c le g ó w , w y ż y w ie ­
n i a  i tp .  n a le ż y  k ie r o w a ć  d o  k i e ­
r o w n ic tw a  Z K S  „ W łó k n ia rz "  J e ­
le n i a  G ó ra ,  u l .  P o d w a le  44.

*  •  *
S e k c je  s z a c h o w e ,  p ra g n ą c e -  s ię  

z g ło s ić  d o  O k r .  Z w . S z a c h , p o w in ­
n y  p r z e d ło ż y ć  im ie n n y  w y k a z  
s w y c h  c z ło n k ó w , z a w ie r a ją c y  n a ­
z w is k o  i im ię , d a tę  i  m ie js c e  u r o ­
d z e n ia ,  a d re s ,  w y k s z ta łc e n ie ,  z a ­
w ó d , p r z y n a le ż n o ś ć  o r g a n iz a c y jn a  
t  p a r t y j n a ,  m ie j s c e  p ra c y ,  k a ż d e ­
go  c z ło n k a .  S k ła d k i  c z ło n k o w s k ie  
o d  k a ż d e g o  z g ło s z o n e g o  c z ło n k a  
w y n o s z ą  60 g r .  m ie s ię c z n ie ,  o r a z  
je d n o r a z o w o  60 g r .  n a  l e g i ty m a ­
c ję  c z ło n k o w sk ą . O p ła ty  n a le ż y  
w p ła c a ć  n a  k o n to  c z e k o w e  n r  
2951-113 N a ro d o w y  B a n k  P o ls k i  I I  
O d d z ia ł  M ie js k i  d l a  D o ln . O k r . 
Z w ią z k u  S z a c h o w e g o  w e  W ro c ła ­
w iu .

*  *  *

P r z e s z ło  p ó ł  m il io n a  s z a c h is tó w  
w z ię ło  u d z ia ł  w  z a w o d a c h  i  t u r ­
n i e j a c h  z o rg a n iz o w a n y c h  w  m ia ­
s ta c h  i  k o łc h o z a c h  z o k a z j i  s e tn e j  
r o c z n ic y  u r o d z in  tw ó r c y  r o s y js k ie j  
s z k o ły  s z a c h o w e j  M . C z ig o r in a . 
C y f r a  t a  ś w ia d c z y  o  o lb rz y m ie j  
p o p u la r n o ś c i  s z a c h ó w  n a  t e r e n ie  
Z S R R .

S Ł O W IA Ń S K A  
g r a n a  w  X V III  C h a m p io n a c ie  

Z S R R
B ia łe :  C z a r n e :
L ip n ic k i  S m y s ło w

1) d4, d5, 2) Sf3, S f6 . 3) c4, c6. 4) 
c :d 5 , c :d5 . 5) Sc3, Sc6. 6) G f4, e6. 7) 
e3, G e7. 8) G d3. Sb4. 9) G b l ,  0—0. 
10) a3, Sc6. 11) H d3 , G d7. 12) h4, 
H b6 . 13) Se5, W f—d8. 14) W a2, Kf8. 
15) g4, S :e5 . 16) d :e5 , Se4. 17) f3, 
S :c3 , 18) H :h 7 , K e8. 19) b :c3 , W d -  
C8. 20) K f2, G f8. 21) g5, W c4. 22) Kg3, 
K d8 , 23) H g8, K c7. 24) H :f7  G c5 .25) 
G d3, w :c3 . 26) W b l, W b3. 27) W c l, 
H a5 . 28) W a —c2, b6. 29) H e7 , W :d3 . 
30) W :c5 -j- ,b :c5 . 31) W :c 5 + ,  H :c5 . 
32) H :c 5 - f ,  G e6. 33) H d 6 + ,  K b6. 
34) a4, W e8. 35) g6, a5. 36) Gg5, 
W c8. 37) G d 8 + ,  K b7. 38) H e 7 - f ,  
K b8 . 39) G :a5 , K b c . 40) G b4, -d4. 
41) G d 6 - f ,  K a8 . 42) H :e 6  i c z a r n e  
p o d d a ły  s ię .

l e a d e r a  1 J e s t  n a jp o w a ż n ie js z y m  
f a w o r y te m  d o  t y tu ł u  d r u ż y n o w e ­
g o  m is t r z a  P o ls k i .

W  r a m a c h  s p o tk a n ia ,  R o s ła n , 
c z y n ią c y  s ta łe  p o s tę p y ,  p o k o n a ł  
p o  t r z y s e to w y m  p o j e d y n k u  M a m -  
c z a rc z y k a .

K i lk a  d a ls z y c h  n i e s p o d z ia n e k  
z a n o to w a l i ś m y  w  lo k a ln y c h  d e r -  
b a c h  ś lą s k ic h  U n ia  R u c h  — S ta l  
S ie m ia n o w ic e .  P in g p o n g iś c i  c h o ­
r z o w s c y  n a g r a l i  b a r d z o  d o b rz e ,  
z w y c ię ż a ją c  s w e g o  g ro ź n e g o  r y ­
w a la  w  s to s u n k u  6:4. P i łk a r z  S u sz  
c z y k  p o  z w y c ię s tw ie  n a d  C iu p r y -  
k ie m  i G a je m  z a n o to w a ł  d a ls z y  
s u k c e s ,  p o k o n u ją c  R o b o k a

D e r b y  s to łe c z n e :  B u d o w la n i  — 
K o le ja r z ,  z a k o ń c z y ły  s ię  z w y c ię ­
s tw e m  p ie r w s z y c h  w  s to s u n k u  
6 : 4.

O s ta tn i  m e c z  l ig o w y  ro z e g r a n o  
w  Ł o d z i. M ie js c o w y  W łó k n ia rz  
p o k o n a ł  lu b e l s k ie  O g n iw o  7:3.

T A B E L K A  
O g n iw o  W ro c ła w  7 14 49:21
B u d o w la n i  W -w a  8 13 50:30
O g n iw o  K r a k ó w  7 12 42:28
K o le ja r z  W -w a  7 11 38:32
U n ia  C h o rz ó w  7 7 36:34
S ta l  S ie m ia n o w ic e  7 6 37:33
W łó k n ia rz  Ł ó d ź  7 6 30:40
O g n iw o  L u b l in  7 4 30:40
S ta l  P o z n a ń  8 3 31:49
K o le ja r z  T o r u ń  T 1 17:53

(B il)

d o p in g u  p u b l ic z n o ś c i ,  w y g r y w a  
m e c z  r ó ż n ic ą  j e d n e g o  p u r .k t.u .

W ro c ła w s k i  W K S  p c k o n a ł  p o  
c ie k a w e j  i w  s z y b k im  te m p ie  
p r o w a d z o n e j  g r z e  ś w id n ic k ie g o  
K o le ja r z a .  W o js k o w i  w  d a ls ż y m  
c ią g u  u t r z y m a l i  d r u g ą  p o z y c ję , 
m a j ą c  t ą  s a m ą  i lo ś ć  z d o b y ty c h  
p u n k tó w  co  O g n iw o , le c z  g o r sz y  
s to s u n e k  s t r z e lo n y c h  k o s z y .

W ro c ła w s c y  g w a r d z iś c i  p o tw ie r ­
d z il i  s w o ją  d o b r ą  f o rm ę  w y g r y ­
w a ją c  w y s o k o  n a  g o r ą c y m  t e r e ­
n i e  W a łb r z y c h a  z  z e s p o łe m  G ó r ­
n ik ó w .

N a  n a j l e p s z y m  p o z io m ie  s ta ł  
m e c z  O g n iw a  z d r u ż y n ą  S t a l i  — 
P a f a w a g ,  z a k o ń c z o n y  z w y c ię ­
s tw e m  p ie r w s z y c h .  W a g o n ia rz e  
z a s to s o w a l i  z łą  t a k t y k ę ,  s t r z e la j ą c  
z a  d u ż o  z  d y s ta n s u .  Z a w o d n ic y  
O g n iw a  p r z e w y ż s z a l i  p r z e c iw n i ­
k ó w  s z y b k o ś c ią  i  k o n d y c ją .

P o  n ie d z ie ln y c h  s p o tk a n ia c h  
a k tu a l n y  u k ła d  t a b e l i  p i z e d s t a -  
w ia  s ię  n a s tę p u ją c o :

O g n iw o  W ro c ła w  10 9 477:267
W K S  W ro c ła w  10 360:261
S ta l  — P a f a w a g  9 5 332:263
B u d o w la n i  J .  G . 9 5 271:242
G w a r d ia  W ro c ła w  10 5 316:289
K o le ja r z  Ś w id n ic a  10 5 320:350
S p ó jn ia  K ło d z k o  10 4 279:549
B u d o w la n i  W ro c ł. 10 4 303:374
G ó r n ik  W a łb rz y c h  10 2 248:396
A Z S  Ib  W ro c ła w  10 1 284:400

(Z u k ) .

Janczy i Naorniakowskl
wyjechali do Rumunii
z rep. akademicką Polski

Na N arciarskie M istrzostwa 
Akademickie Św iata w yje­
chała już do Rum unii nasza 
ekipa reprezentacyjna, sk ła­
dająca się z 9 zawodniczek i 
19-tu zawodników.

W gronie reprezentantów  
znajdują się również wrocła­
wianie: u talentow ana slalo-
m istka K rystyna Janczy (AZS 
Wrocław) oraz k ilkakrotny 
reprezentant barw  narodo­
wych, zjazdowiec, Zbigniew 
Naorniakowski.

Powołanie do ekipy dolno-

ślązaków świadczy o tym, i*  
w  najmłodszym Okręgu PZN, 
narciarstw o wchodzi na w ła­
ściwe tory.

W raz z zawodnikami wyje­
chali do Rum unii trzej trene­
rzy: Radkiewicz, Ziobrzyński 
i Orlewicz. .

Narciarze wezmą udział w 
międzynarodowym obozie tre ­
ningowym w Poiana, zapo­
znają się z trasam i biegów 
zjazdowych i ze skocznią.

(Zuk).

R A D I O
Ś R O D A , 24 s ty c z n ia  1951 r .

P r o g r a m  I  
5,10 P o c z . a u d y c j i  5,13 S y g n a ł  

c z a s u  5,15 W ia d o m o ś c i  5.20 K o n ­
c e r t  5.58 S t a n  p o g o d y  6.00 P r o ­
g r a m  6.05 M u z y k a  6.10 W sz e c h ­
n i c a  6,30 D z ie n n ik  6,45 P o ls k a  
p i e ś ń  m a s o w a  6.50 G im n a s ty k a  7,00 
M u z y k a  8,00 W ia d o m o ś c i  8,05 M u ­
z y k a  8,55 A u d . s z k o ln a  9,25 M u z y ­
k a  9,35 W ieś  t a ń c z y  i  ś p ie w a  9,50 
A u d . p o e ty c k a  10.10 M u z y k a  10,50 
I n f o r m a c je  10.55 K o n c e r t  11,35 M u ­
z y k a  11,50 „ G ło s  m a j ą  k o b ie ty 4* 
11,57 S y g n a ł  c z a s u  12,04 D z ie n n ik  
12,30 A u d . d la  w s i  12,55 N a  s w o j ­
s k ą  n u t ę  15,25 P r o g r a m  15,30 A u d . 
d l a  ś w ie t l ic  d z ie c . 15,50 M u z y k a
16.00 D z ie n n ik  16,20 M u z y k a  r a ­
d z ie c k a  17,05 S k r z y n k a  t e c h n .  17,20 
M u z y k a  18,00 F r a g m e n t  p o w ie ś c i  
18,20 M u z y k a  13,45 A u d .  d la  w s i
19.00 M u z y k a  19,20 O d p o w ie d z i  f a l i  
49 — 19,30 „ G ło s  m a ją  k o b ie ty "  
19,40 P o ls k ie  p ie ś n i  m a s o w e  20,00 
D z ie n n ik  20,30 R a d z . p i e ś n i  l u d o ­
w e  20,45 „Szpilki** 21,00 K o n c e r t  
C h o p in o w s k i  21,30 M u z y k a  21,40 
W sz e c h . R a d .  22,02 M u z y k a  23,00 
O s ta t .  w ia d o m  23.10 P r o g r a m  n a  
d z ie ń  n a s t .  23,17 H y m n .

P r o g r a m  n  
5,10 P o c z . a u d y c j i  5,13 S y g n a ł  

c z a s u  5,15 W ia d o m . p o r a n n e  5,20 
K o n c e r t  5.58 S t a n  p o g o d y  6,00 W ia  
d o m o ś c i  p o r a n n e  6,05 G im n a s ty k a  
6,15 K o n c e r t  6,45 P r o g r a m  6,50 M u ­
z y k a  X k o m u n ik .  7,00 D z ie n n ik  7,15 
M u z . 7,20 W sze c h n . R a d . 7.40 M u z. 
13,25 P r o g r a m  13,30 K o n c e r t  d l a  
s z k ó ł  14,10 W s z e c h n ic a  14,30 A u d . 
s z k o ln a  14,50 G r a  Z e sp ó ł p .  d . T . 
P o la ń s k ie g o  15,30 A u d . d la  ś w ie t l ic  
d z ie c .  15,50 P o g a d .  d la  k u r s ó w  p a r  
t y jn y c h  16,05 M u z y k a  16.10 A u d . 
a k tu a l n a  16,20 P r o g r a m  16,25 W ia ­
d o m o ś c i  d o ln .  16.35 T a le n ty  w ś r ó d  
m a s  17,00 W ia d o m . p o p o ł.  17,05 P o ­
g a d a n k a  s p o r to w a  17.15 G ra  K a ­
p e la  L u d o w a  17,40 L e k c ja  Jęz . r o ­
s y js k i e g o  17,55 P ie ś n i  r a d z ie c k ie  
18,00 K ą c ik  k r y ty k i  18,10 M u z y k a  
o p e ro w a  18.20 L e k c ja  s ta c h a n o w -  
s k a  18,45 N a s i  k o r e s p .  p is z ą  18,50 
A k tu a l i a  19,00 W s z e c h n . R a d . 19,20 
K o n c e r t  20,00 D z ie n n ik  20,30 P o l ­
s k ie  p i e ś n i  m a s o w e  20,45 „ N a r a d a "  
s łu c h .  21,00 A u d . d l a  J u g o s ła w i i  
21,30 A u d . d la  F r a n c j i  22,00 „ O j ­
c ie c  G o r io t"  22,20 K o n c e r t  23,00 
O s ta t .  w ia d o m . 23^10 M u z y k a  p o ­
w a ż n a  23,55 P r o g r a m  24,02 H y m n .

S p r o s to w a n ie
D o  s p ra w o z d a n ia  z  m ię d z y o k rę -  

g o w e g o  m e c z u  p ły w a c k ie g o  w k r a  
d ły  s ię  p o m y łk i  z e c e r s k ie .  W  z d a ­
n iu  „ C ic h o ń s k i  o s ią g n ą ł  t e n  w y ­
n ik  p ły n ą c  w  k o n k u r e n c j i  200 m . 
s t .  k l a s y c z n y m "  — o p u s z c z o n o  
l i t e r ę  A , o z n a c z a ją c ą  s ty l  k l a ­
s y c z n y  w  o d r ó ż n ie n iu  o d  s t.  k l a ­
s y c z n e g o  B . J a k  ju ż  p o d a w a l iś m y  
C ic h o ń s k i  u s ta n o w ił  n o w y  r e k o r d  
P o ls k i  n a  200 m . s t .  k la s y c z n y m  B .

P o m in ię te  z o s ta ło  r ó w n ie ż  n a ­
z w is k o  M a n o w s k ie g o , z v y  c ię ż c y  
k o n k u r e n c j i  100 m . s t .  d o w o ln y m , 
k t ó r y  o s ią g n ą ł  c z as  1,04,3 m in .  W  
z d a n iu  „ w a lk o w e r  p r z y c z y n i ł  s ię  
d o  te g o ,  ż e  W a rs z a w a  o t r z y m a ła  
15 p u n k tó w ,  p o d c z a s  g d y  W ro c ła w  
sz e ść  — p o w in n o  b y ć  z a m ia s t  6 
p k t .  — 0 p k t .  d la  W ro c ła w ia .

N a  m a r g in e s ie  t y c h  z a w o d ó w , 
u w a g a  p o d  a d r e s e m  O Z P . J u ż  
n a jw y ż s z y  c z a s  p o ło ż y ć  w ię k s z y  
n a c is k  n a  s z k o le n ie  w a te rp o l is tó w .  
N a le ż y  p r z e d e  w s z y s tk im  w y s z k o  
l ić  s p o ś ró d  z a w o d n ik ó w  p r z y ­
n a jm n ie j  jeS zc z e  je d n e g o  b r a m ­
k a r z a ,  k t ó r y  b y  w  n a jb l iż s z e j  
p rz y s z ło ś c i  m ó g ł  z a s t ą p ić  s ła b o  
b r o n ią c e g o  o s ta tn io  J e ż a .

W  d o ty c h c z a s o w y c h  m e c z a c h  
p i łk i  w o d n e j  j a k i e  o g lą d a l iś m y  
w e  W ro c ła w iu ,  m o ż n a  b y ło  z a ­
u w a ż y ć ,  ż e  d o  p o r a ż e k  n a s z e j  d iu  
ż y n y  w a te rp o lo w e j  p r z y c z y n ia  
s ię  w  d u ż e j  m ie r z e  w ła ś n ie  b a r ­
d zo  s ła b y  b r a m k a r z .

O B W IE S Z C Z E N IA  I
KOMUNIKAT

Prezydium  M. R. N. W ydział Finansowy ' 
zawiadamia, że w  związku z likw idacją Od- 
działu Podatków Komunalnych mieszczącego j 
się przy ul. Łąkowej 10 (róg ul. Kościuszki) j  
3prawy podatków miejskich załatw ia się w n a - I 
stępujących Oddziałach Finansowych (b. U rzę- j  

dach Skarbowych):
Podatek od lokali:

Z terenu II i VI Obwodu adm inistracyj­
nego w 2 Oddziale Finansowym  — Plac Do- | 
m inikański Nr 6.

Konto w P. K. O. VIII. 2030/414.
Z terenu III Obwodu adm inistracyjnego w 

3 Oddziale Finansowym  — ul. Pretficza N r 9.
Konto w P. K. O. VIII. 2046/414.
Z terenu I, V i VII Obwodu adm inistra­

cyjnego w 4 Oddziale Finansowym  — pl Do- 
m inikański Nr 6.

Konto w P. K. O. VIII. 2040/414.
Z terenu IV i VIII Obwodu adm inistracyj­

nego w 5 Oddziale Finansowym — ul. Ry­
nek Nr 30.

Konto w P. K. O. VIII. 2045/414.
Podatek gruntowy i od psów:

W 5 Oddziale Finansowym — ul. Ry­
nek Nr 30.

Konto w P. K. O. VIII. 2045/414.
Podatek od nieruchomości:

Do dnia 25. I. 1951 r. w Wydziale Finanso­
wym uL G. Zapolskiej Nr 4, pokój 129 (I p.).

Konto w P. K. O. VIII 555/440.
Od dnia 26. I. br. we właściwych tereno­

wo Oddziałach Finansowych. Zakres tery ­
torialny Oddziałów oraz Konta, jak dla po­
datku od lokali.

W płaty na powyższe podatki należy kie­
rować na Konta wyszczególnione przy powyż­
szym rozbiciu. K-170

CUKIERNIA „EUROPEJSKA”
Rynek 28 

P R Z . E I V B O $ Ł . / %  S I Ę
z dniem 23 stycznia na
O  Z. f t W  S  K  Ą  *

róg RYNKU
S p rz e d a ż  c ia s t _ 458

h u rto w a  i d e ta liczn a

OGŁOSZENIA DROBNE

ZCiUBY

Z G U B IO N O  k s ią ż e c z k ę
U b e z p  S p o łe c z n e j  z k a r t ą  
z a b ie g o w a  J a r z e n c k a  J u ­
l ia .  445

FACHOWCY POSZUKIWALI
siła biurow a i goniec natychm iast potrzebni. 
Zgłaszać się: Ruska 51, II bram a, III piętro — 
Zakład Dziewiarsko-Odzieżowy. K-173

Z G U B IO N O  k s ią ż e c z k ę  ! 
w o js k o w ą  R K U  W ro c ła w , ; 
o d c in e k  z a m e ld o w a n ia  n a  
n a z w is k o  K r z a k  F r a n c i ­
s z e k  441

Z G U B IO N O  o d c in e k  z a ­
m e ld o w a n ia  n a  n a z w is k o  j 
K r e s o w a ty  T a d e u s z .  443 l

Z G U B IO N O  a k t  ś lu b u ,  o d  j 
c in e k  z a m e ld o w a n ia ,  le g i -  | 
t y m a c ję  K o le jo w ą ,  k a r t ę  I 
r e p a t r i a c y jn ą ,  P a s z k ie -  j  
w ic z  I r e n a  439

j  Z G U B IO N O  o d c in e k  z a -  \ 
m e ld o w a n ia  n a  n a z w is k o  i 
M ro z ie w ic z  T e r e s a .  440 ;

Z G U B IO N O  o d c in e k  z a -  j  
m e ld o w a n ia  n a  n a z w is k o  
K r ó l ik  J ó z e f ,  G m in a  K a -  1 
ta r z y n ,  w ie ś  I w in y .  447 J

|____________ M > K A i , K ______________ !
I P O S Z U K U J Ę  je d e n  lu b  
I d w a  p o k o je  z k u c h n ią  

P a w ło w s k i .  R e y m o n ta  3.
444

Z A M IE N IĘ  p a r c e l ę  K r a ­
k ó w  n a  m ie s z k a n ie  3 p o -  
ko .]° W ro c ła w . O f e r ty  
p o d  ,,s p o k ó j" .  442

P O S Z U K U J Ę  d w u p o k o jo -  
w e g o  m ie s z k a n ia  z w y g o ­
d a m i.  Z w ró c ę  k o s z ty  

O f e r ty  d o  „ S ło w a "  p o d  
„ ś ró d m ie ś c ie " .  450

P R A C U J Ą C A  p o s z u k u je  
p o k o ju  p r z y  ro d z in ie .  
Z g ło s z e n ia  p o d  „ I n t e l i -  
g e n tn a ‘- 446

POSAS> POSZUKUJ \
O G R O D N IK  30 l a t  p r a k t y  
k i  c h lu b n e  ś w ia d e c tw o , 
s p e c ja ln o ś ć  w  u r b a n i s ty ­
c e , p o s z u k u je  p o s a d y  n a j  
c h ę tn ie j  w  U z d r o jo w i-  
s k a c h  lu b  p l a n t a c ja c h  
m ie js k ic h .  Z g ło s z e n ia
„ S ło w o "  p o d  „ O g r o d n ik " .

413

KO'/NI*
P U N K T  u s łu g o w y  a r t y ­
s ty c z n e g o  c e ro w a n ia  1 r e ­
p e ra c j i  g a rd e r o b y ,  o b r u ­
só w . b ie l iz n y .  W y k o n a ­
n ie  t e r m in o w e .  C e n y  n i ­
s k ie . O tw o r z y ła  d n ia  1 

I s ty c z n ia  1951 r. S - n ia  P r a -  
1 cy  „ N y s a " .  W ro c ła w , u l. 

D w o rc o w a  3 K 21

Głównego księgowego obeznanego z J. P. K., 
księgową, kontystkę do buchalterii, re feren ­
ta działu plantacji, referenta działu finanso­
wego, oraz referenta adm inistracyjno-go­
spodarczego i referenta pracy i płacy zatrudni 
od 1. II 51 r. Centrala Ogrodnicza Zakłady 
Nasienne we W rocławiu, ul. M. Stalina 94.

K-172

A.KO PTIAIĘW Ą

Tłum aczyła Zofia Łapicka 1 4 9

W arw ara słuchała pilnie przemówienia przewodniczącego 
R ady Rejonowej. Był to człowiek, o którym, jak  m ówił Taw - 
row, śpiewano pieśni w jakuckich koczowiskach. Był wysoki, 
barczysty, a tw arz m iał ładną i delikatną jak  młoda dziew­
czyna. Nawet chwytliwa, wiosenna opalenizna nie trzym ała 
się jego delikatnej skóry. Gdy przewodniczący się gniewał, 
m ówił bardzo cichym, słabym  głosem, jak  gdyby krępowało 
go ujaw nianie wobec winnych swej mocy i władzy. Otrzymał 
za to przezwisko „cichy", ale wszyscy bali się bardzo, gdy za­
czynał mówić cicho. W łaśnie tacy mocni i oddani ludzie prze­
czytali najp ierw  w Ukamczanie, a potem  w Moskwie, prośby 
delegatów rady rejonu Październikowego i rzekli:

— Nie, nie wolno nam  lekceważyć decyzji w tej ważnej 
sprawie. To spraw a wagi państwowej. Dobrze, że kobiety 
w Kamienuszce dużo rodzą. Trzeba im dać ciepłą, wygodną 
k linikę położniczą. Niech będzie przy szpitalu, tam  gdzie obec­
nie mieści się oddział chirurgiczny. A dla operacyj i oddziału 
chirurgicznego zbudujem y w Kamienuszce nowy, specjalnie 
przystosowany budynek i żeby był ładny, przeznaczymy nań 
sporo pieniędzy. Przecież to dla naszego narodu, który  za swo­
ją  pracę powinien mieć wszystko najlepsze.

„Jak się doktor ucieszy! — pomyślała jeszcze W arwara.
— To będzie wspaniały prezent dla niego!"

W yobraziła sobie jego powrót i radość z bliskiego spot­
kania Ogarnęło ją  dziwne uczucie: jakieś nieznane dotąd ra ­
dosne podniecenie, które oszałamiało i upajało zarazem.

Zawiniło może wiosenne słońce, które wlewało się przez 
okna złotym potokiem. Dzieci jakuckie i kobiety, które całą 
zimę siedziały w ciemnych jurtach, cieszyły się zawsze z wio­
sny i ciepła... Ale nastrój taki niezgodny był z powagą zebra­
nia i W arwara z przerażeniem  rozejrzała się dookoła czy nik t 
aby nie zauważył, co się z n ią działo. Jej wzrok spotkał się
ze wzrokiem Łogunowa. Siedział na ukos od niej przy tym  sa­
mym stole, przy którym  siedział przewodniczący Rady Rejo­
nowej. Łogunow patrzył na W arwarę... Zauważył na pewno 
niezwykłe podniecenie dziewczyny i może po to, by oszukać 
jego badawcze spojrzenie, W arwara uśmiechnęła się doń. De­
likatnie, lekko, kącikiem  ust. Nie zastanaw iała się nad tym, co 
robi, stało się to jakoś samo z siebie, mimo woli, ale Łogunow 
zarum ienił się od razu i co pewien czas rzucał  ̂wzrokiem na 
jej tw arz poważną, lecz również pokrytą rumieńcem.

83
Śnieg, leżący na ścieżce, zmiękł pod wpływem  ciepła 

i drobne nogi, w gumowych botach, zostawiały głębokie ślady. 
Łogunow szedł tym  śladem. Myślał o spojrzeniu i uśmiechu, 
które rzuciła mu W arwara podczas posiedzenia Rady Rejono­
wej. Czyżby to oznaczało zmianę jej stosunku do niego? Prze­
m awiała potem z takim  nerwowym  podnieceniem, że Łoguno- 
wowi aż ciarki chod2iły po skórze. Widać było.^ że nie wsłuchu­
je się w swoje przemówienie, jak  robili niektórzy doświadcze­
ni mówcy, i nie gubiła się jak  nowicjusz, ale to, co mówiła, 
stawało przed oczyma w żywym kształcie i porywało słucha­
czy. Sala huczała oklaskam i. W arw ara usiadła biada, na ze­

w nątrz spokojna i opanowana, i ani razu nie spojrzała jujż na 
Łogunowa.

I jakże mógł zorientować się w jej nastrojach?
W krótce zgubił ślady: ścieżka wyprowadziła go na uczęsz­

czaną, poprzecinaną koleinami sań drogę. Droga ta  prowadziła 
z osiedla w tajgę, z początku lewym brzegiem rzeki Kam ienu- 
szki, a potem przez dział wodny... Dokąd poszła W arw ara. 
Czy w górę, po tarasie nad rzeką, czy też z powrotem do osie­
dla? Łogunow zamyślił się. Gdyby chciała z nim  porozmawiać, 
nie odeszłaby tak  szybko, korzystając z tego,_ że zatrzym ał się 
na chwilę z delegatami. Nie kazałaby mu iść swoim siadem .- 
Łogunow zawrócił do osiedla.

A W arwara była już daleko. Gdy wyszła z budynku rady 
parę m inut wcześniej, aż krzyknęła z zachwytu: tak  piękny 
był jasny, m ajowy dzień. Słońce oblewało wszystko ciepłym 
blaskiem  i w pierwszej chwili to ciepło, ten blask zapieiai 
dech w piersi i wznosił duszę na swe kołyszące się nad zie­
mią przejrzyste fale. Dopiero potem zwracał uwagę czysty błę­
k it nieba i biel migocącego śniegu, pokrytego wilgotnymi grud­
kami, które błyszczały z daleka, a z bliska stawaiy się Ciem­
ne, prawie czarne. T a-a-k, to była prawdziwa wiosna. Ścieżka, 
po której szybko poszła rozradowana W arwara. wyprowadziła 
ją  ( ak zresztą później Łogunowa) na szeroką, uczęszczaną

°Po obu stronach drogi stały zrudziałe już m o d r z e w i e .  Upa­
jający zapach płynął od wygiętych, odtajałych gałęzi. rz 
karłow atego cedru zaznaczyły się już wyraźnie pod zaspam , 
uwypuklały je wklęsłości w obsuwającym się śniegu. i.aaa  
chwila gałęzie zerwą się -  i wstaną mizdrząc się i otrząsając 
na wiosennym wietrze. Rzeka śpi jeszcze w głębokim łożu. u a -  
leko jeszcze do pierwszej kry. Pow inny jeszcze po lodowej d ra­
dze przem knąć reniferow e zaprzęgi, którym i wróci z tajgi ao 
osiedla doktor Iwan. dalszy nas tąp ).

Prenumerujcie „SŁOWO44



_izczarza

B u c i k a
Wszystkie dotychczasowe o- 

graniczenia dotyczące skupu 
flaszek zostaty zniesione i każ 
dy sklep uspołeczniony obo­
wiązany jest nabywać zarów­
no flaszki monopolowe jak i 
tzw. fasonowe. Sklepy, zwol­
nione od tego obowiązku po­
winny o tym informować 
swoich klientów wywieszką i 
podawać adres najbliższego 
punktu.

Nie wszystkie sklepy zasto­
sowały się do tego zarządze­
nia, i nic dziwnego, że sporo 
flaszek zalega bezużytecznie 
piwnice, strychy i spiżarnie.

Wobec wysokich cen, piaco 
nyeh za butelki opłaca się. 
trud ich zbierania. Sklepy 
za butelki monopolowe plącą 
od 30 do 60 groszy za sztukę, 
za butelki od wina od 45 do 
75 gr.

Wprowadzenie używanych 
butelek do ponownego obiegu 
gospodarczego, w dużym stop 
niu odciąży produkcję hut, a 
równocześnie ułatwi pracę po 
szczególnych gałęzi przemysłu, 
zainteresowanych w oszczędza 
niu szkła.

Nie bądźmy leniwi, przej­
rzyjmy piwnice i strychy, a 
na pewno ze zdumieniem skon 
stalujemy, że czekają na nas 
pieniądze, o których dotych­
czas nie myśleliśmy.

Tuwicz

WROCŁAW
Co należało by sprzedawać na raty?

Meble, maszyny do szycia, rowery
już możne, otrzymać

Czy można kupić meble na raty?
Dlaczego za porządny garnitur trzeba wyłożyć 1.000 zl 

gotówką?
Takie podobne pytania często zadają ludzie pracy, za­

interesowani w czynieniu poważniejszych „inwestycji do­
mowych", które nie mieszczą się w ramach ich miesięcz­
nego budżetu.

Pierw sza wątpliwość zosta­
ła  rozwiązana natychm iast. 
C entrala Handlowa Przem ysłu 
Drzewnego i PDT dostarczają 
meble na dogodnych w arun­
kach spłaty, przy czym moż­
na nabyw ać nie tylko całe 
kom plety, lecz również po­
szczególne sztuki, jak  np.: 
krzesła, stoły, tapczany itp.

Trudno to samo powiedzieć 
o Centrali Handlowej Prze-

NOTATNIK WROCŁAWSKI
B U r o c z y s te  z e b r a n i e  P o l s k ie ­

g o  T o w a r z y s tw a  F i lo lo g ic z n e g o  w  
d n iu  24 b m . o  g o d z . 17, p o ś w ię ­
c o n e  b ę d z ie  p a m ię c i  z m a r łe g o  l i ­
c z o n e g o ,  p r o f .  J u l i u s z a  K r z y ż a ­
n o w s k ie g o .  W  p r o g r a m ie  a k a d e ­
m ia  ż a ło b n a  p o łą c z o n a  z  r e c y t a ­
c ja m i  u tw o r ó w  z m a r łe g o  w  Ję ­
z y k u  p o ls k im ,  ła c iń s k im  i a n g ie l ­
s k im .  Z e b r a n ie  o d b ę d z ie  s ię  w  
s a l i  234 g m a c h u  p r z y  u l .  S z e w ­
s k ie j  N r  49.

9  D r u g a  i d z ie s i ą t a  K o m is je  
D z ie ln ic o w e  z b ie r a ją  s ię  n a  w s p ó ł 
n e  p o s ie d z e n ie  w  ś w ie t l ic y  p rz y  
u l .  O le ś n ic k ie j  7. P o s ie d z e n ie  o d ­
b ę d z ie  s ię  d z iś  o  g o d z . 17 z u d z ia ­
łe m  p rz e w o d n ic z ą c y c h  K o m i te tó w  
B lo k o w y c h  i  a d m i n i s t r a t o r ó w  
Z N K .

B „ Ś lu b y  P a n ień sk ie * *  A le k s a n  
d r a  F r e d r y  z o b a c z y m y  n a  s c e n ie  
k a m e r a ln e j  j u ż  25 s ty c z n ia .  W  r o ­
l i  P a n i  D o b r ó j s k i e j  w y s t ą p i  J u ­
l i a  E ls n e r ,  w  r o l i  A n ie l i  — M a ­
r i a  K o z ie r s k a ,  K l a r y  — B a r b a r a  
K r a f f t ó w n a .  R a d o s ta  — W ła d y ­
s ła w  S ta s z e w s k i ,  G u s ta w a  — S t a ­
n i s ł a w  B u g a j s k i ,  A lb in a  — I g o r  
P r z e g r o d z k i ,  a  w  r o l i  J a n a  — J e ­
r z y  A d a m c z a k .

H K u r s y  k s ię g o w o ś c i  m e to d ą  
J e d n o l i te g o  p l a n u  k o n t ,  d la  p o ­
c z ą t k u j ą c y c h  i  z a a w a n s o w a n y c h ,  
r o z p o c z y n a ją  s ię  5 l u te g o  p r z y  
P a ń s tw o w y m  L ic e u m  S p ó łd z ie l ­
c z y m  ( W o rc e lla  3). Z a p is y  p r z y j ­
m o w a n e  s ą  o d  17 d o  19.

■  Z a s a d n ic z y  r e f e r a t  p t .  „ P l a ­
n o w a n ie  p l a c u  b u d o w y  j a k o  c z y n  
n ik  o s z c z ę d n e g o  p r z y ś p ie s z e n ia  
w  w y k o n a n iu  P l a n u  6 - le tn ie g o “  
w y g ło s i  in ż . B . R y c h a l s k i  w  D o ­
m u  T e c h n ik a .  O d c z y t  z a p o w ie ­
d z ia n o  n a  j u t r o  o  g o d z . 17.

■  S p r z e d a ż  k a r t  t r a m w a jo w y c h  
n a  m ie s ią c  l u ty  — m a r z e c  ro z ­
p o c z y n a  s ię  z  d n ie m  1 lu te g o .

B W s p ó łp r a c o w n ic y  „ S lo w a “  
p r o s z e n i  s ą  o  o d e b r a n ie  h o n o r a ­
r ió w  z a  g ru d z ie ń *  K a s a  w y p ła c a  
23 i 24 b m . w  g o d z in a c h  o d  11 
d o  14-ej.

■  Z n a n a  a r t y s t k a  H a l in a  M i­
k o ł a j s k a  z a w a r ła  z w ią z e k ,  m a łż e ń ­
s k i  z  A le k s a n d r e m  S te fa n o w -  
s k im , w y b i tn y m  p la s ty k ie m  w r o ­
c ła w s k im .  M ło d e j  p a r z e  s k ła d a ­
m y  n a j l e p s z e  ż y c z e n ia .

■  K o ło  S . D . p r z y  p r e z y d iu m  
M R N  z b ie r a  s ię  24 b m . o  g o d z . 18. 
W a ln e  z e b r a n i e  o d b ę d z ie  s ię  w  
lo k a lu  M K  S D  p r z y  p l .  T e a t r a l ­
n y m  1.

B T e c z k a  p o z o s ta w io n a  n o c ą  w  
ta k s ó w c e  N r  127 j e s t  d o  o d e b r a ­
n i a  u  k i e r o w c y  p r z y  u l .  N o w o ­
w ie j s k i e j  74, m . 1.

B O r e g u l a c j i  m o c y  s i ło w n i  d z iś  
o  g o d z . 18.30 w y g ło s i  o d c z y t  in ż . 
G u s ta w  G ła d y s z e w s k i.  P r e l e k c j a  
o d b ę d z ie  s ię  w  s a l i  N r  140 P o l i ­
t e c h n ik i .

Reform a iest konieczna

Nauka tańca
podniesie poziom zabaw

Taniec wyrodnieje. Na pu­
blicznych zabawach widok 
pa r tańczących budzi u  jed ­
nych obserwatorów zgorsze­
nie, u innych niesm ak lub 
śmiech. Estetyczne w alory za­
baw y tanecznej zatracają  się. 
W ielokrotnie zwracano na to 
uwagę, ale o próbach reform y 
jeszcze n ie słychać.

„Słowo Polskie" w ystępuje 
z inicjatyw ą reform y. Aby 
zagadnienie postawić na w ła­
ściwej płaszczyźnie, zwróciliś­
m y się o opinię do w ybitnych 
znawców tańca we W rocła­
wiu. B aletm istrz Państwow ej 
Opery, Zygm unt Patkowski, 
wypow iada się w  ten  sposób:

M amy wiele tańców  tzw. sa 
łonowych. Klasyczny walc, 
tango oparte na ludowych mo 
tyw ach hiszpańskich, czy na ­
w et wzorowana na narodo­
wych tańcach m urzyńskich 
rum ba, jest przyjem ną roz­
ryw ką. Aby jednak  taniec był 
ku ltu ra lny  musi być wykony­

w any prosto i estetycznie, bo 
tylko w tedy jest piękny.

Niestety, taniec „salonowy" 
został wypaczony i w  in te r­
pretacji niektórych zwyrodnia 
łych bywalców dancingów i 
zabaw w ygląda czasami odra­
żająco.

W yfryzowany tancerz z pod 
bródkiem  opartym  na ram ie­
niu partnerk i wyczyniający 
ruchy przypom inające epilep­
tyków, wzbudza niesmak.

Zwyrodnienie w tańcu prze 
chodzi już wszelkie granice. 
D latego jak  najszybciej nale­
ży wprow adzić w zakłado­
wych i szkolnych św ietlicach 
jego naukę. Każdy, kto zoba­
czy dobry wzór, przestanie 
iść śladam i zawodowych boo- 
gi -  woogistów. Trzeba rów ­
nież wprow adzić do rep ertu ­
a ru  naszych orkiestr tanecz­
nych m azurki, oberki i polki. 
Im  więcej ludowych tańców  
polskich, tym  m niej zm anie­
rowanych, rozbrykanych ta n ­
cerzy. (Ker)

Kombinaty zapewnią nam słodycze

Wyprowadza sią fabryka cukrów
Szuka lokalu fabryka wafli

Nie ma chyba we W rocła­
w iu takiego dziecka, które 
n ie lubiło by słodyczy. D la­
tego też wieść o zlikwidowa­
n iu  wrocławskiej Fabryk i Cu­
krów  przy ul. Ciepłej zasmuci 
naszych m ilusińskich. Ale nie 
m a powodu do niepokojów. 
Cukierków  i pom adek na 
pewno będziemy mieli dosyć. 
W  Brzegu n/O drą tworzy się 
ogrom ny kom binat cukierni­
czy, podobny pow staje w 
kieleckim. Olbrzymią fab ry ­
kę cukierków  buduje  się w 
Lublinie. Rozpocznie ona p ro­
dukcję już w trzecim  k w ar­
ta le  bież. roku. „Pełną parą" 
p racu ją  zakłady w Częstocho­

wie, Krakowie, W arszawie 
oraz w ielu innych m iastach 
Polski.

L ikw idacja Fabryki Cu­
krów  we W rocławiu potrw a 
około 9 miesięcy. Należało by 
już  teraz  pomyśleć ,o racjo ­
nalnym  wykorzystaniu po­
mieszczeń przy ul. Ciepłej. 
Wiadomo nam , że Spółdziel­
nia P racy  „W afle" w W ał­
brzychu sta ra  się o urucho­
m ienie zakładu również we 
W rocławiu. Być może, lokal 
po Fabryce Cukrów nadaw ał 
by się dla wałbrzyskiej spół­
dzielni. bo wrocław ianie 
chcieliby, aby w ich miaście 
nadal w yrabiano słodycze, (rf)

m ysłu Metalowego. Meble 
stalow o-drzew ne sprzedaje się 
tylko za gotówkę. Pom ijając 
ich b rak  w  ostatnich m iesią­
cach, trzeba życzyć Centrali, 
aby ja k  najprędzej poszła śla­
dem CHPD i PDT.

JAK JEST W P. D. T.?
— Czy na ra ty  sprzedajecie 

jedynie meble? — pytam y w 
dyrekcji Powszechnego Domu 
Towarowego.

— Nie. Członkowie Zwią­
zków Zawodowych, przeważ­
nie wiedzą o tym, że są u nas 
do nabycia ap ara ty  radiow e 
na talony. R ataln ie można 
również kupować maszyny do 
szycia i apara ty  fotograficzne. 
W ostatnim  czasie zabrakło 
popularnych kam er typu: 
„Baldina". Natom iast są je ­
szcze „P rak tiflexsy“ w cenie 
2.400 zł za sztukę. Spłata 
rozłożona jest na 10 miesięcy.

CZY BĘDĄ UBRANIA 
NA RATY?

Jeśli chodzi o odzież — mó­
w i dyrektor PDT — możemy 
powiedzieć, że spraw ą sprze­
daży ra ta ln e j zajm uje się w 
tej chwili M inisterstw o H an­
dlu W ewnętrznego, i na  pew ­
no załatw i ją  pozytywnie.

R atalna  sprzedaż odzieży 
jest dla nas korzystna i um o­
żliwi zwiększenie obrotów. 
Spodziewamy się, że jeszcze 
w  najbliższych m iesiącach 
każdy człowiek pracy będzie 
mógł bez większego uszczerb­
ku  dla swego budżetu zaopa­
trzyć się w  nowy garnitur.

ROWERY 
DLA WSZYSTKICH

Wszyscy wiedzą, że n a j­
pewniejszym  i  tan im  środ­
kiem  lokomocji jest rower. 
W „Motozbycie" inform ują 
nas, że w ubiegłym  roku  ro ­
w ery na  ra ty  dostarczano 
tylko pocztowcom. Każdy z 
nas rozumie doskonale, że 
ich charak ter pracy uzasad­
n iał to uprzywilejow anie. W 
roku 1951 już każdy będzie 
mógł nabyć row er na raty.

M usimy jednak  zaznaczyć, że 
nie przestanie obowiązywać 
kolejność zgłoszeń, z uwzględ­
nieniem  potrzeb zawodowych.

— A jak  się przedstawia 
spraw a motocykli?

W odpowiedzi słyszymy, że 
nie produkuje się już „Soko­
łów 125", natom iast jeszcze 
w  bieżącym roku ukażą się 
„Sokoły 200". W krótce nadej­
dą również doskonałe m aszy­
ny SHL 125. Rozprowadzi się 
je  między te osoby, które 
udowodnią konieczność posia­
dania maszyn.

NASZA ANKIETA
Z tych krótkich migawek 

dowiadujem y się. że rynek 
uspołeczniony dysponuje róż­
nym i artykułam i, które moż­
na nabyć na raty, nie uwzglę­
dnia on jednak wszystkich 
potrzeb św iata pracy.

Proponujem y czytelnikom 
„Słowa", aby wypowiedzieli 
się na ten  tem at do końca 
tygodnia. Nadesłane wypo­
wiedzi przekażem y do rozpa­
trzenia M inisterstw u Handlu 
W ewnętrznego w Warszawie.

(W-y).

Po forfy, półmiski z rybami, bony na obiady

Zapraszamy laureatów konkursu
do redakcji „Słowa Polskiego"

Zgodnie z zapowiedzią, po­
dajem y do wiadomości naszych 
czytelników listę nagród, któ­
re  ju ry  konkursu „Gdzie n a j­
lepiej dają  jeść“ i „Pięciu naj 
lepszych kelnerów W rocławia" 
wylosowało dla uczestników 
„plebiscytu gastronomicznego".

T orty  otrzym ają: Józef Sw i­
derski, b rakarz WZPO, ul. Ma 
te jk i 7, Franciszek Rogalski, 
technik, Katowicka 28, Nora  
Sommer, asyst, techn., Grun­
waldzka 80 oraz Maria Lewiń­
ska, pielęgniarka, Włodkowica 
23. Półmisek szczupaka otrzy­
m a pracownica PGR Oporów 
ob. Helena Ziobro, półmisek 
k arp ia  po żydowsku — Józefa  
W ójcik, gospodyni domowa.

Dalsze nagrody będą wręczo 
ne następującym  osobom: W ła 
dysław Cynk, student, Winc. 
Pola 39 — abonament na  7 o- 
biadów w Barze PDT, Bela 
Sandler ,studentka, T rau g u tta  
35 — abonam ent na  7 obiadów 
w Barze PDT.

M aria U rbańska, urzędnicz­
ka, pl. Grunwaldzki 80, Albin 
Pyrgiel, student, Komuny Pa­
ryskiej 69, M aria Klimczak, ro 
botnica,- Pułaskiego 21, W aleń 
ty  Przybysz, m urarz, Korcza­
ka 12, Franciszek Siwiec, ma­
gazynier hotelu Polonia, Jerzy  
Kaczmarek, technik, Boczna 11

oraz Edw ard Lewicki .urzędnik 
Grunwaldzka 13 — kupony na 
10 obiadów klubowych.

Kupony na 10 obiadów po­
pularnych lub podstawowych u 
zyskali: Jadw iga Stolarek, u- 
czennica, pl. Staszica 7, Lech 
Chrystowski, Grunwaldzka 62, 
Stefan Drozdowski, nauczyciel 
Łokietka 7, Tadeusz Ruciński, 
kupiec ,Słodowa 63, i Stanisła 
wa Radke .kasjerka, Piramowi 
cza 11.

Bony konsumcyjne po zł. 15 
—  otrzym ają: Roman Uścień- 
ski, urzędnik, Wrocławczyka 
45, K rystyna Kamińska, Łuka 
sińskiego 7, Roman Stronczyń 
ski ,uczeń, W rocławczyka 40, 
M aria Nykiel ,studentka, Ka­
pitu lna 4, M aria Łazarz, eme­
ry tka, Pułaskiego 43, i Do­
brzańska Alicja, pl. Staszica 
44. Podobne bony po zł. 30 — 
otrzymuje Ju lian  Kosacki m e ­
chanik Pułaskiego 43 i Edward 
Sokap, robtnik, Karłowicza 5.

Emil Pękała ,oficer W.P. ul. 
Sztabowa, otrzyma 2 butelki 
wina. Podobna nagroda przy­
padła W andzie Zarębskiej, O- 
ław ska 7.

Nagrody dodatkowe w posta 
ci bonów na 10 obiadów popu­
larnych wylosowano dla F ra n ­
ciszka Barnickiego, Oławska 1

Dworzec G łówny w remoncie

Bilet wizytowy Wrocławia
będzie odpowiadał wymogom wielkiego miasta

Jeszcze w sierpniu ubiegłe­
go roku rozpoczęto remont 
Dworca Głównego. Dla przy­
wrócenia budynkowi estetyczne 
go wyglądu zewnętrznego, przy 
stąpiono do odnowienia fasad  
frontowych. Do tej pory prace 
wykonano w 70 proc. Z po­
wodu zimy, roboty przerwane 
zostały w połowie grudnia. O- 
becnie wywozi się resztki g ru ­
zów. Odbudowa będzie wzno­
wiona z chwilą polepszenia się 
warunków atmosferycznych', 
więc prawdopodobnie w lu­
tym.

Do tej pory odnowiono oba 
skrzydła budynku Dworca. 
Zdarto stary, zniszczony w 
czasie działań wojennych, tynk 
i zastąpiono go nowym. Odna­
wia się też całkowicie gzymsy 
i sztukaterię budynku.

Wczoraj rozpoczęto odnawia 
nie wnętrza. Na pierwszy „o- 
gień" poszły bufety I-szej i 
Il-klasy. Sale będą całkowicie 
wyremontowane i odmalowane.

Z nastaniem  wiosny, I Od­
dział Drogowy DOKP przystą 
pi do remontu olbrzymiego hol 
lu dworcowego. Pomaluje się 
ściany i sklepienia oraz wyczy 
ści okna.

Dworzec Główny zyska na e- 
stetyee także dzięki założeniu 
kwietników przed frontem . 
Pow staną one po obu stronach 
wejścia głównego, w miejscu 
gdzie obecnie znajdują się ka­
mienne płyty i bruk.

Wszystkie te prace zakończo 
ne zostaną przed dniem 1 Ma 
ja  br. Dworzec Główny — bi­
let wizytowy stolicy Dolnego 
śląska — przybierze estetycz­
ny i schludny wygląd.

N a m arginesie stwierdzić 
trzeba, że należało by pomyśleć 
o remoncie hal peronowych. 
Prace zostały wprawdzie roz­
poczęte jeszcze przed kilkoma 
laty, lecz nic nie wskazuje na 
to, aby miały być w najbliż­
szym czasie wznowione.

Z. Z.

oraz E dw arda Lewickiego, 
Grunwaldzka 13.

Wszystkim nagrodzonym ży­
czymy „smacznego" i zaprasza 
my do wzięcia udziału w nastę 
pnych konkursach „Słowa". 
Prosimy też o zgłaszanie się 
po odbiór bonów na nagrody 
w redakcji naszego pisma, ty­
lawska 10/11, pokój 213 na j­
później do 28 stycznia br.

Po to rty  i półmiski można 
zgłosić się z bonem w dowol­
nym czasie, byle przed końcem 
stycznia.

T e a t r y
P A Ń S T W O W A  O P E R A  — g o d z . 19 

— , ,P a r i a “ .
P O L S K I  — g o d z . 19 — „ T y s ią o

w a le c z n y c h " .
K A M E R A L N Y  — g o d z . 19 — „ O b ­

c y  c ie ń “ .
M Ł O D E G O  W ID Z A  — g o d z . 14 — 

„ G r u s z k i  n a  w ie r z b i e "  ( z a m k n .) ,  
g o d z . 19.15 — „ W o d e w il  w a r s z a w  
s k i “ .

W y sta w y
Z P A P . u l .  S t a l i n g r a d z k a  26 — 

„ A r c h i t e k tu r a  w n ę t r z  1 s z tu k a  
d e k o ra c y jn a * '.
M U Z E U M  Ś L Ą S K IE  — „ C e r a m ik a  

a r t y s ty c z n a " .
Ż Y D . T O W . K U L T U R Y  — „ K s ią ż ­

k a  r a d z ie c k a ,  p o l s k a  i  ż y d o w ­
s k a " .

R e p e r t u a r  k in
Ś L Ą S K  — „ D ia b e ls k a  G r a ń "  (cze-i 

s k t) ,  g o d z . 16, 18 1 20 .
S C A L A  — „ Z ło d z ie je  ro w eró w * *  

(w ło sk i) ,  g o d z . 16, 18 i  20. 
P R Z O D O W N IK  — „ T o r p e d o w ie c  

n i e u g i ę ty "  .(ra d z .) ,  g o d z . 16, 18 
i  20.

W A R S Z A W A  — „ U p a d e k  B erlina**  
( ra d z .) ,  s e r .  I I ,  g o d z . 16, 18 i 20. 

P O K Ó J  — „ P o c a łu n e k  n a  s ta d io -i 
n i e "  (cz e sk .) , g o d z . 16, 18 i 20. 

P O L O N IA  — „ D z ie je  k o m p o zy to m  
r a “  ( ra d z .) ,  g o d z . 16, 18 i  20. 

P IO N IE R  — „ K lę s k a  szpiega** 
( ra d z .) ,  g o d z . 15 i  17. — P ro g ra m : 
a k tu a ln o ś c i ,  g o d z . 19, 20 i  21. 

T Ę C Z A  — „ W a g a r y "  ( f r a n c .)  —s 
g o d z . 15.45, 18 i 20.15.

F A M A  — „ R z y m  m ia s to  o tw a r te '*  
(w ło sk i) .  C z y n n e :  ś ro d a ,  g o d z . 
20, c z w a r te k ,  p i ą t e k  i  s o b o ta  
g o d z . 18 i  20, n ie d z ie la  g o d z . 
15.30, 17.45 i  20.

R O B O T N IK  — „ C z te r y  p o k o le n ia '*  
(N R D ). C z y n n e :  p i ą t e k  i s o b o ta  
g o d z . 17 i  19, n ied<ziela g o d z . 13, 
15, 17 i  19.

•
F O T O P L A S T IK O N  — „ W z d łu ż  Ł a ­

b y " ,  — o t w a r t y  o d  g o d z . 9 d o  21.

•
O G R Ó D  Z O O L O G IC Z N Y  — o tw a r- i  

t y  o d  g o d z . 9 d o  19.

N o c n e  d y ż u r y  a p t e k
A p t.  P i a s to w s k a ,  u l .  N o w o ^  

w i e j s k a  25.
' S t a r a  A p te k a ,  u l .  K u r z y  T a r g  4. 

P o d  „ Ł a b ę d z ie m " ,  u l .  P u ł a s k i e ­
g o  16 .

A p t .  S p o ł.  N r  199, u l .  P a r t y ­
z a n tó w  25.
O S T R E  D Y Ż U R Y  P O G O T O W IA : 

I I  K l in ik a  C h i r u rg . ,  I I I  K l im k a  
W e w n ., S z p i ta l  M ie js k i  N r  5 
(d z ie c .) .

P o g o d n ie
Wczoraj temperatura 

nad ranem wynosiła 6 
stopni mrozu, a przy ziemi 
9 stopni. Ciśnienie osiągnę­
ło 758 milimetrów, ale za­
znaczyła się tendencja spad 
kowa. W dzień termometr 
wskazywał 2 stopnie poni­
żej zera.

W alka z grypą

Lekarze wydają lekarstwa
aby chorzy nie czekali po aptekach

Nasilenie epidemii grypy w 
mieście jest w dalszym ciągu 
duże i wyraża się cyfrą 400 
do 500 proc. w stosunku do 
normalnej ilości zachorowań. 
Grypa objawia się silnymi bó­
lami głowy, nieżytem górnych 
dróg oddechowych, oraz go­
rączką, wahającą się miedzy 
37,2 — 38,6 st. C. Najskutecz­
niejszym lekarstwem są pre­
paraty  salicylowe, tj. salipiry- 
na i aspiryna. Cibazol należy 
używać jedynie wtedy, gdy 
wyłaniają się komplikacje cho 
robowe w rodzaju zapalenia 
płuc lub zatok czołowych i no 
sowych. Wielu chorych cierpi 
na suchy, ostry kaszel, na któ 
ry  najlepszym lekarstwem,

prócz syropów, jest kodeina. _ 
Dla szybszego i sprawniej­

szego zaopatrywania mieszkań 
ców w leki, już w najbliższym 
czasie wszelkie medykamenty 
wydawane będą chorym bezpo­
średnio w gabinecie lekarza. 
W związku z tym, kierownic­
two ZLP zwraca się do społe­
czeństwa z apelem, aby wzy­
wano lekarzy do domu tylko 
w naprawdę poważnych wypad 
kach. Przy obecnym uspraw ­
nieniu zaopatrzenia w leki, lżej 
chorzy, przez osobiste stawienie 
się u lekarza, mogą zaoszczędzić 
mu wiele drogocennego czasu, 
potrzebnego do zbadania in ­
nych pacjentów. (Ana)

Za pijaństwo i awantury
ukarano 2 2  osoby

Za pijaństwo i wywoływa­
nie aw antur wydział karno­
adm inistracyjny prezydium 
MRN ukarał ostatnio 22 oby­
wateli. Oto nazwiska: Na 150 
zł grzywny i 3 dni aresztu u- 
karano: Stanisława Michułka
(Godebskiego 45), na 100 zł

i 3 d n i ,aresztu Tadeusza Gór­
niaka (Starograjdwa 4), na 
70 zł i 3 dni aresztu F ranci­
szka Szewczyka (Bolesława 
Krzywoustego 43), na 60 zł 
i 3 dni aresztu Tadeusza Gór- 
Gierasimowieza (Kubska 46), 
na 100 zł grzywny W aleriana 
Golarza (Proletariacka 33), 
Mieczysława Skibę (Opolska 
15) i Jana Sawczuka (Szczyt- 
nicka 48), na 70 zł grzywny 
W ładysława Rutkowskiego 
(Potiebni 23), na 60 zł grzyw­

ny W incentego Zarębę (Zegad­
łowicza 2), Feliksa K lują 
(Łódzka 29), Tadeusza K rzy­
żanowskiego (Gubińska 15), 
Jan a  Aleksandrowicza (Więc­
kowskiego 32), Zdzisława Rze- 
szołowskiego (Roosevelta 28). 
Po 50 zł grzywny zapłacą: 
Leon Staczyszyn (Osobowie­
ka 105), Marcin Żurkiewicz 
(Nowowiejska 14), Infalecki 
Zygmunt (Niemcewicza 18), 
Antoni Litkowski (Wierzbo­
wa 32), Stanisław Domasze- 
wicz (Prądzyńskiego 31), na  
45 zł grzywny ukarano: Ste­
fana Zielińskiego (Jarociń­
ska 12) i Leszka Cieleckiego 
(Św. W incentego 2), na 35 zl 
grzywny: Floriana Wiśniew­
skiego (Żuławskiego 25) i Elż­
bietę Olszewską.
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